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w  d r u k a r n i  g a z e t y  c o d z i e n n e j .
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Na Roczniki Gospodarstwa Krajowego przez 
Towarzystwo Rolniczo w Królestwie Polskiem wydawane, 
zapisywać się można:

1. W  granicach Królestwa.
a ) aro wszystkich stacyach pocztowych.
b) w Warszawie: w Expedycyi głównej, będącej w księ­

garni G. Gebethnera i Spółki, oraz 
we wszystkich znaczniejszych księgar­
niach..

C) w Lublinie: u S. Artzta i Streybla.
(1) w Hali szu:, u Hurtiga i w Nowej Księgarni. 
e) w Radomiu: w Sklepie Ubogich.

_ f) w Kielcach: u L. Możdżeiiskiego. 
g) w Płocku:, u K. Dobrzańskiego.

2. Za gra n ica m i Królestwa.
a) w Wilnie i Kijowie: u J. Zawadzkiego,—T. Gliicks-

berga,—M. Orgelbranda,- A. Assa,— 
Rubena Rafołowicza.

b) w Berdyczowie: u F. Szczepańskiego.
c) w Krakowie: u J. Czecha,— D. E. Friedlejna.
d) we Lwowie: u K. Wilda, — J. Milikowskiego, — Fr.

Filiera i spółki, — H. Kallenbacha.
e) w Poznaniu: u J. Żupańskiego,—w Nowej Księgarni,—

N. Kamieńskiego i Spółki,— E. S. 
Mittlera, — E. Rehfelda.

Prenumerata za r. b. 1858 od 1 Stycznia do 31 Grudnia, wy­
nosi wyjątkowo R. sr. 3 koo. 75. Prenumeratorówie ci otrzy­
mają: 2 kwartalne poszyty Styczniowy i Kwietniowy; 2° sześć 
miesięcznych poszytów, poczynając od niniejszego do końca 
r. b.; razem 8 poszytów.

Roczników Gospodarstwa Krajowego z 151 /2 lat upłynio- 
nych nabywać można w Expedycyi głównej, w księgarni G. _ 
Gebethnera i Spółki w Warszawie, po cenie za każdy poje­
dynczy rok, z 4-ch poszytów złożony, po Rsr. ’3.

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy do Roczników 
Gospodarstwa Krajowego przeznaczone, przesyłać 
należy Franko pod adresem Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem.

Warszawa, 30 Czerwca 1858 r.
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W olno  d ru k o w a ć , z w arunkiem  z łożen ia  w K om itecie C enzury , po 

w ydrukow an iu , praw em  p rzep isan ej liczby  egzem plarzy .

W arszaw a , dn ia  21 C zerw ca (3  L ipca) 1 8 5 8  ro k u .

Cenzor, r a d c a  d w o r u ,

Stan isław sk i.



K R Ó T K I  O P I S

Stad rządowych Cesarsko-austryackich, pruskich, 
wirtembergskich, meklemburgskich i hanowerskich.

Stada w państwie Austryackióm dzielą się na stada dworu, 
i stada rządowe czyli wojskowe.

Stad należących do dworu cesarskiego jest dwa:
1. Rladruh w Czechach. 2. Lippica w Illiryi.
Stad rządowych obecnie jest 6.
1. Mezohegyes (Meżehcdiesz), 2. Babolna, 3. Kiszpier: 

wszystkie trzy w Węgrzech; 4. Biber w Styryi, 5. Ossiach 
w Illiryi, 6. Radantz w Bukowinie.

O stadach nadwornych.

Główny zarząd nad temi stadami należy obecnie do J. Wgo 
hrabi Griiue generał-adjutanta, koniuszego dworu Jego Ces.- 
Królewskiój Mości; Dyrektorem kancellaryi jest radca v. 
Mattel.

1. Stado nadworne Kladruh w Czechach, położone jest 
w Krudymskim cyrkule. Jedzie się tam koleją żelazną z Pragi, 
11 mil od Pragi, 36 */2 od Wiednia, około 2 mil od Pardubitz 
nad rzeką Elbą, przez którą niżój położone łąki często zalane 
zostają. Wyżej położone miejsca używają się jako pastwiska, 
które po większój części sztucznie urządzone i zasiewane by­
wają. Przestrzeń gruntów należących do tego stada wynosi

R o c z n ik i,  m . L ip ie c  1858. i



około 1670 jocli. Joch zawióra w sobie 1100 kwadratowych 
sążni austryackich. Sążeń równa sig dwom yardom angiel­
skim. Koniuszym tego stada w czasie mojój bytności był pan 
Jan Vieten. Zabudowania mieszkalne i stajnie burdzo obszer­
ne i wygodne, wszystkie są murowane. Stado to zaprowa­
dzone zostało około r. 1728 z koni hiszpańskich, neapolitań- 
skich i włoskich, z Toskanii, okolicy Wenecyi i Werony spro­
wadzonych, istnieje więc od 128 lat. W  późniejszych cza­
sach i angielskie konie sprowadzone zostały. Po tych pier­
wiastko wo sprowadzonych koniach, teraźniejsze szczegółowe 
pokolenia jeszcze noszą nazwiska: jak np. konie kare z Toska­
nii sprowadzone noszą nazwę Toskanello, sprowadzone ze 
stada Markiza Sagromoso, nazywają się Sagramoso.

Szpakowate od przodków swoich nazywają się Imperato- 
re, Generale, Generalissirno. Gniade z pokoleń swoich, Amico, 
Superbo i t. d.

Obecnie, paradne konie powozowe ze stada Kladrub, uwa­
żać można za rassę ustaloną, którą łatwo od każdćj innój roz­
różnić i poznać można.

Wzrost tych koni podług miary austryackiój wynosi 17 
do 18 piędzi, miary rossyjskiój arszynów 2 werszków 8 do 9. 
Z powyższym wzrostem łączą znaczną inassę ciała i wynio­
słość w przodzie i piękną akcyą w ruchach. Szyję w ogóle 
mają grubą i ciężkie kościste garbonosowate głowy; które to 
ostatnie u niektórych klaczy stadnych i młodzieży w prawdzi­
wie zadziwiającćj formie w kształcie niemal tępego trójkąt­
nego garbu pod czołem przedstawiają się (jakich w życiu 
mojóm widzióć mi się nie zdarzyło) i co obecnie już w rassie 
ustalonćm jest. Pomimo tego wszystkiego, konie te z powo­
du wielkiego wzrostu, odpowiednićj do tego massy ciało, wy­
niosłości w szyi i wzniosłych ruchów, prawdziwemi paradne- 
mi są końmi karecianemi (Karosierami), jakie rzadko wi- 
dzićć się zdarza, przy wielkich paradach w czwórkach 
i szóstkach zaprzężone. Klacze stadne tego gatunku w ogól­
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ności ustalony mają typ i wielką jednostajność czyli równość 
w budowie ciała, większa liczba jest siwych i szpakowatych 
oraz gniadych, karych jest mniój, kasztanowatych tylko kilka 
sztuk, w gniadych przebija się więcój typ koni angielskich.

Oprócz powyżój opisanych paradnych koni karecianych 
znajduje się w Kladrub gatunek koni wierzchowych rassy 
angielskiej, po większej części maści gniadój, wzrostu od 4 
do 6 werszków, z wielką szlachetnością, piękną figurą, z,do- 
brą budową nóg, pięknemi głowami i wyniosłemi szyjami. 
Roślejsze z nich, do cugów angielskich używają się.

Drugi gatunek wierzchowych koni pochodzi z krzyżowa­
nia koni ze stada Lippica (o których poniżój mowa będzie) 
z arabami.

Odznaczające się ogiery celne w Kladrub były nastę­
pujące:

1. Surprise, ciemno-gniady, półkrwi, silnój i dobrćj bu­
dowy.

2. Joung Screveton, gniady, pełnój krwi, piękny, dobrze 
zbudowany.

3. Ołd England, złoto-gniady, pełnój krwi, najszlachet-. 
niejszy i regularnój budowy.

4. Joung Duncan Graj, siwy, półkrwi, regularnój, bardzo 
silnój budowy.

5. Generalissimus, gniady, pełnój krwi, piękny, dobrze 
zbudowany.

6. Affabita, szpakowaty, w Kladrub urodzony, najroślej­
szy, z silną budową i nadzwyczaj pięknemi ruchami.

(Obydwa araby dobre w swoim ro-
7. Iluragi
8. Kohcil

Powyżej wymienione ogiery, wyjąwszy arabów mają wzrost 
od 6 do 8 werszków, i każdy z nich tak jest doskonały 
w swoim rodzaju, że prawie nic do życzenia nie pozosta­
wiają.

in, arai) siwy i  , • • , • • ,’ . J /dzaju, nic nadzwyczajnego i od-
, arab siwy j . , ,J Oznaczającego się me przedstawiają.
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Z koni zakupionych w Anglii przez generała Ritter do nowo 
założonego rządowego stada wKiszpier, ogier gniady Lismore 
przez cesarza austryackiego został nabyty do stada nadwor­
nego w Kladrub za 34,000 reńskich ronv., czyli rsr. 20,400.

Ogiera tego w Kladrub nie widziałem; dowiedziałem się 
o nim dopióro w Kiszpier, że przed mojem przybyciem do 
Kiszpier odesłany został do Wiednia, a ztamtąd do Kladrub. 
Pułkownik Mengen zawiadujący stadem w Mezóhegyes mówił 
mi: że to jest ogier nadzwyczajnego wzrostu, regularnej sil- 
nój budowy, piękności i szlachetności.

Piętno tego stada jest lit. K .  na lewej tylnój szczęce, 
z koroną nad nią.

Stan stada w Kladrub w czasie mojój tam bytności dnia 7 
sierpnia 1856 r. był następujący:

P O C H O D Z E N I E
w Ogól>L

W Y S Z C Z E G Ó L N IE N IE  K O N I Rassy
kladrub:

Angiel­
skiego

Miesza­
nego

L c z b a s z t k

O gierów  celnych w s t a d z i e ..................... 6 6 4 16
K laczy  m atek  s ta d n y c h ............................. 58 61 3 122
O gierków  z ro k u  1 8 5 2 .............................. 4 — 1 5

„ 1 3 5 3 .............................. 8 — 2 10
„ 1 8 5 4 .............................. 10 .—. — 10

>, » 1 3 5 5 .............................. 6 17 7 30
« D 18 o 6 .............................. 11 7 7 25

K laczek  z ro k u  1 8 5 2 .............................. 5 11 9 25
u 15 1 8 5 3 .............................. f 8 12 11 31

» 1 8 5 4 .............................. 10 20 7 37
15 55 1 8 5 5 .............................. 9 12 3 24
u ii 1 8 5 6 .............................. 4 26 5 35

W ałachów  od  2 do 6 la t w ierzchow ego
i pow ozow ego pocho d zen ia .................. — — — 67

K oni posługow ych  w ierzchow ych 5, 
zap rzężnych  1 5 .......................................

4 3 7
20

D o usposob ien ia  p rzysłanych  p o d  w ierzch 
i do  zap rzęg u  ze  s ta d a  L ipp icy  i ce­
sa rsk ich  s t a j e n ......................................... — — — 21

O gół koni. . . . — — — 4 7 3
W ołów  robo . 3 0 , buhajów  2 d la  krów  or-

dy n a ry u szó w .............................  . . — — — 32
O słów 3, oślic 3, m ułów 1 7 ..................... — — — • 23
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2. Stado nadworne Lippica w Illiryi znajduje się na 
skalistych górach Karstu okofo półtorej mili od Tryestu. Łąki 
i pastwiska położone w lesie dębowym na wysokich skałach, 
aromatyczne wydaję trawy, której jednak w suchych latach 
bardzo jest mało.

Mała rzeczka Pojek, wysycha w czasie lata zupełnie, 
a konie w urządzonych umyślnie do tego cysternach pojone 
bywają. Przestrzeń cała gruntów należących do tego stada 
wynosi w ogóle 3,100 joch austryackich. Koniuszym stada 
jest p. Kratochwill. Założenie stada w Lippica datuje od roku 
1680, istnieje więc 177 lat. Pierwiastkowy zakład składał 
się z koni włoskich i hiszpańskich. W  późniejszych czasach 
sprowadzone zostały do tego stada ogiery arabskie.

W  roku 1826 po zwinięciu stada nadwornego w Kopt- 
schan w Węgrzech, w blizkości Holitsch, 12 mil od Wiednia, 
ogiery i klacze gatunku wierzchowego, pochodzące podobnież 
po ogierach i klaczach hiszpańskich, włoskich, siedmiogrodz­
kich, arabskich, berberyjskich, tureckich i angielskich, wcielo­
ne zostały do stada w Lippicy, a obecnie konie lego stada 
uważać można jako ustaloną jednostajną rassę leppizańską.
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Opisanie ogierów celnych w Stadzie Lippica.
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TO CHODZENtE UWAGI.

1 A li Cie-
mno-

szpako-
waty

— 14 — Arab oryginalny z 
pokolenia Omejlan 
Libanonu w  Syry i, 
po ogierze i klaczy 
Dschelfi.

Szlachetny, dohrze 
zbudowany, lecz bar­
dzo małego wzrostu.

2 Sajdan Szpa­
kowaty

— 1 4 2 Arab oryginalny z 
pokolenia Negdi po 
ogierze Sujdan Koh- 
lan, klaczy Sajdie 
Togam.

Szlachetny, regular­
nej silnej budowy, 
wprawdzie pod ko ­
lanami znaczne ma 
zacigcie.

3 Gazlan Szpa­
kowaty

1 8 4 0 1 4 3 Arab oryginalny po 
ogierze Hamdany 

Semeri i klaczy Ko- 
heile Tameri.

Szlachetny, dobrej 
regularnej budowy.

4 Ta-
dman

Siw y 1 8 3 4 14 3 Arab oryginalny z 
poko len iaAnace,El 
Ruale w pustyni w 
Oryenteie.

Dosyć szlachetny.

5 Neapo-
litano

Caldas

Gniady 1 8 4 1 15 1 Czystej Iippizauskiej 
rassy po ogierze Nea- 
politanoYaldam, k la ­
czy Caldas.

Silnej, dobrej budo­
wy.

6 Favo ry
Monte-
dora

S iw y 1 8 4 1 1 5 1 Czystej lippizańskiej 
rassy po ogierze Fa- 
vori Rati, klaczy 
Montedora.

S ilnej, dobrej budo­
wy.

7 Restler
Czarno-
pstro-
katy

— — — Pochodzenia nie­
wiadomego.

Podobny w kształeio 
do lippizańsk. rassy.

8 Bez na­
zwiska

Ciemno
szpako­

waty
1 8 5 2 - — W  stadzie Lippiza 

urodzony.

9 Bez na­
zwiska

S iw y 1 8 5 2 — — W  stadzie Lippiza 
urodzony.
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Klacze stadne, których jest 90, po większćj czgści są ma­
ści szpakowatój i gniadój, kilka sztuk jest pstrokatych. 
W  ogólności niezaprzeczone noszą piętno oryentalnego i afry­
kańskiego pochodzenia. Budowa ciała dobra, nogi silne, szy­
ję jednak po większój części mają grubą, głowy w części ko­
ściste, niebardzo kształtne, niektóre i łęgowate są. Młodzież 
od Igo do 5go roku umieszczona jest w Próstanek, około 3ch 
mil od Lippica, pół mili od Adelsberg.

Konie ze stada Lippiza używają się w stajni cesarskiej 
w Wiedniu:

a) Jako konie wierzchowe i kleppery do posyłek.
b) Jako konie powozowe do tak zwanych cugów poczto­

wych do szybkiój jazdy.

W  Wiedniu obok zamku cesarskiego, znajduje się tak 
zwana stajnia i ujeżdżalnia hiszpańska, w którój około 40 
ogierów ze stada Lippiza stoi. Ogiery te podług zasad wyż- 
szćj szkoły ujeżdżone, służą następnie do usposobienia mło­
dych ludzi, którzy do tego zdolności posiadają na berejterów. 
Konie te wzrostu arszynów, 2 od 2ch do 4ch werszków, do 
wyższój szkolnej jazdy nadzwyczajne zdolności i przymioty 
posiadają, a w użyciu nadzwyczaj są wytrwałe; w stosunku 
wzrostu szerokie są w piersiach, a szczególniej w zadzie; 
w ogolnosci dobrze zbudowane, nogi mają silne, w ruchu 
wielką posiadają sprężystość i nadzwyczajnie wyniosłą akcyę 
we wszystkich ruchach wyższój szkolnej jazdy. Berejterem 
w ujeżdżalni hiszpańskiej obecnie jest p. Rieder. Konie po­
między niemi nie posiadające zupełnie wszystkich przymiotów 
do wyższój szkoły pod wierzch, jak wyżój powiedziano, uży­
wają się do szybkich cugów pocztowych przy dworze cesar­
skim i jako kleppery.

W  czasie mojój bytności w Lippizy d. 8 października, 
stan stada następujący został mi podany:
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Ogierów celnych sztuk........................................ 9.
P ro b ie ró w .........................................................2.
Klaczy stadnych................................................. 90.
Młodzieży ogierów i klaczy przy matkach od

Igo do 5ciu l a t ..................... sztuk 329.
Koni wierzchowych pod wierzch i do za­

przęgu...................................... sztuk 9.
Razem sztuk 439.

Piętno tego stada jest lit. L .  na lewćj tylnćj szczęce.

O ST A D A C H  R Z Ą D O W Y C H  C Z Y L I W O JS K O W Y C H  
W  P A Ń S T W IE  A U ST R Y A C K IEM .

Główny zarząd nad temi stadami należy obecnie do J.  O. 
księcia Łobkowitz: szefem biura jest generał baron Bamberg 
w IIłó j sekcyi głównego sztabu armii.

1. Babolna.
Stado Babolna położone jest w Węgrzech w Komarzańskim 

komitacie, około półtory mili od miasta Raab. Jadąc żelazną 
koleją z Wiednia, jedzie się aż do stacyi Aacz, drugiój stacyi 
za Raab, od której tylko dobre pół mili odległe jest. Z W ie ­
dnia liczyć można mil około 20. Z Wiednia do Raab jest 10 
mil. Nadzór nad tćm stadem obecnie ma podpułkownik Joscli.

Przestrzeń gruntów należących do stada Bobolna, wyno­
si około 700 joch dobrój urodzajnej ziemi, która w około 
szerokim i głębokim rowem obwiedziona jest. Zabudowania 
stadne, tojest: domy mieszkalne, stajnie, ujeżdżalnia, wszyst­
kie massiw murowane, znajdują się prawie w środku tego 
terrytoryum. Łąki i pastwiska, dobre aromatyczne wydają 
trawy.

Stado w Babolnie zaprowadzone zostało r. 1790 z klaczy 
węgierskich, siedmiogrodzkich, mołdawskich. Ogiery w po-



czętku użyto oryentalne hiszpańskie, normadzkie, węgierskie, 
siedmiogrodzkie.
1818 r. do tego stada sprowadzono arabów ogierów 5 
1824 r. „ „ „ 13, kl. 1.
1836 r. y. . z Syryi arab. og. 10, kl. 6.

W  późniejszych latach jeszcze 2 transporta arabskich 
ogierów i klaczy sprowadzone zostały.

Z powyższego okazuje się, że obecnie typ koni w stadzie 
Babolna jest oryentolny. Klacze stadne lubo w ogólności nie 
przedstawiają tój szlachetności powierzchownej czyli raczój 
delikatności jaka u koni oryentalnych, a mianowicie arabskich 
zwykle poszukiwana jest i wymaga się; noszą jednak nieza­
przeczoną cechę swojego oryentalnego pochodzenia, a w miej­
sce owój w oko wpadającej szlachetności przy odpowiedniój 
szerokości i głębokości, tojest massy ciała, posiadają większy 
wzrost od klaczy czyslo-arabskiego pochodzenia, tojest od 2 
do 2 V2 niektóre do 3 werszków, a tóm samćm na matki sta­
dne nierównie są lepsze do wydania potomstwa praktycznego 
do rozmaitych usług jak klacze, chociażby szlachetniejsze lecz 
szczupłe i małego wzrostu.

Ogiery celne zastałem w Babolnie następujące:

*
9
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P o c h o d z e n i e

1 Asslan Kasztanowaty, 21 Arab orvginalnv.J © u
o Asslan 1 Jasno- kasztano., 10 Oryentalne.
3 Asslan 1 i V Ciemno-kasztan. 4 Oryentalne.
4 Aca Siwy, 14 j Oryginalne araby ze 

.- stada króla Wiirtem- 
) bergskiego.5

O
Musa Ciemno-gniady, 5

6 Gidran Elbedaor Różowo-szpak., 6 Arab oryginalny.
7 Koreischan Brudno-kaszta., 19 Arab oryginalny.
8 Merops Siwy, 18 Pełnój krwi arab- 

skiój z Trakchnen.
9 Samhan IV Siwo-jabłkowa., 5 Urod. w Babolnie

Scherif Alaneki
pochodź.oryentaln.

10 Moręgowaty, 13 Arab oryginalny.
Roczniki, », LipUc 185J, 2
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Pomiędzy powyżój wymienionemi ogierami, oryginalnie 
arabskiemi i oryentalnego pochodzenia, ogier Samban jako 
ogier stadny może jest najlepszym.

Stosunkowo stado Babolna w obecnym czasie lepszy po­
siada materyał w klaczach jak w ogierach. Jednóm słowem 
powiedziawszy, ogierów celnych stado Babolna potrzebowa­
łoby lepszych.

Stan stada w Babolnie, podczas mojój bytności dnia 14 
października był następujący:

Liczb* sztuk
OJ&N O}

rn t£>
'ObJ5o

* *
Ogierów celnych...................................... 10

„ m ło d y c h ...................................... 2
„ probierów....................................... 2 14

Ogierków odłączonych od matek zr. 1856 . 38
Ogierów roczniaków z r. 1855 . . . . 50

„ dwu-latek z r. 1854 . . . . 37
„ trzy-latek z r. 1853 . . . . 30 155

Klaczy matek stadnych oryentaln. pochodzenia 102
„ mieszanego pochodź, gatun. powozow. 24

166„ młodych . . ................................. 40
Klaczek odłączonych od matek z r. 1856 57

roczniaków z r. 1855 44
dwu-latek z r. 1854 . 36
trzy-latek z r. 1853 . 24 161

Wałachów 3-letnich 8, dwuletnich 4. . . 12
Remontów dragońskich 2, do lek: kawaleryi 3. 5 17
Koni posługowych zaprzężnych...................... 44

„ wierzchowych . . . . 33
Dla czykoszów pasących konie...................... 27 104

W  ogóle. 617
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Wotów roboczych do uprawy roli sztuk 238, wotów 
dwuletnich 30, razem 268.

Pigtno tego stada jest lit. B .  na Iewóm udzie.
Stado Babolny przeznaczone jest do wychowania ogierów 

prowincjonalnych dla Galicyi, W fgier i Szląska.

2. Kieszpier.

Stado w Kieszpier okoto 2 mil od Babolna, dopióro w ro­
ku 1853 w dobrach straconego hr. Bathiany zaprowadzone 
zostało, pod zarządem generała Ritter.

Stado to składa się z ogierów i klaczy przez generała 
Ritter w Anglii zakupionych, pełnój i połowój krwi.

W  czasie mojój bytności w tóm stadzie, 15 października, 
znajdowało się: (o ile sobie przypomnióć mogę, albowiem no- 
tatę zgubiłem)

Ogierów angielskich pełnój krwi sztuk . . 5.
połowój krwi » . . 7.

Klaczy stadnych pełnój i połowój krwi około . 60. 
Młodzieży różnego wieku około . . . .  90.

Razem około sztuk 162.
Klacze i ogiery przez generała Ritter w Anglii zakupione, 

są wyborowe i rzadkie w swoim rodzaju, szczególniej co do 
wzrostu i silnój budowy, i przekonywają o dokładnój znajo­
mości kupującego. Jak mi mówiono, klacze pełnej krwi pła­
cone były od 200 do 600 funtów szterlingów. Podług po­
wziętej w miejscu wiadomości, liczba klaczy do 300 ma być 
doprowadzona.

Jeżeli następny wybór ogierów i klaczy podobny będzie 
tym które widziałem, stado to rokuje najlepsze nadzieje 
w produkowaniu angielskich koni, pełnój i połowój krwi. 
Budynki wszystkie nowo wymurowane, dopióro w części 
skończone.
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3. Meztihegyes (Meżehediesz).

Stado Meżehediesz znajduje się w Węgrzech na granicy 
Banatu wKsanadzkim i Aradzkim komitacie, pomiędzy rzekami 
Theis i Marosz; z powodu jednak wielkiej odległości tych 
rzek od miejsc gdzie konie pasą się, konie stadne z studzien 
pojone być muszę. Położone 72 mil od Wiednia. Z Wiednia 
jedzie się obecnie koieją żelazną przez Prcszburg, Peszt, do 
Segedynu mil 62. Z Segedynu boczną drogą przez Mako do 
Mezóhegyes mil łO, Nadzór nad stadem ma podpułkownik 
Ferdynand M’engen. Zaprow-adzone zostało w r. 1785 z 500 
matek stadnych; część tychże sprowadzono z Mołdawii, Buko­
winy, pomiędzy któremi i klacze czerkieskie znajdowały się. 
150 sztuk klaczy wybranych zostało z pułków kirasierskich, 
reszta nabyta została w Węgrzech, Siedmiogrodzie i innych 
krajach, gdzie co odpowiedniego znaleziono. Późnićj liczbę 
matek stadnych doprowadzono do 800 sztuk.

Cała przestrzeń ziemi terrytoryum stada, zawiera w sobie 
39,911 joch, 855 sążni kwadratowych miary austryackiój, li­
cząc na joch czyli mórg 1,100 sążni kwadratowych, która 
podobnież jak w Babolnie szerokim i głębokim rowem opasa­
na jest. W  początkach żadnych nie było drzew w całym ter­
rytoryum, obecnie zaś prócz pięknych gajów i wielkich klom­
bów, rów otaczający całe terrytoryum obsadzony różnemi 
krzewami i drzewami, a nadto przeszło 1,000 joch koszto­
wnego lasu zasadzono. Zbiór siana wynosi w dobrych latach
250,000 centnarów wiedeńskich. Cała przestrzeń podzielo­
na jest na cztery główne podziały czyli tak zwane pusty:

Joch Sąż. []

1 pusta Alezóhegyes, największa obejmuje . 18,599 120
2. „ Nagy Peregh. ................................. 9,417 650
3. „ Kis Kamaros............................ 7,092 961
4. „ Tets-Kes............................ 4,582 224
5. „ Budynki zajmują................................. 220 —

Ogół . . 39,911 855
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Ziemia w całćm terrytoryum stada, nadzwyczajnie jest 
dobra i urodzajna. Pruchnica znajduje się od Igo do 2ch łok­
ci głębokości, a tćm samńm na łykach i pastwiskach trawa 
'V wielkińj obfitości i najlepszym gatunku znajduje się.

Obecnie w Mezohegyes wszystkie rassy i gatunki koni 
wychowuj.} się, jakie we wszystkich stadach tak nadwornych, 
jak i rzędowych państwa Austryackiego, poszczególe chowa­
ne bywają.

Gale stado dzieli się na 9 oddziałów czyli stada, mianowicie:
1 oddział, Konie czysto-arabskiego czyli oryentalnego P°-

chodzenia.
2 „ Konie arabskie z pokolenia Gidram.
3 , Konie mieszanego arabskiego pochodzenia po-

koleń Obajan Fedhan z Majestoso.
4 „ Konie czysto-angielskiego pochodzenia.
S 0 Konie angielsk. pochodzenia, mieszane z krwią

normandzką, po Nonius.
0 , Konie włoskiego pochodzenia, pokoi. Sacramoso.
7 , Konie normandzkiego pochodzenia.Nonius.
8 , Konie pochodzenia z Kladrub i Lippicy.

Opisanie ogierów celnych w Mezohegyes.
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11 Gidran XXV , arab kasztanowaty . . , 4 2 3 %
12 Generalissimus V III  siwy, z rassy kla-

drubskiój........................................... 6 2  ̂y.
13 Generale L V  z rassy kladrubskiej. . . 5 2 7 A
14 Majestoso X XX IV , z rasssy kladrubskiśj. 7 2 o V3
15 XXXV , 6 2 4
IG X XXV I, 18 2 47,
17 Mare Tąpiej, gniody................................. 9 2 47,
18 Mentor „ ................................. 6 2 37,
19 Nord Star „ ................................. 12 2 7
20 Ńafsr I, „ ...................... 11 2 3 V4
21 Nonius X L I  gniady, rassy normandzkiój . 12 2 6
22 „ X U I  „ y> V) 9 2 6
23 „ XL1II „ „ n 8 2 6
24 „ X L V I „ „ n 7 2 S*/4
25 „ X L IX  „ » » 6 2 7
26 „ L  „ „ » 6 0 6
27 12 2 274

28 Rossberry, arab s iw y ............................ 9 2 6
29 Samlian IV, „ » ........................... 10 2 47,
30 Schagya VI, „ „ ........................... 8 2 n
31 „ V II, » n ............................ 5 2 6
32 „ V III, „ ................................... 4 2 4 %
33 Sacromoso X V III, z rassy kladrubskićj .

W U l l I
20
14

2
2

6 75 
634 „ X XV 111, „ »

35 „ X XX , „ n • 9 2 7
36 X X X III,  „ 7 2 6 %
37 XXXV , 5 2 3 7,
38 X XX V I, „ 4 2 3 %
39 Siglawy X X IX , arab gniady . . . . 14 2 6
40 „ XXXV , „ „ . . . . 5 2 47,
41 „ Majoube, arab gniady. . 13 2 3Va
42 „ Meneghi, „ „ . . . . 8 2 2 %
43 „ X X X III,  „ „ . . . . 6 2 4 %
44 Trevilliam II, arab maści gniadój . . . 11 2 5 /2
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Stan stada w Meżehediesz podczas mojój bytności d. 18 
października 1856 r. byt następujący:

L iczba  sztuk
i i<D 0)

*3
« -oW ŁO

OJJO
ps

Ogierów' celnych................................. -- 44
r 3-letnich z roku 1853. . 170
„ 2-Ietnich „ 1854. . 203
„ Roczniaków',, 1855. . 167
„ odłączonych od matek z r. 1856 173 713

Matek stadnych (Pepinier) z roku „ 565
„ gatunku powozowego „ „ 132
,5 młodych „ „  * 161 858

Klaczy młodych 4-letnich z roku 1852 1
„ 3- letnich „ 1853 214
„ 2-Ietnich „ 1854 199
„ roczniaków „ 1855 197
„ odłączon. od matek „ 1856 207 818

Trzy-letnich w a łachów ...................... 17
Remonta kirasierska oficerska . 1 ■
Remontów dla kirasierów . . . . 7

„ dla dragonów'...................... U
* dla huzarów lub ułanów 5

Koni posługowych................................. 95
„ dla czikozów pasących konie stadne 98 234

Ogół koni . . — 2667
Wołów roboczych................................. — 600

Liczba koni w Mezóhegyes dawniój daleko była większą, 
w r. 1811 przechodziła 11,000 sztuk, pomiędzy któremi 
4,100 sztuk remontów znajdowało się. Z powodu zaś rozwi­
niętej słabości zołzów podejrzanych, tylczaku i nosacizny po­
między remontą znaczny nastąpił odpadek, i od tego czasu



liczba koni remontowych ograniczona została tylko na konie, 
które nieprzydatne dla stada, na remonty przeznaczają się.

Dwa oddziały klaczy rassy czysto-arabskićj, jeden maści 
szpakowatój i siwćj, drugi kasztanowatój, odznaczają się szla­
chetnością, większym wzrostem i silniejszą budową od klaczy 
oryentalnych w Babolnie, i jako matki stadne czysto-oryental- 
nego pochodzenia, nieocenioną mają wartość. Po nich klacze 
normandzkie piórwsze zajmują miejsce.

Klacze z pokolenia Nonius wszystkie maści gniadój, od­
znaczają się znacznym wzrostem i dobrą budową.

Stado w Mezóhegyes w ogólności dobre posiada ogiery 
celne i matki stadne, każdćj rassy i gatunku: potrzebowałoby 
jednak, jak sam zarządzający tćm stadem podpułkownik Men- 
gen mi oświadczył, ze 4ch dobrych ogierów angielskich pełr 
nój krwi.

Podług teraźniejszego rozporządzenia, konie nieodpowie­
dnie do dalszego chowu z wszystkich stad tak nadwornych, 
jak równie i rządowych w państwie Austryackiem, nie sprze­
dają się przez licylacyą, lecz za ceny przeznaczone dla re­
montów, do tych pułków oddawane bywają, do których kwa­
lifikują się, tojest: kirasierskich, dragońskich, ułańskich, huzar­
skich, do ciężkiój i lekkiej artyleryi. Konie zaś niezdatne na 
remonty, przez publiczną licylacyą sprzedają się.

Z powyższego krótkiego opisu stad w państwie Austrya- 
ckióm okazuje się: że rząd wielką zwraca uwagę i troskli­
wość na chów koni, i że nietylko rozmaite, ale oniema! 
wszystkie rassy i gatunki koni wychowywać stara się; oraz 
ciągle w stosunku uznanćj potrzeby ogiery i klacze tak oryen- 
talne, jak równie i angielskie z wdelkim nakładem do tychże 
stad sprowadza.

Podczas mojój bytności w Wenecyi, w powrotnój podró­
ży, dnia 7 października 1836 roku, z tegoż miasta odpłynął 
okręt parowy rządowy z kilku oficerami, a mianowicie: 
z podpułkownikiem Brudermann, rotmistrzem lir. Wostpha-

16
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den z 11 ułańskiego pułku cesarza Alexandra i jednym ofice­
rem ze stada Babolna do Alexandryi, w celu zakupienia ogie­
rów i klaczy arabskich w Syryi i Arabii.

W  powrotnój mojej podróży i w czasie mojój bytności 
w Wiedniu, dnia 12 października 1850 r. wysłaną została 
druga expedycya wojskowa z Wiednia do Persyi, w zamiarze 
kupna ogierów i klaczy perskich, z podarunkami dla szacha 
perskiego. Pomiędzy podarunkami znajdował się portret ce­
sarza austryackiego, kosztowne album z portretami cesarskiej 
familii, i odznaczających się osób wojskowych w armii austrya- 
ekiej. Osoby które w tój wyprawie udział mają, są następu­
jące: podpułkownik Schindlocker z pułku kirasyerów księcia 
brunszwickiego, kapitan baron Guomens z pułku piechoty 
barona Aleman, który przez jakiś czas przebywał w Tehera­
nie jako instruktor, rotmistrz Gates z pułku kirasyerów hr. 
Wallmoden, porucznik hr. Podsztachi Lichtenstein z pułku 
kirasyerów cesarza Mikołaja i nadlekarz doktor Fialka. 
W  ogólności, w tej wyprawie znajduje się 10 oficerów i 50 
prostych żołnierzy do obsługi i transportowania koni zakupie 
się mających, co przekonywa, że środki przedsięwzięte i wy­
bór osób, odpowiadają zamiarowi, a kosztów do osiągnienia 
celu nie szczędzi się. Piętno stada Mezohegyes jest lit. 
na lewem udzie.

Stada Biber w Styryi, Ossiach w Illyryi i Radantz w Bu­
kowinie z powodu, krótkości czasu zwiedzić nie mogłem.

O rezultacie powyższych wypraw, dotychczas następujące 
są wiadomości:

W  Augsburgskiój gazecie zamieszczone jest doniesienie: 
„Piszą z Damaszku d. 16 lipca 1857 r. Dnia 10 lipca r. b. 
cesarsko-austryacki pułkownik Bruderman z osobami należą- 
cemi do jego wyprawy odszedł do Beirut, z zakupionemi 
przez niego 35 arabskicmi ogierami i klaczami, oraz 7 źre­
biętami. Z odesłanemi poprzednio przez Alexandrette z 33 
końmi, przez majora v. Pulz, liczba do Europy przesłanych

R ocznik i, ra. L ip iec  1853. o
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arabskich koni tój wyprawy, wynosi razem sztuk 73. Jestto 
gromada najpiękniejszych i najszlachetniejszych koni, jaka kie­
dykolwiek w tak wielkiej liczbie od jednego razu tam dosta­
ła się. Pomyślny skutek jakim ta wyprawa uwieńczoną zo­
stała, przypisać należy usiłowaniom i wytrwałości pułkowni­
ka, jak równie i obszernym jego wiadomościom W'tym przed­
miocie. W  ciągu swojego ośmio-miesięcznego pobytu w Syryi, 
zwalczył każde niebezpieczeństwo i oparł się wszelkim tru­
dnościom i szkodliwym wpływom z klimatu pochodzącym. 
Ani nadzwyczajne upały, ani zimno, nie wstrzymało go od 
wyszukania i zwiedzenia pokoleń Beduinów, od jednego 
krańca pustyni aż do drugiego. Kilka podobnych wycieczek 
i przez kapitana hrabiego Westfalen wykonane zostały, który 
jednak kilka razy mniój był szczęśliwym w nabyciu dobrych 
koni, jak pułkownik Bruderman.”

W  tejże samćj gazecie piszą zTryeslu, d. 12 sierpnia r. z.
„Na cesarsko - królewsko austryackim statku parowym 

(Prinz Eugen) przybył w dniu wczorajszym pułkownik Schin- 
dlócker do Tryestu, który wysłanym został do Persyi za ku­
pnem koni. Podaje on smutny obraz o stanie tego kraju, 
i o chowie w nim koni, który zupełnie podupadł i zdegenero- 
wanym jest. Znalazł jednak kilka sztuk koni, które uznał że 
warte były nabycia, i dla stad cesarsko-austryackich te z so­
bą przywiózł.

Rząd cesarsko-austryacki pod dniem 27 kwietnia 1857 
r., dla dźwignienia chowu koni w państwie, i wypróbowania 
ich szybkości, wytrwałości i siły, tymczasowo na prze­
ciąg trzech lat następujące przeznaczył nagrody gonitewne:

D u k a tó w
a u s try a c k .

1. W  Wiedniu. Dla Austryi, Salzburgii, Tyrolu, Styryi 
Karyntii, krajów nadbrzeżnych z Trye- 
stem, dwie nagrody po dukatów au-
stryackich 1,000 i 600 ....................  1600

do przeniesienia . 1600



D u k a tó w
a u s try a c k .

z przeniesienia . 1600
2. W  Peszcie. Dla Węgier, Kroacyi, Sławonii, Serbii

i Banału 2 takież nagrody...................1600
3. Pardubitz. Dla Czech, Morawii i Szląska 2 nagro­

dy, jak wyżćj, po 1000 i 600 . . . 1600
4. W e Lwowie. Dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny 3

nagrody po 500, 300 i 150 dukatów 950
3. WKlausenburg. Dla Siedmiogrodu 2 nagrody po

500 i 300 dukatów. . . . . . . .  800
W  ogóle 6550. 

Na nagrody dla koni przy wystawie. . 3250.

Razem 9800.

Czas odbycia gonitw.

W  Wiedniu, w drugiej połowie maja.
W  Peszcie, w piórwszój połowie czerwca, jarmark Mo- 

derda.
W  Pardubitz, w początku października.
W e  Lwowie, w końcu czerwca.
W  Klausenburg, w końcu lipca, w czasie jarmarku koń­

skiego.

19
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0 G ŁÓ W N Y M  K R Ó L E W S K O - P R U S K IM  Z A K Ł A D Z IE
ST A D N Y M  W  T RA KC H N EN .

Główny zakład stadny w Trakchnen założony w r. 1732, 
położony jest w Litwie mil 2 od miasta Gumbinen w Prusach, 
około mil 10 od Augustowa w królestwie Polskióm w pła­
szczyźnie. Ku zachodowi terytorym stadnego, schodzą się 
cztery rzeczki: Pissa, Rodup, Schwentschke i Romnita, i for­
mują rzekę Pregei.

Przestrzeń terytoryum stada wynosi 15,615 morgów ma­
gdeburskich, które 1 % mili w długości, 3/4 mili w szerokości 
zawiera. Rzeczki Pissa i Rodup, przerzynają całe terytoryum 
w całój długości i szerokości. Pod panosvaniem króla Fryde­
ryka Wilhelma I, koryto rzeczki Pissa uregulowane, i wzdłuż 
całego terytoryum stada, kanał przeprowadzony i śluzami za­
opatrzony został, przez co nielylko niżej położone miejsca 
osuszone zostały, lecz za pomocą zaprowadzonych śluz, cała 
przestrzeń stada w czasie suszy, stosownie do potrzeby, irrv- 
gowana czyli wodą zalana być może. Tym sposobem także
1 pojenie koni w czasie lata bardzo jest ułatwione.

Przylegle okolice stada są górzystsze, jak samo terytoryum 
stada, co zaprowadzenie studzien artezyjskich bardzo ułatwia. 
Po wpuszczeniu świdra w głębokości 70—-80 stóp, wytryska 
kryształowa woda zawierająca w sobie nieco żelaznych i wo- 
dosinych części, którą konie bardzo pić lubią, i jak doświad­
czenie nauczyło bardzo im sprzyja.

Studnie te, gdzie potrzeba tego wymaga, tak są urządzo­
ne, że woda ciągle koryta napełnia i takowa znowu odpływa. 
Cały zakład składa się z 12 folwarków czyli oddziałów stada, 
w których konie stadne umieszczone i podzielone są. Drogi 
od jednego folwarku do drugiego, powysadzane są pięknemi
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alejami. Kaidv folwark, niezawisłe od drugiego, swoje pro­
wadzi gospodarstwo, odpowiednie do utrzymania i żywienia 
koni jakie w nim umieszczone są. Sposób gospodarstwa 
W' każdym folwarku, w stosunku miejscowości gatunku ziemi, 
liczby i rodzaju koni, jakie w nim umieszczone są, jest rozmaity 
i do potrzeb zastosowany. W  dawniejszych czasacb, dla koni 
stadnych stałe pastwiska były przeznaczone, gospodarstwo zaś 
rolne trzy-polowc, prowadzone było pańszczyzną. Od pięć­
dziesięciu zaś lat, tojest od 1807 r., zaprowadzone zostało 
po wszystkich folwarkach gospodarstwo przemienne własną 
siłą roboczą, tak, że pastwiska wciągnione są w rotacyą w ten 
sposób: że każdy poletek czyli podział, po wydaniu kilku ga­
tunków zboża, trawą zasiany i przez lat kilka jako pastwisko 
używany bywa.

Gospodarstwo rolne, szczególniej zmierza do obfitego 
produkowania odpowiedniego pokarmu dla koni stadnych; 
z tego więc powmdu, gatunki roślin nie odpowiadających temu 
celowi, jak np. kartofle, nasiona olejne i t. p., nie wchodzą 
w rotacyą. Głównym celem gospodarstwa jest: osiągnienie 
dobrych pastwisk i obfity zbiór ziarna, słomy, siana. Część 
sztucznych pastwisk używa się na zbiór siana. Czerwona ko­
niczyna w znacznej ilości zasiewa się, jak równie i wyka 
w ugorze; artykuły te, służą jednak tylko jako pasza dla koni 
stadnych. Siano pićrw'szego koszenia, używa się jako pokarm 
dla koni roboczych; potraw zaś, dla inwentarza roboczego 
* bydła órdynaryuszów.

Poniżćj zamieszczony wykaz, daje obraz o podziale całego 
terytoryum na pola, o liczbie poletek, łąk i t. d.
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Celem tego zakładu jest:
a) Wychowanie ogierów prowincyonalnych, do pokrywa­

nia klaczy krajowych.
b) Przez sprzedaż klaczy, pomnożyć liczbę dobrych matek 

stadnych w kraju.
c) Stajnię królewską zaopatrzyć odpowiedniemi końmi 

wierzchowemi i powozoweroi.
Do osiągnięcia tego celu, zachodzi potrzeba wychowywa­

nia rozmaitych gatunków koni. Z tego więc powodu, klacze 
matki stadne w tym zakładzie, podzielone są na następujące 
oddziały czyli gatunki:

1. Klacze najszlachetniejsze, do wychowania koni wierz­
chowych.

2. Klacze połowój krwi, do wychowania gatunku rosłych 
koni wierzchowych (Huntrówj.

3. Klacze do wychowania rosłych koni powozowych czyli 
karecianych (Karosierów).

Do liczby klaczy z piórwszego oddziału, należą w części 
klacze czystego oryenlalnego pochodzenia, w części klacze 
angielskie pełnój krud i ich potomstwo, niemniój takie, które 
z połączenia angielskich klaczy pełnój krwi z oryentalnemi 
ogierami pochodzą. W  końcu, należą do tej kategoryi klacze, 
które wprawdzie nie są zupełnie czystego pochodzenia, któ­
rych ród jednak wywodzi się z klaczy angielskich połowój lub 
trzy czwartej krwi, lub z dawniejszych szlachetnych klaczy 
pruskich i innych, uszlachetnionych przez wiele generacyj 
ogierami angielskiemi pełnój krwi. Podobnych matek stadnych 
jest 70.

Oddział klaczy pod Nr. 2 wykazanych, składa się w części 
z najroślejszych i najsilniejszych klaczy, wybranych z pomiędzy 
liczby powyżój opisanych i z odpowiednich najszlachetniejszych 
klaczy gatunku powozowego. Liczba tych klaczy wynosi 
sztuk 50.
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W  tych dwóeb oddziałach klaczy matek stadnych, znaj­
duje sie klacze maści gniadej, karój, kasztanowatej i szpako­
watej we wszystkich odcieniach.

Klacze gatunku powozowego składają się z trzech oddzia­
łów, tojest: klaczy maści karej, gniadej i kasztanowatej.

Oddział klaczy maści karej, wywodzi swoje pochodzenie 
z dawniejszych koni pruskich, nawet z czasów rycerskich, 
które od początku tego zakładu ciągle utrzymywały się i ni­
gdy zupełnie nie wyginęły, i tylko ogierami hiszpańskiemi, 
perskiemi i angielskiemi krzyżowane były. Liczba ich jest 
sztuk 80.

W  oddziale klaczy maści gniadój, znajdują się podobnież 
jeszcze klacze pochodzące z dawniejszych koni pruskich. W ię ­
ksza jednak liczba pochodzi z klaczy i ogierów angielskich 
połowój krwi. Liczba tychże jest sztuk 50.

Klacze matki stadne, maści kasztanowatej, w liczbie sztuk 
50, pomiędzy temi trzema oddziałami są najszlachetniejsze, 
typ tychże zupełnie jest angielski pomiędzy połową i 3/4 krwi.

Klacze maści karej, w ogólności pomiędzy temi klaczami, 
są najroślejsze; po nich, co do wzrostu, następują kasztano­
wate, a po tych gniade.

Klacze maści karój, stanowią się ogierami tejże samój 
maści, gniade i ogierami gniademi, kasztanowate z kasztano­
watemu Ponieważ ten sposób postępowania od wieku pra­
ktykuje się: po klaczach karych, kare; po gniadych, gniade; 
po kasztanowatych, kasztanowate źrebięta rodzą się. Gdyby 
zaś w któróm z tych trzech oddziałów', źrebię innój maści jak 
klacz urodziło się (co jednak bardzo rzadko się zdarza), to 
takowe, jeżeli jest klaczka, nie zostaje wcielone do matek 
stadowych tych trzech oddziałów, lecz jeżeli uznane zostaje 
za zdatne, przechodzi do stajen królewskich na matkę do od­
działu koni wierzchowych, lub tćż sprzedane zostaje. Jeżeli 
zas ogierek, przechodzi na ogiera prowincyonalnego lub do 
stajen królewskich.
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Przeznaczeniem lego stada jest wychowywać ogiery pro­
wincjonalne do pokrywania klaczy krajowych w Prusach 
wschodnich, i zaopatrzenia stajen królewskich w Berlinie koń­
mi wierzchowemi i powozowemi. Wzrost koni powozowych 
dochodzi arszynów 2, werszków 6— 8.

Piętno stada trakheńskiego jest: róg jeleni u klaczy ga­
tunku powozowego na lewóm, u wierzchowych na prawóm 
udzie.

Stado trakheriskie pod względem gospodarczym urzą­
dzone na płodozmianie zastosowanym do potrzeb stada, a co 
do chowu koni, podzielone na trzy główne oddziały, miano­
wicie:

a) Koni szlachetnych wierzchowych lżejszego gatunku.
b) Koni wierzchowych rosłych.
c) Rosłych koni powozowych,, niezaprzeczenie należy do 

stad systematycznie urządzonych.
Normalny stan stada jest następujący:

Ogierów celnych angielskich pełnój i połowój krwi sztuk 
16 do . . . . . . . . 1 8

Ogierów prowincyonalnych dla Prus wschodnich 300
Klaczy matek stadnych . . . . .  300
Młodzieży klaczy i ogierków od lat 1— 4 lat . 982

Razem sztuk. .1,600
Inwentarz gospodarczy:

Koni fornalskich czyli roboczych . . sztuk 260
W ołów  roboczych. . . . . „  350
Wołów karmnych 30 do „ 50
Bydła ordynaryuszów . . . . „  514

Razem sztuk . 1,174
Znaczna liczba bydła ordynaryuszów pochodzi ztąd, że 

masztalerze i stadnicy mają prawo utrzymania krowy.
Licytacja odbywa się w stadzie corocznie, pomiędzy 31

bpca a 6 sierpnia, na którćj 90 —  100 sztuk koni sprzedaje
B ocauik i, m , L ip iec  1858, A



26

się; pomiędzy któremi zwykle 50 — 60 sztuk znajduje się 4- 
letnich ogierów i klaczy.
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W  r. 1817 sprowadzóno jeszcze 20 ogierów arabskich do 
Trakchnen i Neusztadt nad Dossą. Ostatnie ogiery arabskie 
w Trakchnen były: Nedjed, gryczkowaly, urodzony 810 r.; 
Borach, skaro-gniady, urodzony 817 r.; Bagdadly, siwy, uro­
dzony 809 r.

O K R Ó LE W SK O - P R U SK LEM  S T A D Z IE  F R Y D E R Y K A  
W IL H E L M A  W  N EU SZ T A D T  NAD  D O SSĄ  

W  PR U SA C H .

Stado w Neusztadt nad Dossą, znajduje się około 12 mil 
za Berlinem, pół mili od Winterhausen, miasteczka przy głó­
wnym trakcie z Berlina do Hamburga prowadzącego. Stado 
to założone zostało około roku 1734, w którym, od początku 
tego zakładu, tylko konie oryentalne zaprowadzone i chowane 
byty- W  tćm stadzie znajdował się sławny ogier arabski Turk 
mainalty, maści złoto-gniadój, miary pruskiój 5 stóp 3'/4 cala. 
Ogier ten używanym był jako kleper pocztowy na drodze 
między Egyptem i Syryą. Agent księcia Kacenitza, ministra 
cesarstwa austryackiego, uznał go za odznaczającego się nad­
zwyczajnie, nabył go dla księcia, który oddał go w podarunku 
hr. Lindenan, ówczesnemu koniuszemu dworu króla pruskiego, 
a ten ofiarował go królowi, który go do stada w Neusztadt 
nad Dossą przeznaczył. Od roku 1791 — 1806 używany był 
w lóm stadzie: odznaczał się niezwykłą szlachetnością, regu­
larną silną budową i pięknym kształtem, dobrą figurą i wy­
niosłością, a potomstwo po nim w niego wyradzało się. Osta­
tni ogier arabski w tern stadzie, był Buckfoot, siwy, który 
około roku 1840 odpadł.

Po upływie 86 lat istnienia tego stada, przekonano się, 
ze potomstwo po ąrabach w ogólności zbyt małego było wzro­
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stu i szczupłej budowy ciała; od roku 1820 zaczęto do lego 
stada sprowadzać ogiery i klacze angielskie pełnćj krwi, 
a obecnie wyjąwszy niektóre tylko klacze dawniejszego oryen- 
talnego pochodzenia, reszta wszystkie są pochodzenia angiel­
skiego.

Normalny stan stada w Neusztadt nad Dossą, mnićj wie- 
cćj jest następujący:

Ogierów celnych pełnej i połowćj krwi . . 12
Klaczy matek stadnych angielskich pełnej krwi . 07
Klaczy matek połowćj i a/4 krwi . . . 3 3
Młodzieży od 1— 4 lat pełnćj krwi, około . . 1 5 0
Młodzieży od 1— 5 lat połowćj 3/4 krwi . . 50

Razem . 312

Odznaczające się ogiery celne w r. 1856 były następujące:

la
o

1 M
N a z w isk o Maść Pochodzenie R

o
k

u
ro

d
ze

n
ia

R a s s y

1 W a r Ę a g le , Skaro -guL ad P o  L a u e rc o i t  i V a le n tin e , 
P o  T o n c h e to n  i C o n c e r tin ę

1844 A n g ie l. o ry g . p e łn e j k rw i,
2Harpsichord •Ja su o -g n iad . 1848

A ng. p e łn e j k rw i, u ro d zo - 
d zo łty  w S ta d z ie

3 lb ic u s , S z p a k o w a ty , Po G re j M om us i J o a jo n , 1848
4 H a r le ą u in ,

S k a ro -g n ia d .
Z A n g lii s p ro w a d z o n y , 1836 P o lo w e j k rw i.

5 M e d o ro , P o  S n y d e rs  i k jao ^ y  M ar­
c ia , u ro d z o n y  w S tad z ie , 1839 A n g ię lsk o -a ra b sk ió j  p e ł ­

nej k rw i.

Pastwiska tego stada nad rzeką Dossą położone, w części 
są piasczystą,. wydają nie złe trawy, lecz nie w wielkiej obfi­
tości. Konie tego stada wywodzące swój początek z koni 
oryentalnych, są wprawdzie szlachetne, lecz małego wzrostu 
i szczupłe.

Od czasu zaprowadzenia ogierów i klaczy angielskich, 
wzrost tychże znacznie sie podniósł, a w tym stosunku szero­
kość i głębokość, czyli jednćm słowem, massa ciała powię­
ksza sie-
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O Z A K Ł A D Z IE  STA D N YM  W  G RA D ITZ .

Trzecie stado królewsko-pruskie znajduje sig w Graditz, 
l\ mili od obwodowego miasta Torgau nad rzeką Elbą.

Pastwiska tego stada w wielkiej obfitości i dobrym ga­
tunku trawy wydają, co wielce do wzrostu i wykształcenia 
młodzieży przyczynia sig.

Normalny stan tego stada jest nastgpujący:
Ogierów celnych . . . . . . 1 2
Matek stadnych . . . . . 100
Młodzieży od 1 — 4 lat . . . . . 200

W  ogóle sztuk . 312 
Do celniejszych ogierów w Graditz obecnie należą: ogiery 

angielskie pełnej krwi, Helenus, Springy, Jack. Za czasów 
saskich, klacze matki tego stada, wielkiego były wzrostu, silnój 
hudowy, z dobrym fundamentem nóg, lecz mniój szlachetne.

Przez wprowadzenie za rządu pruskiego ogierów arab- 
skich, nabrały wprawdzie wigeój szlachetności; lecz za to 
drobniały, a przychówek coraz wyradzał sig szczuplejszym. 
Dla zaradzenia temu złemu i dochowania sig znowu roślej- 
Szego i silniój zbudowanego potomstwa, używają sig obecnie 
zr>owu tylko ogiery angielskie pełnój i połowój krwi, o ile 
lcl> tylko nabyć można rosłych i z silną budow'ą ciała.

Ogół klacz w tych trzech stadach: w Trakehnen, Neusz- 
k*dt nad Dossą i Graditz, wynosi sztuk 500. Oprócz powyżej 
Wymienionych trzech stad rządowych, znajduje sig w państwie 
Pfuskióm 1,100 ogierów prowincyonalnych do pokrywania 
klaczy krajowych, pomigdzy któremi jest około sztuk 100 
Pełnój krwi.

Liczba klaczy angielskich pełnój krwi w Prusach, w po­
ddaniu osób prywatnych, przechodzi sztuk 400; a ogierów 
Qngielskich pełnój krwi, wynosi około 70. Policzywszy razem 
°8*ery pełnój krwi w trzech stadach rządowych, i sztuk 100
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prowincyonalnych, a sztuk 70 prywatnych, znajduje sig w Pru ­
sach około 200 sztuk ogierów angielskich pełnój krwi, a około 
600 angielskich klaczy matek stadnych pełnój krwi, nie licząc
w to młodzieży.

Na nagrody gonitwowe rząd krolewsko-pruski coi oczmc
przeznacza:

1. W  Berlinie.
2. W  Królewcu
3. W  Wrocławiu
4. W  Neusztadt nad Dossą
5. W  Magdeburgu .
6. W  Insterburg
7. W  Anklam .
8. W  Dusseldorf
9. W  Poznaniu

10. W  Prenzlau.
11. W  Ratibor .
12. W  Namslau.

W  ogóle

T a la ró w .

4,700
2,400
2,000
1,500
1,300
1,200
1,200
1,200
1,000

800
300
200

17,800
Jako nadzwyczajny dodatek w r. 1856 otrzymało: '
Towarzystwo wyścigów konnych w Królewcu . . 400

n Anklam . . 250
„ Magdeburgu . 250

Razem . 900

O S T A D Z IE  P R Y W A T N Y M  K R Ó L A  W IR T EM -  
B E R S K IE G O .

Stado prywatne króla wirtemberskiego, rozłożone jest 
w trzech punktach blizko siebie położonych: w W eil, Schar- 
renhausen i Klein Ilohenheim w odległości mili jednój od
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Stuttgardu. Zarząd nad tern stadem ma koniuszy dworu kró­
lewskiego baron v. Taubenheim. Konie arabskie w tern sta­
dzie zaprowadzone są od 1807 r.

Pastwiska w W eil w nizinie są położone, w Seharrcnhau- 
sen są górzyste na płaszczyźnie, w Kleinhohenbeim pochyło 
pomiędzy górami z obydwóch stron. Pastwiska sztucznie są 
urządzone, trawy obfite, aromatyczne.

Ogiery w czasie gdy nie stanowią, stoją w stajniach kró­
lewskich w Stutlgardzie.

W  stajni królewskiój w Sluttgardzie, nad którą ma zarząd 
koniuszy pułkownik Hamel, znajdowało się koni powozowych 
77, wierzchowych 50, razem 127; powiększój części w ła­
snego chowu po oryentalnych i angielskich, sztuk kilka trak- 
heńskich i oryginalnych angielskich.

Ogiery i klacze oryentalne do tego stada w różnych cza­
sach sprowadzone były, i tak;

Roku 1817, sprowadzono do tego stada za po­
średnictwem komenderującego cesarsko-rossyj- 
skiego generała Achwertof w Tyfiis szlachetnój °s ierZ' kuch. 
rassy perskiój . . . . . . —  10

Roku 1818: sprowadzono klaczy perskich 15, 
arabskich 5 . . . . . . —  20

Roku 1819: sprowadzono za pośrednictwem 
hrabi Wacława Rzewuskiego, arabskich . . 12 12

Roku 1820: z stada hr. Orłów klaczv 4, z sta-o '
da hr. Rzewuskiego klaczy 8 . . . . — 12

Roku 1821: przybyło z kupna klaczy arab­
skich 2, egipska 1, limonsnicka 1, razem sztuk . — 4

Roku 1822: sprowadzono z rassy dangolskiój 
Czyli nubijskiój . . . . . .  2 2

Roku 1836: sprowadził p. Dambly z Arabii . 4 1

Do przeniesienia . . 1 8  61
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O g ie ry . K la c z e .

Z przeniesienia . . 18 61
Roku 1838: zakupiono po śmierci króla an­

gielskiego Wilhelma IV, dwa ogiery nazwiska 
Sułtan i Padiszach . . . . . 2  —

Roku 1841: sprowadził koniuszy dworu, ba­
ron v. Taubenheim, z Arabii r . 1 1

Sprowadzono wigc od roku 1817'— 1841, 
oryentalnój rassy sztuk . . . . . 21 62

W  czasie mojój bytności w Stutlgardzie dnia 23 i 24 
sierpnia 1856 r., znajdowało się około 30 ogierów arabskich, 
z których poniżej wymieniam:

1. Zaryf, siwy, nabyły od księcia Piikler Muscau.
2. Bouma, szpakowaty, po Amounath.
3. Fajar, gniady, po Amourath.
4. Amurat, siwy, po Bajraktar.
5. Saliman, siwy, po Amurat.
6. Benizar, gniady, po Chabani.
7. Schamil, gniady.
8. Szaban, gniady.
9. Szczaki, gniady.

10. Ali, siwy.
11. Mazutt, siwy.
12. Hurszid, siwy, po Amurat i Wehabi.
13. Dzelabi, szpakowaty, po Dzelabi i klaczy Becko.
14. Dagaman, gniady, z Arabii sprowadzony.
15. Dzingiszhan, po Amurat i Becko.
16. Mehemed Ali, po Chaban i Koma.
17. Raja, siwy.
18. Emir, gniady.
19. Dahman, szpakowaty.
20. E li, gniady.
21. Haman, po Dahaman, 3/4 krwi.
22. Mecka, siwy, po Selim i Mecka.
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23. Gryczkowaty, bez nazwiska. Podarunek od vice-króla 
E 8>ptu, lat 8.

W  W eil, gdzie pan Weber zarządza, następujące konie 
znajdowały się:

Klaczy karych powozowych, pochodzenia Tra-
k e b e ń s k ie g o ..........................................................24

Klaczy gniadych i szpakowatych powozowych,
Mieszanego angielskiego i oryentalnego pochodzenia 23 

W  Scharrenhausen, gdzie weterynarz Noll
zarządza:

Klaczy czysto-oryentalnego pochodzenia . 27 74
Źrebiąt przy tychże klaczach z r. 1856: ogier­

ó w  sztuk 7, klaczek 8 15
Klaczek z r. 1855 oryentalnego pochodzenia 9

V) 1854 " „ 10
r> 1853 14 48
Vi 1855 Trakeheńskiego pochodzenia 10
V) 1854 9
n 1853 „ „ 8 27

* 1855 gatunku powozowego, mie­
szanego angielskiego i oryen­
talnego pochodzenia. 5

r> 1854 8
r> 1853 9
9) 1852 6 28

Razem sztuk 177

W  Klein Ilohenheim, gdzie weterynarz p. Weber 
zarządza, następujące stały konie:

Ogierków z r. 1855 oryentalnego pochodzenia 12 
» 1854 „ „ 9

1853 „ «  6
1852 „ „_______  8 35

Do przeniesienia . . —  35
R o e r n ik i ,  ro. L ip ie c  1858, k
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Z przeniesienia . , —  35
Ogierków z r. 1855 Trakeheńskiego pochodzenia 6 

1854 „ „  7
1853 „ „  9
1852 „ n _______ 3_ 25

„ 1855 gatunku powozowego, mie­
szanego angielskiego i oryen-

7 
6
8
5 26

Razem sztuk 86
Konie powozowe mieszanego oryentalnego i angielskiego 

pochodzenia, tylko średniego są wzrostu, 3, 3 '/„ do 4 wer- 
szków. Konie powozowe trakeheńskiego pochodzenia, są 
wzrostu od 6— 7 i do 8 werszków.

Ogiery arabskie odznaczają się szlachetnością i oryginal­
nością, wzrost jednak w ogóle mały, nie przechodzi arszynów 
2, werszków 1, najwięcćj 1 Va. Klacze oryentalne stosunko­
wo są roślejsze jak ogiery, większą posiadają massę ciała. 
Licytacya na sprzedaż koni wybrakowanych w tóm stadzie co­
rocznie, odbywa się pomiędzy 14 i 23 kwietnia.

K IL K A  S Ł Ó W  O C H O W IE  KONI W  M E K L E N B U R G U .

Meklenburgia w Europie piórwszym była krajem, która 
w chowie koni za wzór sobie wzięła Anglię, i podług zasad 
tego kraju w chowie koni postępując, gonitwy u siebie zapro­
wadziła; starała się zarazem^o ile możności, najlepsze ogiery 
i klacze pełnój i połowój krwi z Anglii do kraju sprowadzić, 
a te usiłowania osób prywatnych najlepszym skutkiem uwień­

talnego pochodzenia.
1854
1853
1852
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czone zostały. Dowodem tego jest: że konie wychowane 
vv Meklenburgu, już wiele gonitw w Anglii wygrywały; i tak:

W  r. 1843, gdy byłem w Anglii, ogier gniady Leander, 
P Lichtwald, w gonitwie Sweepstakes dla koni dwu-letnich 
n Goodwood, był koniem drugim po wygrywającym gniadym 
ogierze pułkownika Peela, po Toutschtonie i klaczy Kelture.

W  r. 1843, ogier gniady liyllus po Sir-Hercules, z klaczy 
^ebra po Partysan, p. Lichtwald, był zwycięzcą w głównój 
g°nitwie w Goodwood, o nagrodę puhara Goodwood wartości 
300 funtów szlerlingów; cztery podpisy po 20 funt. szt., z do­
datkiem 100 funt. szterl. z kassy goniiwowej, razem 1,340 
^nntów szterlingów.

W  r. 1848, ogier kasztanowaty, po Sir-Hercules i klaczy 
Orove po Langar Arnim, barona Mallzahn, wygrał w New- 
uiarket nagrodę Willisden Paddock Stakes.

Tenże sam ogier Arnim, w głównej gonitwie o puhar 
w Goodwood w r. 1848, był koniem drugim po wygrywoją- 
cyna Lorda Eglington, Yran Tromp po ogierze Lanercoost i kl. 
Barbelle.

W  r. 1849, ogier Standaler, barona hr. Mallzahn Cum- 
•nerow, zapisany był do gonitwy Goodwood Cup wartości 
300 funt. szterl., z 30 podpisami po 20 funt. szt. i 100 funt. 
s*t. dodatku z kassy gonilwowój, i wielką miał nadzieję wy­
grania , lecz przed gonitwą zakulał.

W  r. 1848, na ogiera Arnim. barona Maltzahn, który 
drugim był koniem w Goodwood, tylko 100 przeciw 1 sta­
niano; w' tój gonitwie obawiano się, na ogiera Standaro, 15 
przeciw 1 przyjąć.

W  r. 1850, hr. Hahn Basedow, ogier Meridian maści 
kasztanowatej po Glaneus, i klaczy Ayesha po Sułtan, wygrał 
nGoodwood nagrodę Junkuper 400 funt. szter., wyprzedza­
jąc drugiego konia o 4 długości konia.

W  r. 1850 w Goodwood, ogier gniady Turnus po Taurus 
1 klaczy Clarissa po Defenie, hr. Hahn Basedow, wygrał na­
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grodę Steward Cup wartości 300 funt. szlerling., i Handicap 
Sweepstakes z 41 podpisów po 5 funt. szt. razem 505 funt. 
szterl., wyprzedzając drugiego konia o 3 długości konia.

W  r. 1850 w Goodwood, wygrał gniady ogier Turnus 
Chesterfield puhar, 32 podpisy po 15 funt. szter., razem 480 
funt. szterl., nosząc jako poprzedni zwycięzca 7 funtów cię­
żaru więcej, tojest ston 6 funt. 12.

W  r. 1854, ogier gniady Scherz, chowu barona Wilamo- 
witz Mollendorf, urodzony 1851 r. po ogierze The Provost 
i klaczy Freude po Morisco, wygrał dnia 24 października 
w Ncwmarcet The Cambridgeshire Stakes, w którój 19 koni 
udział miało, z łatwością. Czysta wartość nagrody wynosiła 
1,445 funt. szt.; oprócz tćj nagrody, wygrał baron Willamo- 
witz przez zakłady na ogiera Schertz 2,000 funt. szt., ogier 
Raltle był drugim koniem.

O tćj gonitwie pisano w Anglii: Schertz wygrał przeciw 
Raltle o długość szyi, bez szpicruty i ostrogi; 19 koni bie­
gało. Jestto bezw'ątpienia dzielność (Leistung), jakiej konie 
kontynentalne dotąd jeszcze nie dowiodły, lóm więcój z ob­
ciążeniem 7 ston 7 funt., tak, że w Newmarket w ogólności 
utrzymują: że nikt nie wierzy, ażeby którykolwiek z trzech­
letnich koni angielskich z takiem obciążeniem gonitwę tę wy­
grał. Co zaś taką dzielność jeszcze podwyższa, jest to: że 
tylko 14 dni trenowanym będąc, tę przewagę nad tutejszemi 
końmi mógł okazać; albowiem pomimo wszelkiej ostrożności, 
w czasie przewozu na morzu, musiał się zaziębić, ponieważ 
kaszlał i dopióro od 14 dni mógł być jeżdżony. Wziąwszy to 
wszystko na uwagę, okazuje się jawnie, jaką klassę ogier 
Scherz, jako koń gonitewny, zajmuje, gdy nie będąc dokła­
dnie trenowany wygrał. Powszechnym jest zdaniem, że po­
przednią gonitwę o nagrodę, Cesarewicz pewnie byłby wy­
grał gdyby nie był słabym.

O współczuciu publiczności, gdy Scherz Cambridgeschire 
wygrał, nie można sobie zrobić wyobrażeniai-bytato radość
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powszechna, nad the german horse (nad niemieckim koniem) 
bez końca, raz poraź zabrzmiało z tysiąca ust „hurrab,”  a baron 
Willamowitz oniemal razem z swoim Ponyna, na którym je­
chał, przez tłum do wagi zaniesionym został; gdzie nie można 
było dosyć znaleźć pochwał dla dzielnego niemieckiego konia, 
w  r. 1855, tenże ogier wygrał w Anglii gonitwę w Warrik, 
w Łpsom i w Newmanket.

Prócz powyżej wymienionych koni, jeszcze FauxpasiSea- 
horse, gonitwy w Anglii wygrały.

W  obecnym czasie w Meklenburgii, pomiędzy wielą in- 
nemi, szczególnićj zajmują się chowem koni: baron Mallzan 
'v Kumerow, hr. Hahn w Basedow i baron Willamowitz Moł- 
łendorf vv Gadów.

U barona Maltzan w Kumerow', znajdowały się w miesiącu
sierpniu 1856 r. następujące konie:

1* William The Conqueror, ogier gniady pełnej krwi 1
2- » Comcule, „ „ „ . 1
3. Robust, ogier gniady połowćj krwi. . . 1
Klaczy, pełnój krwi . . . . . .  (j
Klaczy, połowćj krwi . . . . . 1 2
Młodzieży różnego wieku . . . . . 1 6
Koni w trenowaniu . . . . . . 1 2

Razem sztuk . ' . 49
U hr. Hahn, w blizkości Malchin, w tymże czasie:
Ogiery: Blackdrop, Seahorse, Seab, Phoebus, gniade peł- 

n ĵ krwi . . . . . . . .  4
Ogiery: Roland różowo szpakowaty, Meteor szpa­

kowaty, pół krwi . . . . . . .  2
Klaczy, pełnej krwi . . . . . . 1 9
Klaczy, połowćj krwi . . . . . 4 7
Roczniaków pełnój i połowćj krwi, ogierków i klaczek 36
Dwulatek .   2 5

Trzylatek . . . . . . .  29
Razem sztuk . . 1 6 2



U barona Willamowitz Mollendorf, w r. 1856 znajdowały 
się: ogier Scherz, maści jasno-gniadój, pełnój krwi; ogier In­
cognito, gniady, pełnój krwi.

Oprócz powyżój wymienionych, jeszcze wiele znajduje 
się w Meklenburgii stad prywatnych, w których konie pełnój 
i połowój krwi wychowują się, niemnićj ogierów pełnój i po­
łowój krwi, które oprócz klaczy właścicieli, za oznaczoną 
opłatą klacze prywatne pokrywają.

Nadto znajduje się w Redefin mil 2 od Ludwigslust, 110 
ogierów rządowych prowincyonalnych, które do najodpowie­
dniejszych punktów w czasie właściwym do stanowienia kla­
czy w kraju, porozsyłane bywają do pokrywania klaczy kra­
jowych, pomiędzy któremi znaczna jest część ogierów pełnój 
krwi, najmniej sztuk 20. Ogiery te poprzednio wychowane 
były w stadzie rządowóm w Redetnin. Stado to jednak ska­
sowane zostało, a ogiery zakupują się obecnie w Anglii, 
w Ilannowerze, w Meklenburgu i w Holsztynie, i gdzie ich 
tylko znaleźć można.

A ponieważ w Meklenburgii od dawnych czasów znajdują 
się u gospodarzy rolnych klacze, chociaż ordynaryjne lecz 
znacznego wzrostu, z odpowiednią massą ciała, szerokością 
i głębokością (co w chowie koni główną jest rzeczą, albowdem 
tylko po podobnych klaczach rosłe źrebięta z odpowiednią 
budową ciała rodzić się mogą), przeto przy doslatecznój licz­
bie ogierów pełnój i połowój krwi, wybór stosowny do klaczy 
jest łatwy, a chów koni w całym kraju upowszechniony, bar­
dzo pomyślne wydaje rezultaty. Baron Maltzahn, jak mi to 
sam oświadczył, wygrywa swemi końmi w gonitwach corocz­
nie 20 30,000 talarów, i tak w stosunku każdy wycho­
wujący konie pełnój krwd. Podobny przychód podaje środki 
do nabycia dobrych ogierów i klaczy w Anglii, na czóm ogól­
ny chów koni krajowych zyska. Z tego więc powodu w Me­
klemburgii, nietylko rosłych i pięknych koni powozowych 
i wierzchowych, lecz pojedynczo i bardzo dobre ogiery i klacze

/  3 8
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pełnćj i połowćj krwi do chowu nabyć można. Ogierów peł- 
nój krwi angielskich, w posiadaniu osób prywatnych, jest prze­
szło sztuk 30.

S Ł Ó W  K IL K A  O C H O W IE  K O K I W  K R Ó L E S T W IE  
H A N O W E R S K IM .

W  królestwie Hanowerskićm znajduje się w mieście 
Celle, 6 mil od Hanoweru, główna stacya ogierów rządowych, 
przeznaczonych do pokrywania klaczy krajowych. Liczba 
tychże jest 220, a pomiędzy temi w r. 1856, było ogierów 
pełnćj krwi sztuk 40, reszta połowćj i 3/4 krwi, które w mie­
siącu sierpniu 1856 r. po szczególe oglądałem.

W  ogólności, ogiery te znacznego są wzrostu, od 6— 9 
werszków, a pomiędzy niemi szczególniej ogiery pełnej krwi: 
The Calculator po Joung Camel, Vestow po Melbourn, Tam- 
bour, Samson, St. Swilhin, Sloshing-Harry, The Niger, Anvi!l, 
Carnabiensis, wielkim wzrostem, szlachetnością, pięknością 
i silną budową odznaczały się; w końcu Macduban, ogier pół 
krwi po Samsonie i włościańskiej hanowerskiej klaczy. Wszy­
stkie te ogiery nie wychowują się w stadzie rządowóm, lecz 
zakupywane bywają i kompletują się kupnem w Anglii, Hnn- 
nowerze, Meklenburgii i Holsztynie, i gdziekolwiek ich nabyć 
można.

Rzadko taką liczbę i tak pięknych, szlachetnych, rosłych 
i dobrze zbudowanych ogierów razem widzićć zdarza się jak 
w Celle.

Chów zaś koni krajowych w królestwie Hanowerskićm 
°becnie, po Anglii pićrwsze zajmuje miejsce, tak pod wzglę­
dem ilości, jak równie i jakości koni, i na wyższym znajduje 
się stopniu jak w Meklenburgii. Widziałem w Celle około 60 
sztuk źrebiąt roczniaków, zakupionych od włościan w Hano­
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werze do Meklenburgii, Holsztynu, Szląska i innych krajów 
niemieckich, takiego wzrostu, piękności i szlachetności, jakich 
w stadach piórwszego rzędu nie łatwo widzióć zdarza się. 
Żadnój nie ulega wątpliwości, i w kraju upowszechnionóm 
jest zdaniem, że ten postęp w chowie koni krajowych, jedynie 
tylko zaprowadzeniu i użyciu ogierów angielskich a szczegół- 
niój pełnój krwi, zaprowadzonym gonitwom, oraz lepszemu 
karmieniu i utrzymaniu źrebiąt, przypisać należy. Zgromadze­
nie w dniu 8 września 1852 r. w Hanowerze, Członkowie 
towarzystwa rolnego z Niemiec, po obejrzeniu ogierów pro- 
wincyonalnych w Celle i wystawy koni, które z małym wyjąt­
kiem wszystkie po tych ogierach, a znaczna część po ogierach 
pełnój krwi pochodziły, bardzo zadowalające wyrzekło zdanie
0 potomstwie pochodzącćm po ogierach angielskich pełnej 
krwi; ci, którzy jeszcze wątpili o dobrych skutkach z używa­
nia ogierów angielskich pełnej krwi, zupełnie o tym przed­
miocie zmienili swoje zdanie, a wielu Meklenburgii życzyli, 
ażeby w Meklenburgii więcój użyte zostały ogiery pełnój krwi 
do pokrywania klaczy krajowych, jakto dotąd miejsce miało.

W  królestwie Hanowerskióm, handlarze koni z Całych 
Niemiec i z Francyi, piękne, rosłe, powozowe konie zakupują.

W  stajni królewskiój w Hannowerze znajduje się:
Koni powozowych . . . . 1 3 0
Wierzchowych . . . . .  . 7 0

Razem sztuk . \ 200
Pomiędzy zaprzężnemi znajduje się tak zwanej rzadkiój 

maści izabellowatych sztuk 10, białych z urodzenia sztuk 10, 
myszatych sztuk 8; reszta zaś maści gniadćj, karój, kaszta­
nowatej i szpakowatój. Mułów pięknych jest sztuk 6.

Konie w ogólności są rosłe, pięknego kształtu, szlachetnój
1 dobrój budowy ciała, pochodzenia angielskiego; dwa cugi 
maści karój z Trakeheuskiego stada w Prusach.
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W  prywatnym stadzie króla Hanowerskiego w Herrn- 
hausen, pół mili od llannoweru, znajdowało się klaczy . 27

Pomiędzy temi maści izabellowatój . . .  4
Maści białej z urodzenia . . . . .  4
Maści karój z rassy hiszpańskiej. . . .  4

Ogiery do tych klaczy używają się z stajni królewskiej 
w Hannowerze i z prowincyonalnych w Celle.

Źrebiąt roczniaków było .
Dwu-latek . . . .
Trzy-Iatek . . . .
Cztero-letnich 
Klaczy, jak wyżój 27

Razem sztuk

14
12
9

27

k . 81

Filip Eberhard.

R o c a n ik i.  m . L ip ie c  185S.
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O R A C H U N K O W O Ś C I W  O G Ó L E , A W  SZ C Z E G Ó L N O Ś C I 

O R A C H U N K O W O Ś C I G O S P O D A R S K IE J.

Kiedy na odgłos milćj dla serc naszych wieści o zawią­
zaniu Towarzystwa Rolniczego w Warszawie, zbiegliśmy się 
z różnych okolic kraju dla wspólnćj nad dobrem naszóm po­
gadanki: pomiędzy wielą ważnemi pytaniami, dało się widzióć 
kilka dotyczących rachunkowości gospodarskiej. Zbyt krótki 
przeciąg czasu trwania naszych obrad, nie dozwolił nam za­
stanowić się dłużćj nad tym przedmiotem, którego ważność 
jest, wedle mego przekonania, nierównie większą, niż nio je ­
dnemu z Członków szanownego Towarzystwa zdawać się mo­
gło, i to jest powodem, dla którego nie mogąc ustnie w tój 
materyi pomówić, ośmielam się obecnie piśmiennie kilka 
uwag szanownym ziemianom skreślić.

Porządek jest duszą wszech-rzeczy, mówi odwiecznie 
powtarzane przysłowie, a jabym dodał, że rachunkowość 
jest duszą porządku. Spojrzyjmy na kształcące się narody, 
jestże choć jeden, któryby od chwili zarodu pićrwszych zasad 
cywilizacyi, nie był, że tak powiem, zmuszonym wziąć się 
do niej? Jestże choć jeden, któryby w miarę rozwoju sił swo­
ich, nie czuł się zmuszonym poddać je pod kontrollę i rachu­



nek, ażeby następnie przez porównanie wypadłych ztąd cyfer, 
nabyć jasnego przekonania o swój potędze i obowiązkach ja- 
kie niu Opatrzność do spełnienia poruczyła? Nauka statystyki 
sWiata, tak ważne w dzisiejszym stanie rzeczy zajmująca sta- 
n°vvisko, czemże jest, jeśli nie bezpośrednim skutkiem i osta­
tecznym rezultatem rachunkowości? Gdzież jest przemysł, 
gdzie jakiekolwiek przedsięwzięcia narodu, stowarzyszenia, 
inb wreszcie pojedynczego tylko człowieka, któreby na ra­
chunkowości opartóm nie było?

Uzbrojony w szkło teleskopu, astronom oblicza biegi 
1 ruchy planet, by z nich choć część myśli Bożój wyczytać 
1 ku pożytkowi braci skierować; strategik oblicza marsze 
1 wyprowadza cyfry, od których kombinacyi nieraz los przy- 
s t̂ych pokoleń zawisł; ekonomista zatapia myśl swą w ra- 
ebunkach, i z nich zaradcze wynajduje dla kraju środki.

Jeżeli zatóm na rachunkowości polega dokładne poznanie 
ruchu i życia całego świata podpadającego nam pod zmysły, 
jakimże więc sposobem mogłoby się obejść bez niej gospo­
darstwo, zwłaszcza w narodzie, którego głównym warunkiem 
bytu jest rola?

Czćm dla kraju całego jest statystyka, tóm dla pojedyn­
czego gospodarstwa jest rezultat z gospodarskiej rachunko­
wości; celem jćj bowiem nietylko jest kontrolla innych i sie­
bie, ale nadto dokładne obznajmienie się z silą wszelkich 
sprężyn, jakie tylko do gospodarstwa wchodzą, ażeby w na­
stępstwie umiejętnie działanie ich oceniać i stosownie do te­
go urządzać, właściwe natężenie i kierunek im nadając.

Im większy i potężniejszy kraj jaki, tóm obszerniejszój 
Wymaga adminislracyi i kontroli, choćby la jak najprostszą być 
miała; im większy i lepićj urządzony majątek, tóm więcój po­
trzebuje zastosowania dobrój rachunkowości.

Szczupła tylko fortunka włościanina obejść się bez niój 
tooże, bo on sam sobie będąc panem i sługą, nietylko się 
Władzą pamięci kontrollować, lecz i cały zakres swego dzia­

4a
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łania z łatwością nią objąć może; ale inaczój dzieje się z wła­
ścicielem większych posiadłości ziemi: mało który może się 
z nich poszczycić tą instynktową, że tak powiem, trafnością 
w wyborze środków, tym hartem wytrwałości i zdrowia, tą 
niezmordowaną w zastosowaniu pracą fizyczną, jakich poło­
żenie jego wymagałoby, gdyby wszystko chciał pod kierun­
kiem własnój jedynie ręki zostawić. Prawda, że „pańskie oko 
konia tuczy,”  ale gdy koni jest nieco więcój, nie każdy obda­
rzony jest z natury tą. przenikliwą bystrością, ażeby wszyst­
kich dopatrzył i dopilnował. Nie jeden radby też zbywającą 
mu chwilę już to od koniecznych gospodarstwa zatrudnień, 
już to od mniej lub więcej rozległych stosunków familijnych, 
sąsiedzkich i towarzyskich, poświęcić własnej osobie; boć nie 
samym tylko chlebem ale i słowem Bożem żyć trzeba, a dla 
człowieka który o tćm nie zapomina w pośród wiru i wrza- 
wy materyalnego świata, chwile niekiedy zupełnej nawet sa­
motności, są niezbędnie potrzebne. Z tych więc i tym po­
dobnych powodów, nie mogąc często wystarczyć samym so­
bie, przybieramy do pomocy zastępców, którzy pod tytułem 
rządców lub ekonomów zajmują przy gospodarstwie na­
sze miejsce. Szczęśliwy kto w takim officynliście znalazł 
godnego siebie przyjacielu, ale niestety! (nie bez przyczyny 
obustronnćj) jakże nie wielu tćm pochlubić się może. Jakiż 
więc na to środek, aby każdego nie wedle chwilowego przy- 
wiedzenia, ale wedle rzeczywistśj wartości sprawiedliwie 
ocenić? Jaki na to środek dla pana, aby nie żądał od sługi 
więcćj, niż siły i zdolności jego starczyć mogą; a dla sługi, 
by dowiódł, że mniej nadto co powinien nie czyni? Jaki na to 
środek, żeby można każdej niemal chwili swe położenie 
oznaczyć, rozpoznać gospodarskie błędy jakich się dopuścić 
mogło, łub przeświadczyć o rzeczywistćj zaprowadzonych 
ulepszeń wartości? Jak wezystko to ściśle a niewątpliwie 
ocenić? Jak zabezpieczyć się przynajmnćj o tyle, o ile rzecz 
ta możebna być może w wykonaniu, od najrozmaitszych nad­
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użyć? Jak nabyć wprawy, aby bądźto przy sprzedaży, bądź 
kupnie jakiego majątku, nie oszukać siebie lub drugich? Jak 
wynalćźć pewne i niewątpliwe pod tym względem zasady? 
Otóż zdaje mi się, że na to wszystko nie ma i być nie może 
innego środka, jak tylko dobrze urządzona rachunkowość go­
spodarska.

Snadź czujemy to wszyscy instynktowo; bo chociaż znam 
wielu z ziemian, co przeciw rachunkom powstają, to jednak 
nie znam ani jednego prawie, któryby mniej lub więcćj nie 
rachował; zkądże więc ta pozorna sprzeczność pochodzić mo­
że? Oto ztąd, że wiedzeni, jak mówiłem, nieprzepartą instyn­
ktu siłą, czując ważność i potrzebę rachunkowości; stosownie 
do względnój każdego zdolności i doświadczenia, tworzymy 
sobie sami najrozliczniejsze systemata rachunków, które na­
turalnie za najlepsze w przekonaniu swojćm uważając (inaczój 
bowiem porzucilibyśmy je natychmiast, gdybyśmy mogli wy­
myślić lepsze) wedle nich cały ruch gospodarstw naszych 
obliczamy, a gdy niekiedy chcąc głębićj sięgnąć myślą w szcze­
gółowy przedmiot jaki, pragniemy zdać sobie z niego sprawę 
w cyfrach, wpadamy w chaos, w którym ni sami siebie, ni 
drugim dać się zrozumióć nie możemy, a nie chcąc przyznać 
się do naszej w tym względzie winy, wolimy raczój własnćj 
pochlebić miłości, i zrzucić całą odpowiedzialność na rachun­
kowość, że ta, oprócz marnego zabicia czasu nic nam dać, 
ani do żadnego celu doprowadzić nas nie może. Zaślepieni 
w tak stronnym o rzeczy sądzie, nie postrzegamy nawet tego, 
że wbrew własnemu idziemy przekonaniu, nie przestając pro­
wadzić dalszych na swój drodze rachunków, i dlatego to, nie 
raz u największych niby przeciwników rachunkowości, naj­
większą massę regestrów w różnych postaciach zdarzyło mi 
się widzióć. Prawda, że te regestra do niczego prawie ich 
nie doprowadzały, ale jedyną tego winą było i jest zawsze, 
nieumiejętne ich urządzenie.
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Jak wmstko, lak tćm bardziój rachunkowość gospodarska 
wymaga pewnych i zastosowanych do jćj natury podstaw, 
któreby zgadzając się najzupełniej z teoryą, byty zarazem 
praktycznemi do wykonania każdemu gospodarzowi; wymaga 
pewnego zgodzenia się na znaczenie niektórych wyrażeń, bez 
czego żadną miarą zrozumiććbyśmy się nie mogli, jak rzeczywi­
ście nie rozumiemy się dotąd; jednćm słowem, wymaga, że 
tak powiem, jednej wszechstronnej skali, na którą dopióro 
wszyscy moglibyśmy nasze majątki i stan gospodarstw 
oceniać.

Pamiętajmy tylko, że bezwzględnój doskonałości nie ma 
w świecie, że o wszystkióm przez porównanie sądzić jedynie 
możemy, a stosując myśl tę do regestratury gospodarskiej, 
nie żądajmy od niój matematycznej we wszelkich szczegółach 
dokładności: bo kwestya, czy wtedy praktyczne byłoby jćj, 
acz pożyteczne, zastosowanie; ale wybierzmy taką, jaka 
w dzisiejszym stanie gospodarstw naszych okaże się być naj­
lepszą, najpraktyczniejszą, i przyjmiemy jój zasady dla siebie.

Rzucony losem tu i owdzie po kraju, nie jeden z nas 
może zajmował się w swym zakącie różnemi szczegółami go­
spodarstwa wiejskiego, więcój jednym niż drugim przedmio­
tem, poświęcając swe wolne od pracy chwile; być zatćm nie 
może, aby nie było pomiędzy innerni i pracowników regeslra- 
tury gospodarskiej; dziś więc, kiedy skutkiem pozwolenia 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  korzystać możemy lepićj z owoców 
pracy naszćj, gromadząc wspólnemi siły na ołtarz dobra pu­
blicznego zdobyte cząstkowem doświadczeniem zasoby; kto 
wić, czyli w tćj arcy-ważnej dla gospodarstwa wiejskiego 
gałęzi nie powiodłoby nam się przynieść naszym ziemianom 
przysługi, i obmyslóć najodpowiedniejszy dla większości, sy­
stem rachunkowości gospodarskiej. Do Towarzystwa Rolni­
czego należy stosowny ogłosić w tym względzie rodzaj kon­
kursu, aby każdy, kto tylko nad tym przedmiotem pracował, 
i poczuwa się że go więcćj od innych zgłębił, z przedstawię-
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niem swego systemu, na wyznaczony termin pospieszył. Mniej­
sza o to, czy Towarzystwo medalem lub dobrćm słowem otrzy­
mującego w tym względzie pierwszeństwo, wedle uznania 
zaszczyci; bo ogół w każdym niewątpliwie razie, ważne zroz- 
strzygnienia tćj kwestyi odnieść musi korzyści, a nawet sto­
kroć większe, niżeli się na pozór zdawać może. Wszak oto 
Towarzystwo czynność swoją rozpoczyna od wyznaczenia 
wszędzie po prowincyach korrespondentów, których najpier- 
wszym obowiązkiem ma być składanie w pewnych i wyzna­
czonych terminaeh wykazów statystycznych; ależ jedyną pod­
stawą statystyki jest rachunkowość: załóżmy więc przede- 
wszystkiem fundament, zanim budowlę wznosić zaczniemy.

Nie idzie tu o to, abyśmy wszystkich mieli niejako zmu­
szać do rachunkowości, bynajmniój; kto nie czuł tćj potrzeby, 
niech i nadal z szyderczym na ustach uśmiechem pozostanie 
na stronie; ale idzie o to, aby ci co rachowali z instynktu 
tylko, z małym dla siebie, a bez żadnego dla drugich pożytku, 
nauczyli się rachować lepiój, a ile razy na poparcie zdań swo­
ich przytoczą cyfry, aby te cyfry na jednych i tych samych 
były wprowadzone zasadach, a tórn samem, aby jasne każde­
mu i niewątpliwe dawały o rzeczy przekonanie.

Na tćj, i na tćj jedynie tylko drodze, możemy własne po­
równywać doświadczenia; na tej rozwijać i kształcić coraz 
wyżćj gospodarstwa stosownie do klimatu i miejscowości, 
w jakiej nam Opatrzność żyć kazała. Wieleżto kwestyj, któ­
re Towarzystwo Rolnicze już rzuciło, wiele tych, które rzu­
cić nie omieszka, na tćj jedynie drodze rozwiązane być mogą! 
Napróżno najwymowniejsze przytaczać będziemy rozprawy 
i dyssertacye; ani na włos żadna ze stron nie ustąpi, ani 
przekona drugićj, i cyfra tylko na loiczno-praktycznych w y­
prowadzona zasadach, od pierwszćj chwili stanowczo szalę 
zwycięztwa i przekonania na jednę ze stron przechyli.

Cyfra, to niekoniecznie prosty znak nieoznaczonćj ilości, 
to myśl, to treść, to ostateczny rezultat częstokroć mozol­
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nych i najgłębszych badań człowieka, a zatóm lekceważyć jój 
nie należy. Pamiętajmy więc, że rachunkowość to nie zbiór 
tylko martwych liczb i dowolności znaków, że jak wiele in­
nych przedmiotów tak i ona ma swoją wyższy, bo mozolną 
także stronę: albowiem ci co nie rachują, pracują tylko dla 
siebie; ci zaś którzy rachują, pracują więcój dla przyszłości 
i drugich.

Indywidualne prowadzenie rachunków jakkolwiek ważne 
i potrzebne, nie tyle jeszcze bezpośredniej przynieść mo­
że dla gospodarzy korzyści, ile prowadzenie ich, na tych­
że samych zasadach przez wielu jużlo w podobnych, już 
w odmiennych znajdujących się okolicznościach: tu dopió- 
ro, obszerne a nieomylne otwióra się do porównania pole; 
a porównanie, jak to już wspomnieliśmy wyżćj, jest jedyną 
drogą, na którój człowiek przyjść może do poznania jakiego- 
bądź przedmiotu i ocenienia v.’zględnćj tylko zawsze jego 
wielkości. Ów cel np. i kamień probierczy doskonałości go- 
spodarskiój, ów najwyższy niby dochód czysty z majątku, ja- 
kimże jedynie sposobem rozpoznanym i ocenionym być może 
jeżeli nie na zasadach rachunków i porównania? Prawda, że 
chcąc miód do porównań tych w przedmiotach gospodarskich 
silną i pewną podstawę, potrzeba na to przynajmniój lat kil­
ku; a więc im prędzój zaczniem, tóm prędzćj tóż i do celu 
dojść będziem mogli.

Rachunkowość, to czarodziejskie zwierciadło wszelkiego 
postępu, wszelkich wad i przymiotów gospodarstwa, i zdaje 
mi się, że gdybyśmy mieć mogli przed oczyma streszczony 
a loiczny w rachunkach obraz gospodarstwa, które własnómi 
siłami z nizkiego do wysokiego stopnia się dźwignęło, nic 
dla nas nie mogłoby być więcój pouczającego. Żaden opis, 
żadna rozprawa nie byłaby go w stanie zastąpić, ani więcój 
dla zastanawiającego się nad nim przynieść bezpośredniój 
korzyści.



49

O gdybyśmy mićć mogli w tym duchu rachunki przod­
ków naszych! jakże wiele rozwiązalibyśmy zagadek, a może 
i wiele mylnych pojęć o nich sprostowali; ale nie do nas 
należy to rozbierać, bo za ich czasów nie była zapewne po 
temu pora: dziś atoli, kiedy Opatrzność potrzebę tój myśli 
w nas wzbudziła, więc wypełniajmy jćj wolę.

Ujęliśmy w karby cyfer, prawa poruszającćj w prze­
strzeni światami ręki, by się wedle nich na wzburzonych 
falach oceanów kierować; ujmijmyż w te same cyfry pra­
wa powszedniego ehleba naszego, by się roztropnie jego 
szafunkiem zająć, bo gdy mądre są prawa Boże, więc je 
mądrze spełniać należy: uczmy się zatćm rachować nie 
dlatego tylko, by marny dźwięk złota w kieszeniach na­
szych przysporzyć; ale dlatego, aby obecnie roićć w ra­
chunku stróża czynności, a w przyszłości postępków świad­
ka; wyprowadzone przez nas cyfry rozgrzewajmy miłością 
chrześciańską, a te martwe niby dowolności naszćj znaki, 
przemówią nieraz do serc naszych silniój, niż zimno po­
wtarzane ustami zasady moralności; nie jedną łzę cierpią- 
cćj ludzkości otrą, nie jednego od upadku wstrzymają, 
nie jednemu myśl poczciwszego użycia swych dochodów 
wskażą. Pająk truciznę, pszczoła miód z tego samego 
kwiatka zbiera; więc i my starajmy się raczej być podo­
bnymi pszczółce, pożytek a nie szkodę ze swych wycią­
gając rachunków. Stosujmy wydatki nasze nie do urojo­
nych niekiedy potrzeb, ale do rzeczywistej możności. Nie 
chciejmy być orłami, jeśli zaledwie skrzydła motylów ma­
my, a natomiast, w dziedzinie ducha a nie wydatków, sta­
rajmy się najwyższym potęgom sprostać; bo kto ma wię- 
cćj, ten tylko i więcej wydać może, uczmy się więc w ła­
ściwie oceniać pod tym względem swe stanowisko, a prze- 
dewszystkićm pamiętajmy, że rachunkowość to myśl Boża 
w formę cyfer ujęta, z tój więc strony zapatrujmy się na

R o c z n ik i,  m . L ip ie c  1658. ~



nią: a jako żeglarz na niezmiernej przestrzeni morza kie­
ruje się w swój podróży igłą magnesu, tak my w co­
dziennych wydatkach życia naszego kierujmy się rachun­
kowością, byśmy spełniając względnie powołań naszych 
przeznaczenie, z czystem przed Bogiem i ludźmi sumie­
niem, każdego czasu księgę rachunków naszych otworzyć 
mogli.

R. Cichomki.
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ODPOW IEDŹ

NA ZAPYTANIE TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
W  KRÓ LESTW IE POLSKIEM:

„Zaniedbany stan ląk w kraju, z jakich pochodzi przyczyn: czy z hraku uwagi 
na tc i przedmiot, czy też z nieopłacania się nakładów na ulepszanie łąk  czy­
nionych; a razem co i gdzie przedsiębrano do poprawy łąk, i z jakim  skutkiem?"

W  wiekach, kiedy z dzisiaj jeszcze istniejącćj wieży Kru- 
świckiej, latarnia (*) przyświecała statkom płynącym od W a r ­
ty, przez Gopło, Noteć, drogą dzisiejszego kanału bydgo­
skiego ( 2) do W is ły  lub odwrotnie, a Kruświca, centralny 
zbiorowy punkt handlu Polski, między słowiańskim Szczeci- 
nem a Gdańskiem, była stolica dynastyi Lechitów; już wów­
czas rolnictwo w Polsce więcój miało korzyści z mniejszych 
rzek swoich, a przeto w znacznej części i z łąk, jak dzisiaj.

Dopióro około roku 1450, za Kazimierza Jagiellończyka, 
zaczęły się wkradać nadużycia w stawianiu różnych zawad 
w rzekach; dowodzą ostrzeżenia tego monarchy, zabraniające 
przywłaszczania sobie użytku przez zakładanie jazów, mły-

( ' )  K ruśw ica, od  G ró d  i św ieca.
(2) P rzy  kopaniu  teg o  kan ału  znaleziono w bagnie  ^ a lu ż ę , o raz  

szcaą tk i śluzy i sta tk ó w .



nów i t. p. w korytach rzek splawnych, do rzędu których na­
leżały już Wieprz, Nida, Prosną, Noteć. Skoro rzeki te 
w wiekach poprzedzających panowanie Kazimierza Jagielloń­
czyka, były sptawne, a koryta ich z wszelkich zawad czyszczo­
ne, szerokie więc brzegi dzisiaj zalane, przedstawiające nie­
przebyte bagna, były wówczas suche. Spadek bowiem tych 
rzek do osuszenia przyległych bagien wystarczający. Woda 
wiosenna jeżeli zalewała niższe brzegi rzeki, opadała najpóź- 
niój w końcu kwietna lub początku maja; a nawodnienie ta­
kie błogie wywierać musiało skutki, jak tego doświadczamy 
między innćmi w Wielkiem księztwie Poznańskićm nad niższą 
Notecią w okolicy Czarkowa, gdzie cena lć j morgi magde- 
burgskiój, tojest pół morgi nowopolskiój, łąki, dochodzi do 
100 talarów.

Dla rolnictwa w Polsce znajdującego się obecnie w sta­
nie przechodnim, najdzielniejszą dźwignią stałyby się nieza­
wodnie dobre łąki. Te bowiem, korzystnie wpływając na 
stan inwentarza i pomnożenie nawozu, straty wynikające 
z przejścia do systemu płodozmiennego, uczyniłyby mniój do- 
tkliwemi; a dla rotacyj wymagających wiele nawozu, skute­
cznie zastąpiłyby niepewne koniczyny.

Tórn bardziej więc uderzające jest spostrzeżenie, że z nie­
zliczonych, nader pomyślnych okazyi do kultury łąk, kraj do­
tychczas tak mało korzystał. Powszechne doświadczenie, że 
ludzie na zaradzenie złemu wolą szukać ulgi gdzieś daleko, 
jak korzystać ze sposobności leżącój tudzież obok nieb, w ra­
zie niniejszym nie jest wystarczające. Były bowiem zdarze­
nia, że się obywatele w kroju zajmowali stanem swych łąk, 
a nie pozyskali nic, prócz zawodu. Jaka tego była przy­
czyna?

A. Łąki już]poprawiane.

Nasamprzód wiedzićć trzeba, że aby nabyć ściślejszej 
znajomości tój kultury, obok zdatności umysłowych, silnego
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zdrowia i stałości w poświęceniu się zawodowi; koniecznóm 
jest doświadczenie, które jedynie przez kilkoletnią praktykę 
pozyskać można. W  kulturze łąk każda nieomal miejscowość 
inne przedstawia trudności. Pierwszą jest:

I. B ra k  techników zdatnych. W  państwie pruskióm, 
gdzie rząd uznawszy ważność tój kultury dla kraju, wspiera­
jąc interesantów pożyczkami, sam się zajmuje wykonaniem 
takich melioracyj, i gdzie dla wykształcenia biegłych istniały 
instytuta, dziś nawet szczupła liczba techników zdatniejszych 
zajęta dla prac rządowych. Obok tego, stosunki w Niemczech 
tak są różne od tutejszych, że o korr.ystnóm użyciu technika 
Niemca, tutaj w kraju wątpić trzeba.

I  tak melioracye w kraju,*które autorowi zdarzyło się 
poznać zupełnie fałszywie założone: bagna zamiast wprzód 
jak najściślej osuszyć, urządzano do nawodnienia.

Słusznie więc obywatele są ostrożni w powierzaniu prac 
takich ludziom, za których zdatnością nie przemawiają dzieła 
przez nich już wykonane. Człowiek bowiem nie znający do­
statecznie rzeczy, nietylko przedsiębiercę na stratę wystawi, 
ale popsuje nawet położenie miejscowości, przerzynając prze­
strzeń rowami, które późniój zarzucać trzeba.

Lecz dajmy na to, że meiioracya łąki dobrze wykonana; 
nie dosyć na tćm, trzeba ją tćż dobrze utrzymać, aby osią­
gnąć pożądane korzyści.

II . Utrzymanie melioracyi. W  kulturze łąk nadspo­
dziewanie wynagradza się staranne ich pielęgnowanie. Ścisły 
dozór w utrzymaniu melioracyi takiej nie mniój jest ważny 
jak samo jój założenie.

Lecz cóż się zwykle dzieje z melioracyą po jej ukończe­
niu? Technik, skoro odbierze pióniądze, puszcza się w świat, 
a meiioracya, jak sobie chce. Przy dziele takiem użyć można 
tylko ludzi zdatnych, przy wykonaniu innych melioracyj wy­
ćwiczonych, którzyby rowy, śluzy, tamy i t. p. w porządku 
utrzymać i w celu przeznaczonym użyć ich umieli. Technik
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zaś melioracyą corocznie najmniój dwa razy, t. j. na wiosnę 
i w jesieni ściśle skontrolować powinien.

Gdy w innych gałęziach gospodarstwa, nawet w leśnic­
twie nie szczędzim nakładów, a przynajmniej koniefczność ich 
przyznajem; o łąkach uprzedzeni bywamy zdaniem, jakoby nie 
należało dopomagać naturze, która nam środki dość wyra­
źnie, nieomal palcem wskazała; a potóm łąka chociaż raz za­
łożona, czy nadal sama o sobie radzić winna? ,

Dwie więc główne nadmieniliśmy przyczyny, z jakich 
prace w uprawie łąk, jeżeli były w kraju podjęte, nie przy­
niosły spodziewanych korzyści: jedna, brak techników zda­
tnych, a ztąd złe wykonanie pracy; druga, złe utrzymanie 
dzieła, jeżeli zostało dokonane.

Przyznać wreszcie należy, że bieglejszemu nawet techni­
kowi nie łatwo tutaj w kraju wykonać dzieło obszerniejsze, 
dla przesadzonych pretensyi robotnika. Autor sam, nie byłby 
zdołał uiścić się z obowiązku za podjętą cenę, żeby nie był 
ze sobą przyprowadził do 50 robotnika wyćwiczonego i na- 
wyknionego do pracy akkordowój z Kujaw pruskich, gdzie 
przy kilkoletnich pracach rządowych, miał sposobność zje­
dnać sobie zaufanie u tych ludzi tak, że ze znacznej ich liczby 
nieomal sam wybór mógł wziąć z sobą za granicę. Są to 
zresztą sami Polacy, Kujawiacy, przy których łatwo ćwiczą 
się i tutejsi.

B . Przestrzenie jeszcze nie tknięte.

Mówiliśmy dotychczas, ‘o pracach już przedsiębranych. 
Przestrzenie jednakowoż gruntu łącznego w kraju, jeszcze 
nie tkniętego, tak są liczne i obszerne, że ważne źródło to 
bogactwa krajowego uważać można jako jeszcze w skale 
zamknięte, czekające owój laski Mojżeszowćj. Czemuż więc 
przestrzenie te, tyle obiecujące, leżą w zaniedbaniu?
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Są tego więcój jak jedna przyczyna. Największą prze­
szkodą tak postępu rolnictwa w ogóle, jak głównie kultury 
łąk w kraju, jest mokrość. Nader szczupła jest łiczba włości, 
mających zewsząd zabezpieczony odpływ wody. Ostatnie 
dwa lata nie mogą w tym względzie być stanowczemi. Po­
nieważ zaś odebranie wody zwykle zawisło od sąsiada, a na 
obszerniejszój przestrzeni od wielu sąsiadów; wykonanie ta- 
kiój pracy najczęściej tylko za wspólnćm porozumieniem się 
kilku interesantów lub całój okolicy jest możebne.

I. Stowarzyszenia. Tak samo rzecz się ma z nawodnie­
niem. Melioracye więc obszerniejsze, do jakich naj więcój w kra­
ju okazyi, wykonane być mogą zwykle tylko za pomocą sto­
warzyszeń.

I I .  Przestrzeń stanowiąca zadecydowanie projektu. Po­
nieważ zaś co głowa to rozum, trudno zgodzić się wielu 
członkom na jedno, a głównie, gdy chodzi o pióniądze. 
Skoro więc projekt melioracyi jakiój oczywiste zapowia­
da korzyści, a wykonaniu stawia opór który z interesan­
tów, natenczas przestrzeń, jako podstawa udziału w ko­
sztach, stanowić powinna a priori podstawę wpływu na 
zadecydowanie całego dzieła. I tak, jeżeli właściciel lOciu 
mórg ma 1 głos, więc właściciel 100 mórg ma 10 gło­
sów, a większość głosów takich niechaj decyduje przed­
siębiorstwo.

I I I .  Prawo wywłaszczenia dla Towarzystw melioracyj­
nych. Lecz przypuśćmy, że wszyscy interesanci zgodzili się na 
wykonanie dzieła jakiego, np. osuszenia; przeszkadza atoli 
młyn, wart. 4,000 r: sr:, za który jednakowoż właściciel żąda
40,000 r: sr:. Rozbijają się więc najlepsze chęci, ponieważ 
towarzystwu melioracyjnemu nie służy prawo wywłaszcze­
nia., jak przy przedsiębiorstwach kommunikacyj lądowych.

Wreszcie dajmy na to, że z przeszkód wymienionych ża­
dna nie istnieje; że interesanci jednozgodnie uchwalili dzieło 
melioracyjne, jak się to stało z osuszeniem Bachorzy w po­



wiecie włocławskim; (którćj to pracy autor jest przedsiębier- 
cą) czyż wymagać można, aby ci wszyscy byli pieniężni? a po­
nieważ przestrzenie, o których mowa, nieomal wszystkie są 
obszerne, składki więc, na pojedynczych interesantów przy­
padające, w stosunku do zamożności nie małe. I  tak, na Ba- 
chorzy osuszenie 1 morga nowopolskiego kosztuje 13 złp. 
Przez następne nawodnienie wydałby 1 mórg m. nowop. 
około 60 centnarów lądowego siana; lecz ponieważ składki 
na osuszenie nawet od możniejszych zebrać trudno, nawo­
dnienie pozostawić trzeba lepszym czasom: korzyści więc tój 
pracy będą jednostronne.

IV . B rak  pióniędzy i kredytu. Trudno zamilczćć, że 
jedną z najgłówniejszych przyczyn zaniedbanego stanu łąk 
w kraju jest brak pióniędzy. Chętriieby każdy deklaracyą 
podpisał, żeby towarzystwo na melioracyą uzyskało pożyczkę, 
któraby się wyższą prowizyą spłacała.

Za kredytem , udzielanym towarzystwom melioracyj­
n ym , przemawiałaby obok niezaprzeczonój pewności pomie­
szczonego kapitału, i ta nader ważna rękojmia, żeby tenże 
istotnie posłużył zapowiedzianemu dziełu. Co się zaś tyczy 
utrzymania melioracyi, i tego odpowiedzialni reprezentanci 
towarzystwa ściśleby dojrzeć musieli.

Kultura łąk w kraju, w wielu miejscach uspławnie- 
nie rzek drugiego i trzeciego rzędu przysposabiająca, sta­
łe zapowiadając korzyści dla rolnictwa i polepszenia do- 
brój niegdyś rassy bydła krajowego, w krótkim czasie ty­
lokrotnie wraca pićniądz nań łożony, że szkodaby było wy­
syłać go za granicę na drogie guano, dla jednorocznych 
zysków.

W iele już kraj stracił przez to, że zaprowadzano szla­
chetne rassy bydła, nie mając dlań odpowiedniój paszy, sta­
wiano cukrownie, nie posiadając dostatkiem siana, którćmby 
koniczyny ubytek w mierzwie pokryć było można. Niechaj 
te straty będą dla kraju skazówką, że do kultury roli najbliż­
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szą drogą prowadzą środki, zapewniające inwentarzowi sta­
ły byt, a roli naioóz.

Gdy z czasem namnożą się kapitały, a ziemia do wyso­
kiej dojdzie ceny, wtenczas będzie można pomyślóc o uzupeł­
nieniu kultury roli przez clreny, chociaż drogie.

S ęd z in , p o d  W ło c ła w k iem , 
d . 16 lu te g o  1858 ro k u . Karol T o n n , Te chn ik
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R Z U T  O K A

na skutki wypływające z u ży w an ia  na  kon sum cyą krów, 
n a  ocieleniu będących.

Przez

Jnkńba Lewandowskiego,
M A G IS T R A  K A U K  W E T E R T R A R T J R T C H .

Liczne i częste ogólne choroby bydła rogatego, z pomię­
dzy których księgosusz i zaraza  czyli gnicie pluć, od lat kilku 
ilość onego coraz widocznićj umniejszają i cale prawie okolice 
z tegoż ogołacają. Skutkiem tego nietylko dochówek a razem 
z nim gospodarstwo rolne upada, ale nadto ogoł kraju wiel­
kiego w produkcyi i konsumcyi doznaje uszczerbku; drożyzna 
artykułów nabiału i mięsa bierze górę, w czćm nojwięcćj bió- 
dniejsza kłassa łudzi cierpi. To spowodowało mnie do zwró­
cenia uwagi Szanownych ziemian na baczniejszą niż dotąd 
oględność we względzie niedozwalania sprzedaży krów ciel­
nych na rzeź, przez co wynagrodzą się poniesione straty 
z upadku bydła, i obory inwentarne napowrót zamno- 
żone zostaną dobremi dojnemi krowami i wołami roboczemi, 
beż potrzeby sprowadzania takowych z zagranicy; które jako 
i  innego klimatu pochodzące, i paszą wcale inne własności
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posiadającą żywione, nietylko żadnego nie czynią dla nas po­
żytku, ale nawet po krótkim swym pobycie tutaj, z powodu 
pojawienia sie u nich rozlicznych, nieuleczalnych chorób, bar­
dzo prędko niszczeją, a wtedy zamiast procentu z wyłożone­
go na zakupienie tegoż kapitału, skóry na grzędzie liczymy.

Owążto sprzedaż krów cielnych na konsumcyą, miałem 
sposobność zauważać przez przeciąg kilkonastoletniego mego 
urzędowania jako lekarz weterynaryi przy rzezalniach w mie­
ście Warszawie i na prowincyi, i byłem naocznym świad­
kiem, jak handlarze bydła, rzeźnicy i liweranci skupywali po 
różnych jarmarkach i targach krowy na rzeź, pomiędzy któ- 
remi bardzo dużo było wysoko cielnych, tak, iż z 60 zarżnię­
tych krów, najmniej w 20 sztukach płód zupełnie dojrzały, 
a nawet siercią już pokryty się znajdował.

Ilość krów przeznaczonych wtedy na konsumcyą wynosić 
mogła miesięcznie (podług mego wyrachowania) w Warsza­
wie sztuk 60. W  pomniejszych zaś miastach i miasteczkach, 
gdzie dostawa wołów nie jest lak tnożebną, ilość krów na ten 
cel przeznaczonych w stosunku ludności bywa niewątpliwie 
większa.

Jeżeli zatćm w jednćm mieście, kilkanaście a nawet kil­
kadziesiąt cieląt blizko urodzenia będących, bez najmniejsze­
go pożytku dla publiczności wraz z krowami niszczeją; ileż— 
to w całym kraju, każdego roku podobnych być musi ofiar?

Ponieważ podobne nadużycia wciąż się dotąd praktykują 
i coraz bardziej się wzmagają, poczytuję sobie za powinność 
wykazać straty, jakie kraj tutejszy, przez przypuszczenie tylko, 
z tego powodu ponosi.

I  tak:

1 Uszczerbek dla ogółu'publiczności.

Przypuściwszy, że 2,000 krów w drugićj połowie ciel­
nych, w calem Królestwie Polskiem w przeciągu 6 miesięcy, 
tojest: od miesiąca października do kwietnia (pora czasu,
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w którój zwykł© krowy są wysoko-cieine) zostaje zakupio- 
nych na rzeź, przeto publiczność nie użytkuje z 2000 cieląt.

2. Uszczerbek u* dochodach skarbowych.

Za, każde ciele na konsumcyą przeznaczone, przypada 
opłata akcyzy; jeżeli w Warszawie po kop. sr. 75, a na pro­
wincjonalnych miastach po kop. sr. 45 lub 30; licząc tylko 
w ogóle po kop. 45 od sztuki, zatem mnidj 2000 cieląt 
uszczupli dochody skarbowe o 900 rub. sr.

3. Uszczerbek we względzie handlowym.

a. Za każde 4-tygodniowe ciele, gdy waży 40— 50 fun­
tów, płaci rzeźnik lub handlarz przedającdmu: w Warszawie 
po zfp. 15— 18, w innych miastach po zip. 8 do 10; mnićj 
wiec 2000 cieląt (przez zbywanie cielnych krów) czyni rocz­
nie straty, licząc ogólnie za sztukę zip. 10, zip. 20,000.

5. Za skórkę od cielęcia czterotygodniowego plącą gar­
barze W Warszawie po zfp. 4, po innych miastach po zip. 
2 Vs,ł licząc tylko w przecięciu po zip. 3 za każdą, to 2000 
skórek przyniosłyby również każdego roku zip. 0000.

4. Uszczerbek io ekonomii gospodarczej.

Gdyby zamiast zbywania krów wysoko-cielnych, pozosta­
wiono'je przy życiu aż do> ©cielenia: natenczas nowo narodzo­
ne ciole, jeżeli jałówka, nie dostałaby sie zapewne w r^ce 
rzeżnika lub handlarza.

Przypuściwszy zatćm, iż z liczby 2000 nowonarodzonych 
cieląt, bedzie jałówek 500, które pozostawione na przychó­
wek, zamienią sie po trzech latach na dobre dojne krowy: 
ileż z nich przybedzre nabiału, i o1 Ił© rozmnożenie a nawet 
ulepszenie gatunku bydła powieksżonśm być móże!
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5. Przywary mięsa z takich krów dla konsumujących.

Krowy w drugiój połowie cielne, zwłaszcza takie, które 
już kilka razy rodziły, znajdują się bardziój w stanie choro­
bliwym, a przeto ich mięso nie jest dobre i tóm mniej smacz­
ne z tego powodu, że w miarę wzrastania płodu w żywocie 
krowy, następuje wytężenie muszkułów (mięs) i naczyń; że 
skutkiem tego trzewy doznawąją mocnego ściśnienia, przez 
co trawienie zostaje utrudzone; trzewy zaś naprórają prze­
grodę poprzeczną (przeponę), wtłaczają ją-więcój ku piersiom, 
przez co płuca należycie rozszerzyć się nie są w możności, 
przyjmują więc mnićj powietrza atmosferycznego niż zwykle; 
zatem nietylko oddech staje się trudnym i krótszym, ale obrot 
krwi doznaje w swym biegu przeszkody. Z tego wypływa, że 
inne organa, tudzież soki zwierzęce, chorobliwej zmianie uledz 
muszą, a tern samem i mięso z takiej krowy bywa blado-żół- 
tawe, pozbawione zwykłej jędrności i czerwoności, które już 
po parodniowóm pozostawaniu prędko czernieje i w korrup- 
cyą przechodzi: nawet w świćżćm stanie użyte nie ma do­
brego smaku.

Z powyższego więc wyjaśnienia rzeczy, każdy z panów 
właścicieli bydła gospodarskiego łatwo pojmie istotną prawdę 
tych kilku przezemuie wyrzeczonych słów, i raczą dla własne­
go swego dobra baczniejszym niż dotąd okiem spoglądać na 
nadużycia tego rodzaju, popełnione w tym względzie przez 
nich samych i ich włościan; wstrzymanie których jest tak ła­
twe, że żadnćj szczegółowśj wskazówki nie potrzebuje.

D - n i a  1 3  s * J c Z » i a  1 8 6 8  r e r k n .



O WPŁYWIE WIERZCHNICH OSADÓW GEOLOGICZNYCH
N A  R O L N IC T W O  W  P O Ł U D N IO W Y C H  S T R O N A C H  P O L S K I.

Upłynionego lata miałem sposobność rozpoznawać szcze­
gółowo geologicznie część południową Królestwa Polskiego, 
zawartą pomiędzy koleją żelazną, Wisłą i Nidą. Zajmując się 
oddawna najnowszemi osadami geologicznemi, a mianowicie 
gliną, w górach na południe od Królestwa rozpościerających 
się, doszedłem do ciekawych rezultatów o czasie wzniesienia 
się różnych pasm, składających Karpaty. Przebiegając ten łań­
cuch na południe od Krakowa przeszło 40 mil szeroki, zna­
lazłem glinę wszędzie z kośćmi olbrzymów pierwotnego świa­
ta, jakoto: mamutów', nosorożców, wołów, jeleni, i t. d. pomie­
szaną. Glina obszernie rozpostarta pod Krakowem bez przerwy 
okrywa grubym pokładem piórwsze ich wzniesienia; widać ją 
na wszystkich polach na północ od Bieskidów; od Myślenic 
grzbiety wznoszą się znaczniój, przerywają głębokie doli­
ny, i tutaj na bokach gór i w dolinach wszędzie widać ten 
osad, jakoto: na północnym i południowym pochyle wysokie­
go Lubonia przy wsi Rabka, przy kościele Krzyż, na połu­
dniowym stoku Ludzimierza, Nowymtargu i t. d. W  całój 
dolinie Dunajca wszystkie pola żółcą się od gliny; widać ją
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począwszy od Czorsztyna przez Dębno, Szaflary, Rogoźnik, 
do Orawy; na północnym pochyle Tatrów dochodzi do znaez- 
nćj wysokości pomiędzy doliną wielkiego pieca Zakopanego 
a Zabercem (w Orawie); w dolinie Jaworzynki znajduje się 
w środku pasma przy kopalni rudy w Magórze, gdzie się 
wznosi nad granicę drzew, a zalćm od 4200 do 4500 stóp 
nad morze.

Na południowym stoku Tatrów, w Liptowie i na Spiżu, 
obszernie rozwija się glina, jako tćż w pasmach jeszcze bar- 
dzićj południowych, dotykających wielkićj równiny węgier- 
skićj; uważałem ją w okolicach Tokaju i Tarczala, Miszkol­
ca, przy Rymawskiój Sobocie, gdzie się zaczyna ta wielka ró­
wnina.

Na całćj tćj przestrzeni glina jednakowy ma charakter 
mineralogiczny, wszędzie zawićra też same szczątki pierwo­
tnego świata. Od Tokaja do Krakowa przenosi się na północ 
do Królestwa Polskiego, gdzie okrywa wszelkie dawniejsze 
osady; lecz tutaj ma granicę wytkniętą, można ją nawet do­
syć Ściśle oznaczyć: na zachód dotyka prawie Olkusza i mia­
sta Pilicy, a w pólnocnćj stronie nie przenosi się za rzćkę Ni­
dę. Aczkolwiek gliny w Królestwie, których granicę poda­
łem, mają jednakowy zewnętrzny charakter; różnią się w skła­
dzie chemicznym, i ta różnica znakomity wpływ wy wióra na 
roślinność, a tćm samćm na zwierzęta i ludzi: jednćm sło­
wem na byt kraju. Droga bita, prowadząca z Kielc do Kra­
kowa, stanowi linię dzielącą dwie te odmiany.

W  zachodnićj stronie są prawie czyste gliny, składające 
się z krzemionkanu glinki z małą ilością wodanu żelaza, z przy- 
mieszaną mechanicznie mniejszą lub większą ilością piasku, 
który ma wielki wpływ na lekkość ziemi, a tćm samćm na jćj 
urodzajność. Jeżeli piasku jest mała ilość, wtedy glina zbija 
się mocno, nie przepuszcza wody i wydaje grunt nie łatwy 
do uprawy: z tćj przyczyny tylko wielka zabiegłość dochodzi 
na gliniastych gruntach do lepszego plonu. Wapnienie, mie­



szanie z marglem gliny nadzwyczajnie pomaga do spulchnie­
nia tój ziemi; z korzyścią wykonywano to w Minodze i w nie­
których okolicznych wioskach. Do tak spukhnionój ziemi trze­
ba było dodawać nawozu, a rezultaty bywały szczególniej wy­
raźne.

Glina na wschód od drogi kielecko-krukowskiój chociaż 
ma to samo wejrzenie co zachodnia, odmienny ma skład che­
miczny; mała ilość przemieszanego węglanu wapna i pospoli­
cie więcćj piasku, sprawili), że okolica pomiędzy Działoszyca­
mi, Szkalmierzem i Proszowicami, przy wsiach Złota, Jur­
ków', należy do najżyzniejszych naszego kraju.

Życzyćby należało, iżhy kto zajął się rozbiorem glin pro­
szowskich i szkalmierskich; może zewiórają nadto części al­
kaliczne.

Glina okrywa wszystkie pagóry i doliny, tego licznie po­
szarpanego kraju; w parowach nieraz widać onę mocno po- 
nacinaną, 20— 80 stóp grubo osadzoną: wierzchnia część 
bywa 4 do 10 stóp zczernioną.

Łalw'o poznaje się bytność węglanu wapna w glinie, przez 
nalanie kilku kropel kwasu solnego albo siarkowego, który 
sprawda nadzwyczajne wzburzenie. Ta mała domieszanina 
stała się dobroczynną dla tój okolicy; nadzwyczajnie bujna 
roślinność panuje ogólnie przy Szkalmierzu: uważałem lam 
olbrzymiój wysokości topole, jakich rzadko. Za roślinnością 
idą zwierzęta, bydło rogate, konie rosłe ze zdrowćm wejrze­
niem; od roślin i zwierząt zawisł człowiek, pełen życia i siły, 
ma umysł bystry, wesoły, przedstawia się jako ród w całćj 
sile umysłowój. A to wszystko sprawia kilka procentów wę­
glanu wapna do iłu domieszanego,

jNa lewym brzegu Nidy nie masz prawie zupełnie gliny; 
skały gipsowe, opoki i wapienie jurassowe i trzeciorzędowe 
będące podstawą, okrywa cienka warstwa piasku, 2 — 10 
stóp gruba, Gdzie piaski są cienko na gipsie i opoce, tam
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przez rozkład tych dwóch części powstaje wcale dobra ziemia, 
pospolicie jak węgiel czarna, rędziną zwana.

Gdzie w mierze przymiesza się piasek do rozrobionego 
gipsu albo opoki, tak, iż ziemia jest pulchną, tam urodzajność 
bywa wyborną; lecz jeżeli w zbytku jest rozrobiona opoka 
albo gips, natenczas ziemia taka ma zupełnie odmienne w ła­
sności: zwykle się zsycha, nie przepuszcza wody, i nie dozwa­
la rozwijać się roślinom, które zatrzymują się na powierzchni. 
Z drugiej strony, gdy w składzie piasek przeważa, powstaje 
ziemia również dla roślinności niekorzystna, bo w niedosta- 
tecznćj ilości przymieszana spodnia skała, daje rolę nie wy­
dajną. Dlatego grunta pomiędzy Wiślicą, Buskiem i Pińczo­
wem nadzwyczajnie odmienne mają własności: jedne są do 
najwyższego stopnia wyborne, gdy przyległe należą do naj­
gorszych, przedstawiają się jako nieurodzajne piaski albo ska­
ła, na której się utrzymują zaledwie poziome mchy i porosty: 
pomiędzy temi znajdują się grunta pośrednićj wartości. W  lej 
okolicy wyborne role są przy samój Wiślicy, Gorysławirach, 
Żurawnikach, Zagości: tymczasem pomiędzy Chotlem czerwo­
nym a Żurawnikami rozpościera się smutny piasczysly kraj, 
z którego się pojedyncze skały gipsowe podnoszą. Dalej na 
wschód okrywa piasek opoki i powleka je mniej grubo, ja- 
koto w okolicach Pińczowa, Kliszowa, Imielnia, Jędrzejowa, 
Trzcińca, Chlewie, Obicchowa, Szczekocina. Rozpoznawając 
role w wymienionych wioskach, spotykałem najrozmaitsze 
mieszaniny opoki z piaskiem; miejscami przeważa piasek i wy­
daje ziemię białawą: widać to pospolicie na grzbietach gór. 
Spuszczając się niżćj, biała ziemia szarzeje i taką rędzinę 
w okolicach Jędrzejowa, Trzcińca, Chlewie, nazywają mie­
szkańcy białycą, białyczem. Pospolicie w dolinie u stóp tegoż 
samego grzbietu są śmugi, w których przeważają piaski i ma­
ją zupełnie podobne wejrzenie, jak w tych smutnych okoli­
cach przy Olkuszu i Szczakowćj, gdzie tumany lotnego pia­
sku ciągle uprawne role zasypują, i coraz dalszćm ich zasy-

R ocznlk i, m, L ip iuc 1858. q
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pywaniem zagrażają. Taż sama warstwa piasku okrywająca 
gips i opokę, spoczywając na wapieniu jurassowym, na pokła­
dzie zwanym wapieniem gąbkow ym (Spongitenkalk, Quensteet) 
skale nader twardćj, nierozkładającój się wcale, daje krainę 
arcy-biedną z nędzną roślinnością; rzadkie trawki lub drzewa 
pokrywają powierzchnią i sprawiają ujemne skutki na zwie­
rzętach i ludności. Wynędzniałe krowy, woły, konie spotykamy 
pomiędzy Łazami, Ogrodzińcem, miastem Pilicą; pomiędzy 
Pradlami a Żarkami i Myszkowem, i człowiek odpowiada 
przyćmionej roślinności i zwierzętom: blade włościan twarze 
spotykałem prawie ogólnie; lotnych piasków zaledwie jest 
w stanie ująć nieco rolnik i nie dozwolić im się unosić na 
uprawne role. Te pobieżne uwagi może zwrócą kiedyś rolni­
ka umiejętnego, który wskaże jak w wymienionych stosun­
kach ziemi będzie można najskuteczniej gospodarować, aby 
otrzymywać największe plony.

W e  wszystkich prawie rozprawach, które się pojawiały 
w naszych pismach czasowych, jako i poznańskich, wszędzie 
wapienie jurassowój formacji oznaczają powierzchowni pisa­
rze jako dolomit, a to w skutku błędnego oznaczenia Puscha, 
który nie analizując tej skały, widać z powodu, że tworzy 
wysokie ściany i skały jak w dolinie Fassa w południowym 
Tyrolu, wziął w mowie będące wapienie za dolomit; tymcza­
sem nasze wapienie krakowskie, ojcowskie i Ogrodzirica nie 
zawierają i śladu inagnezyi, o czćm nieraz przekonać się 
miałem sposobność. Ale nie potrzebo się uciekać do labora- 
toryum chemicznego, samo mineralogiczne oznaczenie tego 
wapienia najjawnićj dowodzi, że nie może zawierać magne­
zy'* gdyż j est zupełnie jednostajnym, dolomity zaś statecznie 
drobnoziarnistą mają tkaninę, podobną do cukru zwyczajne­
go. W  pokładzie wapienia gębkowego znajduje się rzeczy­
wiście dolomit, ale bardzo rzadko i jako podrzędne pokłady; 
w dwóch miejscach odkryłem go: w skale sterczącej przy 
drodze od Pisar do Krzeszowic i w górze Winnicy w Skolni-



kach, wioski niedaleko Tyńca. Na pierwszy rzut oka można 
go odróżnić od wapieni: dolomit jest drobnoziarnistym, roz­
pada sig w kruchy piasek, co sie powtarza na nieprzeliczo­
nych miejscach w Tatrach. Zapewne lepiejby było, gdyby 
chemicy rozbierali skały krajowe, a nie bawili sie tworzeniem 
coraz to nowszych terminologii chemicznych.

L . Z .
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PRZEGLĄD PISM ROLNICZYCH POLSKICH.

Przegląd pism rolniczych polskich gospodarstwu i prze­
mysłowi rolniczemu poświęconych, wychodzących w języku 
polskim w Krakowie i w Poznaniu, nie może być dla nas obo­
jętnym, tćm bardzićj, że znajdujemy w nich narady posiedzeń 
Towarzystw Rolniczych, zawiązanych w tych dwóch krajach 
przez ziemian polskich, którzy pod wielu względami znajdują 
się w podobnćm do naszego położeniu, co do potrzeb i stanu 
gospodarstw; udzielamy przeto treść i ważniejsze wyjątki 
z tych pism, wydanych od początku roku bieżącego.

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wydawany przez T o ­
warzystwo Rolnicze krakowskie. —  W  pićrwszym zeszycie 
roku bieżącego oświadcza redakcya, że chcąc uczynić Tygo­
dnik w ściślejszym znaczeniu organem Towarzystwa, poda­
wać będzie oprócz zwykłych sprawozdań z posiedzeń Ogól­
nego zebrania treściwą wiadomość o czynnościach Komitetu, 
obszerniejszą zaś o przedmiotach budzących żywsze zajęcie 
obywateli krajowych. Zapowiada, iż będzie dorzucać czasa­
mi: artykuliki dla zabawy rodzin gospodarskich, dla wy­
tchnienia samych gospodarzy. Będzie także starała się za­
stosować wykład przedmiotów do pojętności różnych klass czy­
telników, tak, aby jćj pismo stało się przystępnćm dla orga­
nisty, dla myślącego kmiecia, dla niższego dozorcy gospo­
darskiego.
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Artykuł: Pogląd na  rolnictwo znajduje się w pierwszych 
trzech numerach Tygodnika i mieści w sobie uwagi i rady, 
głównie służące dla gospodarzy galicyjskich. Między innemi 
przedmiotami, wskazuje: że zakłady agronomiczne nie na go­
spodarstwach wzorowych, lecz na gospodarstwie experymen- 
talnóm opierać się powinny,'gdyż »nie wszystkiego już doko­
nano w praktyce i teoryi gospodarskiej; gotowej zdobytej 
nauki jeszcze nie ma, nawet w krajach szczycących się pi­
smami i pracami najsławniejszych agronomów.”  Wskazuje 
następnie: że praktyki miejscowe, których lud wiejski trzyma 
się tak uporczywie, już teraz przy zmianie stosunków społe­
cznych, przy wycięciu lasów, przy stopniowóm wycieńczeniu 
roli, na mało przydać się mogą, a nieraz nawet zaszkodzą. 
Radzi zaprowadzenie zakładów doświadczalnych i liczbę ich 
w Galicyi na sześćdziesiąt oznacza. Projekt ten, mówi autor, 
nie jednemu wyda się urojeniem, ale czas jest, aby go za uro­
jenie nie miano. „Nie idzie o to, żeby produkowano żywność 
jak najtaniój; lecz w sposób, któryby sprawiedliwie wynagra­
dzał pracę rolnika. Żywność powinna być produkowana 
siłami całej krajowój ludności, intellektualnemi, moralnemi, 
pieniężnemi, równie jak fizycznemi, bo na same tylko środki 
fizyczne wieśniaczój klassy spuszczać się nie należy. Pokazu­
je się bowiem, że klassa ta nie umió i nie chce więcćj produ­
kować nad to, co jój jest*niezbędnie potrzebne; dlatego, przy 
każdym nieurodzaju, narażona jest na głód i pociąga za sobą 
nędzę klass miejskich.”

W  trzecim artykule wskazuje autor, że rolnik powinien 
znać doskonale swoje pastwiska, łąki,'role i wszystkie okoli­
czne stosunki, co w gruncie rzeczy nie jest tak łatwćm, jak­
by się zdawać mogło. I dlategoto/ dzierżawcy z jednych oko­
lic niechętnie i chyba w ostateczności przenoszą się do innych, 
których nie znają.

W  tych samych dniach co u nas, bo w 22, 23 i 24 lute­
go r. b. odbyły się posiedzenia Ogólnego Zebrania Towarzy­
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stwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego; członków obe­
cnych było 74. prezydował vice-prezes Towarzystwa Henryk 
hr. Wodzicki. W  zagajeniu oświadczył: że obywatele czują 
użyteczność i potrzebę tćj instytucyi, czego dowodem jest 
dość regularne wnoszenie składek i utrzymanie Tygodnika, 
będącego organem Towarzystwa. Szczupłość dochodów jest 
na przeszkodzie w pomnożeniu biblioteki, sprowadzaniu ma­
chin, czynieniu doświadczeń; wzywał zatem obywateli o przy­
stępowanie do Towarzystwa i do wspólnśj pracy nad dobrem 
rolnictwa, Zachęcał do wytrwałości i do obmyślenia środ­
ków, któremiby mogli ratować się obywatele galicyjscy w kry­
tycznym położeniu pod względem stanu gospodarstwa zosta­
jący. Wspomniał polem o postępie projektu założenia prakty- 
cznśj szkoły gospodarstwa wiejskiego, na którą rząd przezna­
czył 10,000 zł: r: jako pomoc w pięciu lalach, po 2,000 zł: r: 
udzielić się mającą; doprowadzenie do skutku tej myśli zależy 
od dobrowolnych ofiar. Potćm sekretarz Towarzystwa od­
czytał sprawozdanie komitetu z całorocznych czynności. W y - ' 
kazuje się z tego sprawozdania, że komitet ułożył statut dla 
zamierzonćj szkoły gospodurskićj, uzyskał jego zatwierdzenie 
od rządu i pozwolenie zbierania składek; że na szkołę zakupi­
li majętność wieczysto-dzierżawną Czernichów, mającą obszer­
ne budowle, mogące pomieścić uczniów, nauczycieli i szkołę.

14 października ę. z. komitet zawarł umowę o to nabycie. 
Cena wkupnęgojest 11,500 zł: r: w: k: (46,000 zł: p:). Już 
poprzednio uzyskane było pozwolenie skapitalizowania dotych­
czas opłacanego kaiionu i umorzenia go ratami w ciągu lat 
20stu przez wnoszenie opłat częściowych. Na len cel wystar­
czą coroczne dochody, i Towarzystwo przyjdzie do nabycia na 
zupełną własność tej majętności. Rozległość pól i łąk tego 
folwarku nie jest wielka, )ecz w najlepszej glebie; a jeżeli, 
czego spodziewa się komitet, Towarzystwo nabędzie drugą 
połowę tej majętności od banku narodowego, to je powuększy 
o 270 mórg i będzie mogło rozwinąć prace i doświadczenia
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gospodarskie. Do ostatecznego ukończenia kupna i objęcia 
w posiadłość Czernichowa, potrzeba podług decy?yi Sądu, 
żeby Ogólne Zebranie upoważniło prezesa Towarzystwa do 
zawarcia umowy. Składki na ten przedmiot wynosiły w dniu 
lOtym kwietnia r. b. wgotowiźnie 173L zł: r:, w obligacjach 
indemizacyjnych 10,450 zł: r:, w oblig: poż: nar: 160 zł: r:, 
w papierach banku polskiego 941 zł: poi:, w listach zasta­
wnych pols; 1,000 zł: pól:. W  liczbie ofiarujących czytamy 
nazwiska: hr. Potockiego Adama 5,000 zł: r:, Badeniego Mi­
chała prezesa Towar, i hr. Branickiego Alesandra po 1,000 
zł: r:, Szumanczowskiego Ludwika 600 zł: r:, Niedzielskiego 
Erazma i Niedzielskiego Antoniego po 500 zł: r:, Konopkę 
Józefa 200 zł: r:; tenże przyrzekł ofiarować z własnój fabry­
ki szkole rołocarnię i sześć pługów; Paszkowskiego Franci­
szka i Milewskiego po 100 zł: r:, Piaseckiego Józefa, F e ­
dorowicza Wincentego i Rożnowskiego Felisa, po 50 zł: r:, 
Lebowskiego Oswalda 60 zł: r:, Wielogłowskiego Walerego 
25 zl: r:, Starowiejskiego Jakóba 30 zł: r:; tenże zobow iązał 
się tyleż płacić przez lat sześć; księdza Rozwadowskiego pra­
łata katedry krak. zł: 500: tenże zobowiązał się złożyć 
drugą taką kwotę; Wężyka Franciszka pr. T. n. k. 400 zł:, 
Siemieńskiego Wincentego w listach zastawnych 1000 zł: p:, 
Jakubowskiego Łukasza 60 zł: r:, Lipczyńskiego Ignacego 50 
zł: r:, tenże przez lat 4 przyrzekł płacić po 50 zł: r:; Stadni­
ckiego Edwarda 1,000 zł: r: w obi: eząst:, Baranieckiego Ł u ­
kasza arcybisk. Iwow. zł: r: 200, Jędrzejewicza Henryka, Dam* 
kowskiego Józefa, Grabieńskiego Henr. po 25 zl: r:, Jędrzeje* 
wicza Jana 50 zł: r:, Branickiego Maxymiliana 21 zł: r: W no­
szących pomniejsze składki pominąć musimy dla szczupłego 
miejsca.

Zdaje się więc, że przy pomocy przez rząd udzielonćj, 
szkoło gospodarska przyjdzie do skutku.

Rząd zasięgnął opinii od Towarz: w kilku ważnych przed­
miotach, mianowicie co do sprzedaży wody słonój i podwyż­
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szenia jój ceny, oraz tak zwanój soli bydlęcój. Komitet wyra­
zi! zdanie swoje, że utrudnienie sprzedaży wody słonćj było­
by szkodliwym dla gospodarstwa, tćmbardzićj, że sól bydlęca 
przez zaprawienie jój różnemi ingredyencyami tak, aby dla 
użytku ludzi nie służyła, jest także i dla bydła nie smaczną.

Na zapytanie ministerstwa spraw wewnętrznych wzglę­
dem zamierzonój ustawy o rybołówstwie, komitet oświad­
czył: że hodowanie ryb w rzekach nie może być przedmiotem 
organizacyi, hodowanie zaś w stawach, zaprowadzone od wie­
ków jest praktycznćm i dobrem; że jedynym właściwym 
środkiem opieki nad hodowlą ryb, byłby zakaz sprzedawania 
łososi i pstrągów w porze tarcia się, tojest w październiku, 
listopadzie i grudniu. Nareszcie komitet zaniósł prośbę o za­
łożenie w Krakowie targów na bydło, na które przybywaliby 
właściciele bydła z wschodnićj Galicyi i kupcy z Ołomuńca, 
Pragi, Wiednia i Prus, i w tym względzie przychylną odpo­
wiedź otrzymał.

Towarzystwo liczy obecnie członków czynnych 319, kor- 
respondentów 42, honorowych 17. Komitet między innemi 
czynnościami zajmował się sprawozdaniem z rozsprzedania 
rozmaitych nasion gospodarskich, produkcyi krajowój i zagra­
nicznej, i w ogóle sprzedał z krajowych za 2295 zł: r:, za­
granicznych za 280, oprócz tego sprowadził z zagranicy na 
żądanie członków rozmaitych nasion za 714 zł: r:

Na następnych posiedzeniach Towarzystwa roztrząsano 
zadania w przeszłym roku ogłoszone przez komitet. Niektóre 
z nich były prawic tóż same co i u nas; wynikło to z podo­
bnego stanu rzeczy, a na pytań.: Czy są jakie korzyści z wy­
robu wódki w roku bieżącym? Czł. Kom. Ludwik Szuman- 
czowski wykazał rachunkiem, że koszta produkcyi korca zie­
mniaków wynoszą 53 kr: czyli zł: p: 3 gr: 10, a licząc ich 
wartość po 1 zł: r: (zł: poi: 4 ) ,  koszta produkcyi okowity 
z 2,500 korcy, razem z opłatą podatku, procentu od kapitału 
w budynkach i maszynie, najmu ludzi, przewyższają przychód
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za spFzecUż spirytusu o 1,051 zł: r: (4.204 z 1; p?)j strącając 
z tego przewyżkę groszy 14 na korcu kartofli, między 
ich produkcyą a ceną, wypada oczywistej straty zł: poi: 2054, 
za którąto kwotę, producent ma wywar po 2,500 korcy kar­
tofli, a za produkt ani grosza nie bierze. Czynimy uwagę, 
że cenę garnca spirytusu oznaczono na 50 kr: czyli zł: poi: 3 
gr: 10, Łojest daleko wyższa od naszćj. W  takim stanie rze­
czy, korzystniej użyć można ziemiaki spasając je inwenta­
rzem; p. Szurpanczowski radzi obok lego pomnożyć pastwi­
ska, i głównym celem usiłowań gospodarskich uczynić hodo­
wlę inwentarzy.

Komitet zawiadomił, że urządzona będzie za jego stara­
niem wystawa zwierząt domowych i produktów rolniczych 
w r. b. w mieście Jaśle w dniu 27, 28 i 29 maja. „Nie 
ważmy lekce wystaw rolniczych, na których odbywa się nie­
jako popis naszych prac i trudów— mówi komitet do stowa­
rzyszonych.— Przynoszą nam, choćby dotąd pozornie małe 
owoce wspólnćj nam ziemi i wspólnych rolniczych starań, bo 
one zawsze dadzą miarę spodziewanego w przyszłości roz­
woju.”

Ważniejszóm jeszcze pytaniem od kwestyi gorzelnianój by­
ło 2 i 4te: Jaki czysty dochód przy  teraźniejszych cenach 
płodów rolniczych, przy wydatkach dzisiejszych na pro­
wadzenie gospodarstwa i ciężarach, które się na ziemi 
opierają, może pozostać na utrzymanie 'właściciela i jego 
rodziny. —  Jętki jest plon ziarna, p rzy  którym  to dzisiej­
szych stosunkach uprawa zboża jeszcze korzystną być m a­
że dla iciększego właściciela.

Na te dwa pytania Czł. Kom. Ludwik Szumanczowski 
odczytał odpowiedź, którćj z mocnćm zajęciem słuchano, a na 
wniosek Cz. Adama Potockiego w osobnym przedruku roz­
powszechnić polecono. Umieszczamy jśj treść i kilka wy­
jątków:

R p c p u łk i,  P3- M p ie c  j ą # ,  10
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„Dawniój posiadanie ziemi i połączone z nićm gospodar­
stwo rolne, było u nas lokacyą kapitału, od którego większe 
lub mniejsze, lecz pewne właściciel odbierał odsetki. Nie 
wiele potrzebował dołożyć pracy, mniej jeszcze obrotowego 
kapitału, rozchód gruntowy nie przechodził zwykle 20 °/0 ^0_ 
chodu; z osobistemi wydatkami łatwićj się było do stanu kas- 
sy zastosować; dlatego prowadzenie rachunków zdawało się 
nie jednemu zbytecznćm i rzeczywiście mnićj było podówczas 
potrzebnóm. Dziś, przy zmienionych stosunkach, gdy gospo­
darstwo da się porównać z innóm przedsiębierstwem przemy- 
słowem, gdzie ziemia jest tylko warsztatem, praca i kapitał 
obrotowy siłą poruszającą, gdzie zysk lub strata prawie na 
równćj ważą się szali, ścisły rachunek jest niezbędnym wa­
runkiem powodzenia.

Dlatego rozbiór pytania tego na szczególną uwagę 
szanownego Zgromadzenia , zdaniem mojćm zasługuje, 
tem bardziej, iż  według mnie nie idzie tu jedynie o spraw­
dzenie czynu, że nie jeden z naszych gospodarzy prowadzi 
przedsiębierstwo stratę mu przynoszące; lecz o przygoto­
wanie się w dalszćj dyskussyi do obmyślenia środków mo­
gących złem u zaradzić.

Ja  z m o jij strony uważałem za właściwe w odpowie­
dzi na to pytanie przedłożyć jako przykład , rachunki pe­
wnego gospodarstwa, położonego na Podgórzu Galicyj- 
skićm.

M ajątek ten był kupiony w r. 1851 za 36,000 zł: r: 
Rozległość: Gruntów ornych . . morgów 432

Łąk . . . . .  „  54
Pastwiska. , . . „  31
L a s u   „  210
Podwórców i ogrodów » 9
Miedz, rowów, nieużytków „ 19

Razem morgów 755
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Rąk do pracy nie brakuje, najem jednak dosyć drogi, 
z powodu, iż włościanie, posiadając dużo gruntu, sami do 
wielu robót najmują; ztąd konkurencya podnosząca cenę.

Żyw y inw entarz : Koni . . . .  26
Źrebiąt . . .  5
Wołów roboczych 18
Krów . . . .  14
Jałownika . . 21
Owiec. . . . 320

Przy dzisiejszym stanie gospodarstwa, liczniejszego in­
wentarza trzymaćby nie można, gdy nawet dla wyżćj wymie­
nionego, pasza ledwie na utrzymanie życia wystarcza.

Uzyskanym nawozem pokrywa się siabo trzydzieści kilka 
morgów rocznie, częścią pod ziemiaki, częścią pod oziminę.

Pszenicy ozimój korcy . 40
» jarćj n . 15

Zyta jarego 79 . 54
Jęczmienia 7) . 46
Grochu 7) . 12
Owsa 7) 128
Ziemiaków T) 116

Zostaje na sprzedaż:

Pszenicy ozimśj korcy 139 a 5 zł: r: =  695 zł: r: m: k:
„  jarćj 7) 79 a 5 79 = 395 79

Żyta jarego 7) 117 a 3 79 = 351 79

Jęczmienia 79 63 a 3 7) =  189 79

Grochu 7) 10 a 4 7) -  40 79

Owsa 7) 133 a 2 79 =  266 79

Ziemiaków X) 363 a 1 79 =  363 7)

Razem. . 2299 zł: r:
do przeniesienia 2299 zł: r:



i~przeniesienie 2299 ifi r: 
Propinacya , 400 zł: r:
Z owiec. . 350 „

Razem dochodu 3049 zł: r: m: k:

W ydatki gruntowe: 
Podatek gruntowy, domowy i dochodowy 
Splata dziesięciny i wydatki na reparacye

budynków pleban ii......................
Najem robocizny..................................
Wypłata Czeladzi.................................
Zapłata ekonom a i gospodyni. . . .
Utrzymanie sprzętów gospodarskich, żelazo 

kow al, kołodziej, powroz'nik . 
Utrzymanie budynków gospodarskich
Utrzymanie rowów.................................
Wydatki w golowiźnie na żywienie czela

dzi: sól, mięso i t. d......................
Drobne wydatki: oliwa, smoła i t. d. .

Razem wydatków 
Porównawszy z dochodem

Niedobór . 
Procent od kapitału w ziemi. .

n „ w inwentarzu

Strata na przedsiębierstwie

886 zł: r:

263
954
441
140

188
123
46

106
114

3261
3049

212 zł: r: 
1800 „ 
260 „

2272 zł: r:

Rachunek ten przedstawia Wprawdzie obraz jednego tyl­
ko gospodarstwa: przytoczyłem je jako przykład; lecz pytam 
się panów  ̂ cżyby się nie dał ż małemi odmianami w poje­
dynczych pozyeyach, do wielu bardzo, W ostatecznym zaś re­
zultacie bilansu do przeważnej większośfci folwarków naszych 
zastosować!... Dlatego śmiem twierdzić, iż pomijając wyjąt­
kowe, szczególnie szczęśliwe położenia, gdzie prócz ziemi, in-
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ne jeszcze źródła znacznego dostarcżają dochodu, lub tśż zie­
mia naturalną odznacza się żyznością: z własności ziemskiój 
na utrzymanie właściciela i jego rodziny nic wcale, lub tóż 
fundusz bardzo niedostateczny pozostać może.

Gdybyśmy sobie umieli wszystkiego odmówić co tylko za 
gotowe pićniądze kupić trżeba, ograniczając Sig li na to, cze­
go gospodarstwo dostarczyć może: położenie nasze byłoby 
wprawdzie nędznćm, lecz nie groziłoby ostatecznie wyzuciem 
z majątku. Ja wszakże sądzę, iż lak poświęcających sig nie wie- 
łuby znalazł, Zresztą nie można się dziwić, że przyzwyczaje­
nie od lat dziecinnych obudzą chęć utrzymania przyzwoitego 
domu i swojćj osoby, naraża przeto na wydatki, których nie 
ma z czego opędzić. Trzeba się ostatecznie uciekać do kre­
dytu; kredyt zaś tu nie jest, jak gdzieindziej, źródłem bogac­
twa, lecz owszem upadku majątków i ubóstwa. Smutne więc 
przewidywaćby trzeba następstwa, gdybyśmy o zaradczych 
nie pomyśleli środkach.

Słyszałem nieraz wyrażone zdanie optymistów, którzy 
utrzymują, iż ober.nćm zatamowaniem odbytu na produkta 
rolnicze zbytecznie trwożyć się nie należy; że to jest czas 
przejścia, który przetrwać trzeba, żyjąc choćby za pożyczane 
pićniądze, oby z podniesieniem cen, lepszych doczekać się 
czasów, a wtedy będzie można i długi popłacić, a przedając 
jak niegdyś pszenicę po 20 zł: r:, jeszcze kapitały składać.

Postępowanie oparte na tój zasadzie byłoby najdogodniej- 
szóm, nie wymagałoby bowiem zmiany w dotychczasowym 
sposobie gospodarowania, więc ani namysłu, ani postano­
wienia.

Ja jednak przekonania tego nie dzielę i utrzymuję przeci­
wnie, że ogólnie u nas przyjęty tryb gospodarowania nie przy­
nosi pożytku rolnikowi, czyto w urodzajnych a tanich, czy 
w nieurodzajnych a drogich latach,' kraj zaś naraża naprze- 
mian na głód, lub na zupełne uciśnienie obrotu handlowego, 
a ubóstwo jest jednego i drugiego naluralnem następstwem.



My obsiewając zbożem zbyt wielkie a wyjałowione 
obszary, zbieramy w latach nieurodzajnych trzy do czterech, 
w latach zaś urodzajnych sześć do siedmiu korcy z morgi. 
Różnica ta jest tak wielką, że w lata nieurodzaju, po potrą­
ceniu na odsiew, na wyżywienie czeladzi i na ordynaryą po­
trzebnego zboża, nader mala ilość na sprzedaż pozostanie, 
czyli jak mówi przysłowie: „Maciek zrobił, Maciek zjadł.«

Wysokie w takim razie ceny produktów nie przynoszą 
pożytku rolnikom krajowym, gdyż ci nie wiele icb mają na 
sprzedaż, ubożą zaś konsumentów, nie mogących sie ze sta­
łego rocznego dochodu lub z dziennego zarobku wyżywić.

Przeciwnie w latach urodzajnych, produkcya przewyższa 
o wiele potrzeby konsumcyi, wtedy odbyt utrudniony, a jeże­
li i handel zagraniczny zarobku spekulantom nie obiecuje, na­
staje stagnacya, pociągająca za sobą spadek cen niżój kosztów 
produkcyi. Rolnik wtedy narażony jest nie na brak dochodu 
czystego, jak w lata nieurodzajne; lecz na rzeczywistą stratę, 
mogącą go do bankructwa doprowadzić.

Konsument wprawdzie tańszym żyje kosztem, lecz jeżeli 
jest handlarzem lub rękodzielnikiem, narażonym jest na brak 
odbytu, bo u nas jedynie klassa rolnicza, jako najliczniejsza, 
zapewnić mu go może; ta zaś pozbawiona dochodu, nie ma 
za co kupować: tak wiec traci na przedsi§bierstwie, co zy­
skuje na pierwszych życia potrzebach.

Co roku i we wszystkich klassach ludności słychać na­
rzekania na niedostatek, których ludzie nie znający stosunków 
krajowych lub nie zastanawiający sie nad niemi pojąć nie mo­
gą; są one przecież naturalnćm następstwem smutnego poło­
żenia w jakićm się nasze rolnictwo dziś znajduje, a z które- 
goby je gwałtem wydżwignąć trzeba.

Gdybyśmy uprawę zboża ograniczyli na mniejsze daleko 
przestrzenie dobrze uprawionego i nawiezionego gruntu, tak 
aby sprzęt podnieść w dobrych latach do dziesięciu lub dwu­
nastu, w nieprzyjaznych zas do siedmiu lub ośmiu korcy

78
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z morgi, produkcya byłaby jednostajniejszą, a zatóm mniój 
bylibyśmy narażeni raz na niedostatek, drugi raz na bezcen- 
ność cerealiów.

Gdybyśmy mieli zasoby pieniężne, dozwalające nam opę­
dzać niemi wydatki bieżące, przechowując z roku na rok 
nadmiar zboża, aby je sprzedawać wtedy dopićro, gdy go 
konsument od nas zażąda: równoważylibyśmy w części przy- 
najmniój różnicę, jaka zachodzi między latami zbytku a niedo­
statku. Lecz nam położenie nasze i tego środka użyć nie 
dozwala, a więc z wielką stratą sprzedajemy zboże za granicę 
wtedy kiedy jest tanie, sprowadzamy je zaś w razie potrzeby, 
płacąc po wysokich cenach.

Uczy nas doświadczenie, że pognój nawozem stajennym, 
może wydać jeżeli jest słabym nie więcćj nad trzy, średnim 
cztery, bardzo zaś silnym pięć plonów, a oczywiście coraz to 
innych rolę wyczerpujących płodów, bez narażenia jój na wy- 
płonienie; wiemy następnie, że siła pognojenia nie tylko się 
mierzy ilością, ale zarazem jakością nawozu, że prócz liczby 
fur i ich doładowania, przymioty z użytćj karmy w ocenieniu 
tćm uwzględnić należy. U nas nawiezienie zwykle nie bywa 
silne, ze względu mianowicie na jakość nawozu, otrzymanego 
z karmy słabo pożywnćj; a przecież mało które gospodarstwo 
chce poprzestać na sześciu plonach, i to siejąc ten sam gatu­
nek zboża (np. pszenicę) dwa lub trzechkrotnie po jednćm 
nawiezieniu. Cóż więc dziwnego, że urodzajność ziemi się 
zmniejsza powoli, lecz stale. Dosyć przejrzćć rejestra zbożo­
we od lat kilkudziesięciu regularnie prowadzone, aby się
0 prawdzie mojego twierdzenia przekonać. Dawne inwenta­
rze uczą nas, że w przeszłym jeszcze wieku przestrzenie łąk
1 pastwisk w stosunku do ornych gruntów były daleko wię­
ksze niż dzisiaj; ta okoliczność, równie jak zamiłowanie oj­
ców naszych do bydła i koni każe nam wnosić, iż nie tylko 
liczne utrzymywano stada, lecz musiano je dobrze żywić; na­
wóz więc tym sposobem otrzymywany zbogacał rolę. Stare
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praktyki i przysłowia przekonywają, iż ludzie dawnićj, choć 
nie czytali Stóckhardta, wiedzieli że trzeha roli zwrócić co się 
jój odjęło. Bezwzględne ciągnienie korzyści z gruntu, wraz 
z zaniedbaniem hodowli zwierząt domowych, jest wynalaz­
kiem nowszych dopićro czasów, odkąd tradycyjną praktyką 
wzgardzono, nie zgłębiwszy należycie i nie nauczywszy się 
zasad nowszćj teoryi.

Zmniejszenie się urodzajności ziemi w ostatnich latach 
kilkudziesięciu jest faktem według mnie niezaprzeczonym, 
a może krótszy przeciąg czasu wystarczy, aby ją reszty zaso­
bów materyi, roślinom za żywność służących, pozbawić; Wte- 
dyto porzucenie roli odmawiającćj chleba, którego narp przez 
tyle wieków dostarczała, może być sinulnćm ale koniceznćm 
następstwem. Dlatego radzimy dopóki czas jeszcze. Wszakże 
już dzisiaj napotykamy obszary lak wyplonione, że im już na­
wóz nie pomaga, jakkolwiek skład gleby warunkom wegela- 
cyi o tyle odpowiada, że jój za dogodną podstawę służyć 
może.

Na poparcie mojego twierdzenia, mógłbym się powołać 
na wiele przykładów, które sprawdzić miałem sposobność.

Trzecią wadą naszych gospodarstw jest zbyt kosztowną 
produkcya zboża, pochodząca z rozległej uprawy, małego zaś 
stosunkowo sprzętu. Wydatki stosują się po wielkiój części
do obszaru: rozdzielić je trzeba na ilość zebranego zboiaj
w miarę tedy jak liczba otrzymanych korey jest mniejsza, jo  ̂
den korzec więcćj kosztuje.

Zamieszezam tu obliczenie (mogące zarazem posłużyć ja* 
ko odpowiedz' na czwarte pytanie) kosztów produkcyi żyta 
zasianego na przestrzeni jednej morgi na ugorze w czwartym 
roku po nawiezieniu.

Renta gruntowa ezyli procent od włożonego
w ziemię kap ita łu ...............................zł: r: 5 kr: «■

Ppdatek. , * ............................, , . » 1 » 20
ęlo przeniesienia , złj 8 Jir: $0
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z przeniesienia . zł: r: 6 kr: 20
Koszta ogólnego zarządu gospodarstwa . zł: r : 3 kr: —
Wyczerpanie z ziemi nawozu. . . 55 11 55 20
Trzykrotna orka................................. 6 55 —
Trzykrotne bronowanie . . . . • 55 3 55 —
Żniwo i zwózka................................. 2 55 40
M ło c k a ............................................ 3 55 —

Razem . zł: r: 35 kr: 20
Potrąciwszy za słomy 20 cent. po 30 kr:, „ 10 „  —

Zostaje . zt; r: 25 „  20
8 korcy żyta po 3 zł: r: 10 kr:, czyni . „  25 „ 20
1 korzec na odsiew.

Razem 9 korcy zbioru.

Jeżeli zbierzemy:

8 korcy, koszta produkcyi 1 go korca wyniosą zł: r: 3 kr: 34
^ „ * 4 „ 13

5 * „ * 6 „ 20
’ 4 „ > » „ „ 8 „ 26

Gdybyśmy tedy przyjęli, iż średni plon wynosi sześć kor­
cy z morgi (co w przecięciu na cały kraj pewnie za wysoko 
jest liczone), że więc koszta produkcyi korca żyta wynoszą 
zł: r: 5 kr: 4, okaże się, iż w dziesięciu latach ostatnich, pięć 
lat sprzedawaliśmy niżej kosztów produkcyi. Zważywszy więc 
wady naszych gospodarstw, które powyżćj starałem się wy­
kazać, a które myśl moję w krótkości powtarzając, polegają: 
na zbyt różniącej się co do ilości w latach pojedynczych, 
a przytćm kosztownej produkcyi zboża; na oparciu dochodu 
na tym wyłącznie artykule; na wyjałowieniu roli nie zasilanćj 
odpowiednią ilością nawozu: uważam potrzebę stanowczćj 
gospodarstw naszych reformy za konieczne uznania wad tych

R oozniki, m. L ip iec  1858, 1  1
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następstwo, chęć zaś natchnienia tćm przekonaniem obecnych 
rolników za cel niniejszego mojego przemówienia.

Jest ogólnie u nas upowszecbnionćm przekonaniem, któ— 
rebym raczej uprzedzeniem nazwał, żę idąc w ślad za zacho­
dnią Europą, zaprowadzenie forsownego pieniężnego gospo­
darstwa, uważamy jako jedyną drogę, mogącą nas wyprowa­
dzić z dzisiejszego trudnego położenia.

Pod wpływem tego uprzedzenia, ci, którzy posiadają kapi­
tały w gotowiźnie i są w chęci użycia ich na korzyść rolni­
ctwa, zamiast zbadania na miejscu stosunków krajowych i na 
zasadzie nauk przyrodzonych i ekonomii narodowój obmyśla­
nia środków najkorzystniejszego tych kapitałów użycia, ła­
twiejszą daleko obierają drogę: jadą po W'Zory za granicę i nie 
zawsze z pomyślnym skutkiem żywcem je do nas przenoszą. 
Ci zaś, którzy nie posiadając zasobów pieniężnych (a tych licz­
ba jest największa), mogliby nauką i pracą idąc w pomoc rol­
nictwu, podnieść je z dzisiejszego zaniedbania, utrzymują, iż 
bez znacznych nakładów ani luoku naprzód zrobić nie mpżna.

Dla uniknienia nieporozumienia, muszę nawiasowo po- 
wiedzićć, iż tu bynnjmniój nie chcę utrzymywać, jakoby w go­
spodarstwie bez obrotowego kapitału obejść się mogło: cho­
dzi mi jedynie o skalę, którą ten kapitał w stosunku do prze­
strzeni posiadanój ziemi mierzyć należy.

Anglia jest właściwą forsownego gospodarstwa repre­
zentantką: tam ono wzięło początek i najwyższego dosięgnęłą 
rozwoju; gdybyśmy więc utrzymywać chcieli, że naśladowanie 
obcych wzorów jest jedyną postępu drogą, angielskie gospo­
darstwa, jako najwyżej stojące, winnyby nam służyć za model.

Ja  jednak tego upowszechnionego nie podzielam zdania. 
Według mnie, każdy kraj winien według własnych potrzeb 
stworzyć sobie oddzielny system gospodarstwa. A chociaż 
Anglii palmy pierwszeństwa odmówić nie można, podziwiać 
nam ją raczój niż naśladować przystało.
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Nasze położenie, we wszystkich szczegółach stanowią­
cych czynniki produkcyi rolniczój, różni się od tamecznego.

W  Anglii ziemia jest drogą, lecz wartość jej rzeczywista, 
w skutek starannćj od lat wielu uprawy, odpowiada tćj wy­
sokiej cenie; u nas jest tanią_, lecz za to wypłonioną i jałową. 
Pieniądz tam tani,; r łatwo go rolnikowi nabyć w razie po­
trzeby; u nas drogi i trudny de-uzyskania. Anglikom więc 
przystało forsą obrotowego kapitału z każdój piędzi ziemi naj­
wyższy czysty wyciągnąć dochód; nam przeciwnie ziemią, 
którćj mamy do zbytku szafować, a gotówki oszczędzać na­
leży. Robotnik u nich wprawdzie drogi, lecz pilny: pracując 
po większój części bez dozoru, wykonywa dwa razy tyle ro­
boty, co nasz tani a nieudolny najemnik, którego bez przerwy 
doglądać potrzeba^ przez co najem o tyle droższym się staje. 
Tam lud szanuje własność, bezprzestanne przeto Czuwanie 
w polu, a zamknięcie i ogrodzenie przy domu czyni zbytecz- 
nóm. Tu znaczna liczba ludzi złej. woli wywołuje bezprze- 
stonną walkę o własność, i naraża gospodarza na znaczne 
wydatki na utrzymanie polowych, kosztowne zabudowania 
i ogrodzenia. Tam klęski wynikające z pożarów, do rzadkich 
należą zdarzeń; u nas, rzecby nieomal możno, iż są w natu­
ralnym rzeczy porządku. Anglikom klimat pozwala 10 mie­
sięcy w roku pracować w roli, nas ogranicza na 7 miesięcy: 
przełóż większą musimy utrzymywać silę pociągową dla wy­
konania tćj samćj roboty. Ustawiczny pośpiech, aby nas na 
wiosnę nie zaskoczyła zbyteczna susza, a w jesieni niepogoda, 
każe nam nieraz pominąć uwagę na dokładność uprawy, bę­
dącą jednak tak ważnym dobrego gospodarstwa warunkiem. 
W  Anglii bydło można karmić paszą zieloną (oczywiście dużo 
tońszf)) przez dni 210, gdy droższa karma zimowa tylko na 
155 dni potrzebna; u nas liczby dni też same, stosunek tylko 
między niemi odwrotny. Co zas w szali porównania najwięcćj 
na korzyść Anglii przeważyć może, to, że oni te urządzenia, 
dające niejako fabryczny obrót ich gospodarstwu, już posia-
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daję; że przyjęcie (w takim razie oczywiście najtrudniejsze) 
wykonali pod zasłoną ceł ochronnych, broniących ich od 
spadku ceny produktów; nam zaś pod wpływem nader nie­
przyjaznych okoliczności [frzemianę wykonacby przyszło.

Pomimo tak sprzyjających okoliczności, pomimo ogromne­
go plonu, który w przecięciu na dwanaście, wyjątkowo na 
dwadzieścia kilka korcy z morgi obliczają, w Anglii koszta 
produkcyi korca pszenicy do 8 zlr, wynoszą, i gdyby uprawa 
zboża miała stanowić główne źródło dochodu, farmer angiel­
ski nie byłby w stanie czynszu dzierżawnego opłacić. Nie tu 
więc źródło bogactwa angielskich rolników, ale hodowla 
zwierząt domowych jest dla nich praw'dziw7ą Kalifornią. Lecz 
nie dziw, gdzie zalety bydła lak wysoko cenić umieją, że za 
bydlę rozpłodowe z rassy wysoko uszlachetnionój, cena 500 
do 1000 zlr. jest bardzo zwyczajną, a wyjątkowo do 5000 złr. 
i wyżój się wznosi, tam nie żal dołożyć trudów i kosztu, aby 
piękną wyhodować rassę. Ale pomińmy ceny zwierząt roz­
płodowych, które dla swój wysokości bajecznemi nam się 
zdają, a weźmy za podstawę obliczenia korzyści z hodowli 
bydła i zwykłe stosunki handlowe, tojest produkcyą mięsa. 
Rzeźnik londyński płaci za wołu dopasionego rassy Durham, 
ważącego za życia 20 centnarów wiedeńskich, około 010 złr. 
(inne rassy mniej cenione 6 — 10 °/0 raniej), wychowanie i wy­
pasienie takiego bydlęcia kosztuje w Anglii 520 złr., a zalóm 
hodowca ma wartość karmy zapłaconą i 90 złr. w zysku. 
Celem porównania obliczyłem, wieleby wychowanie do lat 
czterech i wypasienie takiego bydlęcia u nas kosztowało. 
Rachunek wykazał, że koszta wyniosłyby, licząc karmę po ce­
nach najumiarkowańszych 385 złr. Rzeźnik krakowski mógł­
by za nie zapłacić najwyżćj 250 złr.; w Wiedniu możnaby 
otrzymać, po odtrąceniu kosztów transportu i opłaty akcyzy, 
320 złr.; strata przeto wynosi, licząc na Kraków, złr. 135; 
licząc na Wiedeń, 65 złr.
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Uboga nasza ludność uważa to nawet za zbytek, co gdzie­
indziej do pierwszych potrzeb życia należy. Konsumcya mięsa

* •ogranicza się li tylko na miasta; na wsi dwory i plebanie go 
tylko używają, a gdy lata takie jak bieżący potrwają, zapewne 
i one będą zmuszone tego zbytku sobie odmówić, poprzestając 
na kaszy i ziemniakach: własną więc potrzebę co do ilości 
wnet zaspokoić możemy.

Mniój jeszcze dobroć produktów' umieją u nas ocenić, 
a raczój są w stanie zapłacić. I tak, gdyby rzeźnik krakowski 
chciał sam bić woły starannie chowane i w młodym wieku 
tuczone, lecz za to w dwójnasób podniósł cenę mięsa, prze­
konany jestem, iżby bardzo ograniczony znalazł odbyt.

Co do odbytu na zboże, dwie ostateczności równie są dla 
nas zgubne. Ostatnie lat kilka, gdzie gwałtowne wzniesienie 
się cen i spadek ich nagle po sobie nastąpiły, jawnym są tego 
dowodem. My zbyt wielką równie jak zbyt małą produkcyą 
grzeszyć możemy: produkcyą zaś kosztowna, chociażby wy­
soka i doskonała, jest grzechem tak ciężkim, iż ten pod za­
grożeniem bankructwa nigdy odpuszczonym być nie może. 
Nasza ludność uboga nie jest w stanie nam jój zapłacić, osta­
tnie zaś lata dowodnie nas przekonały, jak mało na handel 
zagraniczny liczyć możemy.

Dlatego, naszem zdaniem, pożądana jest u nas tania i je­
dnostajna, nie zaś wysoka i celująca produkcyą, a to tak długo, 
dopókąd się kraj nasz na drodze handlu i przemysłu zbogacić 
nie zdoła. Utrzymuję więc, że reforma naszych gospodarstw 
jest konieczną, lecz reforma w wskazanym kierunku wykona­
na. Nie kapitał, gdyż tego nie mamy i nabyć go bez ciężkich 
ofiar nie możemy; nie naśladowanie drugich, gdyż to nas do 
celu nie doprowadzi; lecz powtarzam, praca i nauka każdemu 
człowiekowi przystępna, winny nam przewodniczyć.

W  praktycznćm zastosowaniu zdania, które wyżój wyło­
żyłem, proponowałbym jako środki podniesienia w kraju roi-
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ziemskich:

1. Stopniowe, lecz znaczne ograniczenie przestrzeni pod 
uprawą zboża zajętój.

2. Skoncentrowanie siły nawozowój i pociągowśj na 
zmniejszony obszar, aby go do wyższćj doprowadzić 
kultury.

3. Użycie uwolnionój z pod uprawy zboża przestrzeni 
ziemi zrazu na odłogowe, w miarę zaś możności nawie­
zienia na sztuczne pastwiska.

4. Pomnożenie według miejscowości stad bydła, owiec 
lub koni, z ograniczeniem jednak do liczby, jaką obficie 
karmić będziemy w stanie.

5. W  miarę pódniesienia się naszych gospodarstw i wie- 
kszój produkcyi paszy pożywnój, uszlachetnienie sto­
pniowe zwierząt domowych, a następnie, przez staranną 
i umiejętną hodowle, tworzenie ras naszym stosunkom 
i potrzebom odpowiednich.

6. Staranne obchodzenie się z nawozem stajennym. Na 
punkt ten, pomimo że go kładę naoslatku, chciałbym 
głównie zwrócić uwagę rolników naszych, gdyż w tym 
względzie najwięcój dopuszczamy się uchybień, a prze­
cież to najobfitsze źródło naszego bogactwa.

Oto są uwagi oparte na doświadczeniu, które ośmielam 
się panom przedłożyć z prośbą, byście nad niemi zastanowić 
się raczyli.”

—  W  krótkości tylko wspomnimy o dalszych naradach To­
warzystwa Roi. Kr. Ogłoszone pytania, mające być przed­
miotem rozpraw następnego posiedzenia, między innemi są 
następujące:

„Jaki zachodzi stosunek pod względem pracy, nakładów, 
korzyści i strat pomiędzy rolnictwem a duwnemi rodzajami 
przemysłu w naszym kraju? Czy nie dałoby się w naszym 
kraju własnemi siłami, tojest: przez właścicieli ziemskich i ka­

8 6
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pitalistów krajowych, zaprowadzić banków wspierających rol­
nictwo. Jakim sposobem dałaby się rozwinąć w kraju kultura 
drzew owocowych; jak możnaby podnieść sadownictwo i upo­
wszechnić lubownictwo sadów. Jakim sposobem zapobiedz 
brakowi a bardzićj jeszcze demoralizacji służących i czeladzi 
wiejskićj, spowodowanych głównie zbyt upowszechnionym 
zwyczajem wzajemnego tychże odmawiania.

Potćm wzięto pod rozbiór kwestyę banków rolniczych, 
Nr. 10 programmatu narad oznaczoną, których zadaniem by­
łoby zgromadzić kapitały i oddać je na usługi krajowego rol­
nictwa.

Zabrał głos Maxymilian Rachalski, adwokat; wystawił 
smutny stan rolnictwa, wskazywał potrzebę instytucyj, udzie­
lających zaliczeń na zboże, wełnę i inne produkta, albo tćż 
pożyczek za solidarnóm poręczeniem; radził udać się do za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu istniejącego w W ie ­
dniu, który ustanowiwszy zakład filialny w Peszcie, w ciągu 
roku 1857 udzielił tamtejszym obywatelom zaliczenia na 
2,746,828 złr. (blizko 11,000,000 zip.). Odpowiedzialna 
to Cz. Kom. Walery Wielogłowski, iż korzystniej i bezpiecz­
niej byłoby nie żądać obcój pomocy; lecz pod kierunkiem To­
warzystwa utworzyć bank miejscowy. Stopa procentu, cho­
ciażby na jeden od sta miesięcznie ustfliowiona, jeszcze by­
łaby dobrodziejstwem dla wielu rolników, którzy zmuszeni są 
opłacać lichwę po 3 %  r)a miesiąc w chwilach żniw, gdy się 
bez najęcia obejść nie mogą, a zboże na pniu przedają, i tylko 
słomę mają w zysku. Bank ofiarując kapitalistom 7°/0, prze- 
wyżkę obracałby na utworzenie z czasem własnego wspólnego 
banku. Rzecz tę odłożono do przyszłego posiedzenia.

Nareszcie, ponieważ coraz to więcój skłaniają się oby­
watele ku długo-letniemu wydzierżawieniu folwarków, przeto 
komitet Tow. Roi. oświadczył gotowość swoję pośredniczenia 
w tych interesach, i zabezpieczenia obudwu stron wpływem 
moralnym od zawodów, sporów i strat wzajemnych. Ustano-
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wionę byłyby w każdym obwodzie sądy polubowne, z dwóch 
dziedziców i dwóch dzierżawców złożone, zasługujących 
na zaufanie powszechne, którzyby wszelkie zajścia ostatecznie 
załatwiali.

Inne artykuły w tymże Tygodniku zasługujące na wzmian­
kę, są: O utrwaleniu drzewa podług sposobu doktora Bou- 
cherre, przez napuszczanie czystym siarkanem miedzi. Do 
tego celu p. Boucherre wynalazł stosowną machinę. Przy 
ogromnój konsumpcyi drzewa na podkłady do kolei żelaznych, 
środek ten bardzo jest ważnym we Francyi; użycie jego po­
wiodło się jak najlepićj. Artykuł Dr. A. Kozubowskiego o ho­
dowli drzew morwowych i jedwabnictwie w kraju naszym, 
odwołujący się w wielu szczegółach do działania i odezw 
Spółki Jedwabniczój w Warszawie, wskazuje, że o ważności 
tego rodzaju przemysłu, coraz bardzićj przekonywają się 
ziomkowie nasi. Trafną czyni uwagę autor, żeby bezużyteczne 
wierzby i topole, sadzone przy rowach, zastąpić morwami. 
Inne artykuły, chociaż pożyteczne, pomijamy dla szczupłości 
miejsca; wspomnimy tylko: O szkole dla pasieczników czyli 
bartników, przez p. Lubienieckiego założonój, i o warunkach, 
pod któremi uczniowie do nićj przyjętemi być mogą. O ko­
rzyściach i rozpowszechnieniu hodowli pszczół, przez tegoż. 
O środkach, jakiemi można przyjść do rosłych koni roboczych 
od zwyczajnych klaczy i ogierów naszych.

Ziem ianin , pismo poświęcone rolnictwu i przemysłowi, 
poszyt I  w 1858 r., pod redalccyą Ignacego Szczawińskie­
go.— W  piśmie tóm, oprócz ważnych artykułów gospodarskich, 
powziętych z pism zagranicznych, znajdujemy sprawozdanie 
Dyrekcyi Tow. Roi. Przemysłowego, na powiaty: krobski, 
szremski i wschowski od 2 października 1854 r., do tegoż 
dnia 1857 r.; i sprawozdanie z czynności walnego zgrom a■* 
dzenia tegoż Towarzystwa Przemysłowego, odbytego dnia 
30 listopada 1857 r. w Gostyniu. Z  pierwszego, dowiadu­
jemy się, ile trudności przebyć musiało Towarzystwo, zanim
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wyjednało ustalenie bytu swojego i pozwolenie na wystawę 
produktów rolniczych i na wyścigi konne. Z pomiędzy czyn­
ności Towarzystwa wymienimy:

a) Ofiarowane 40 talarów na pomnik sławnego agrono­
ma Thaera. Szczupła to kwota, mówi sprawozdawca, 
lecz stosowna do stanu funduszów' Towarzystwa.

i)  Sprowadzenie niektórych maszyn gospodarskich w ten 
sposób, że kto sprowadzi maszynę i uzna ją za dogodną, 
ten ją na własny koszt zatrzyma; w przeciwnym razie, 
Towarzystwo zwraca mu połowę wyłożonych kosztów, 
i bierze maszynę na własność.

c) Sto talarów nagrody temu, kto napisze najlepszy tre­
ściwy doręcznik gospodarczy. Dotąd jeszcze nie uznano 
żadnćj z prac nadesłanych w tym przedmiocie, za godną 
nagrody.

d) Roztrząsanie zaprojektowanego przez p. Szczawińskie­
go, mającego założyć się Towarzystwa Wspólnej Po­
mocy w przypadkach zniszczenia przez powodzie, wi­
chry i ognie.

e) Prośba do rządu o oczyszczenie i uregulowanie rzek 
Warty i Obry, z przedstawieniem klęsk, jakie te rzeki 
zrządzają nadbrzeżnym mieszkańcom.

Przy rozbiorze kwestyj gospodarczych, radził J. Lehman, 
nie wdawać się w hodowanie rogatego bydła rassy airshirskićj. 
Zalecał przytóm uprawę żyta, tak zwanego: Probst-thear 
Roggen (').

Wspomnióć także powinniśmy o rozprawie p. Geppnera, 
o wychowie cieląt, czytanój na temże zgromadzeniu; wykazuje 
w niój potrzebę wyganiania cieląt na pastwiska, a przytóm 
wspomina, że utrzymanie bydła na pastwisku,nie zaś wyłącz-

( i )  Gatunek żyta środkujący między krzycąażytem  zwyczajnem, jest 
bardzo dobry i znajduje się w wielu gospodarstwach naszego kraju. 

R ocjniJii, m . L ip ieo  1858. ,  n
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nie na stajni, co do nawozu nie przynosi straty w gospodar­
stwie, a do zdrowia znacznie się przyczynia.

Ważnym jest artykuł pana H. T. o prywatnych lasach 
w Poznańskićm; to co mówi o ich nierozważnym wycinaniu, 
o nie zagajeniu wycinków, o jałowieniu roli przez pozosta­
wienie obnażonćj na działanie skwarów słonecznych, słowo 
w słowo i do nas zastosować można. Dobrą jest rada au­
tora, żeby obywatele wspólnym kosztem utrzymywali leśni­
czego, znającego gruntownie swoją sztukę, któryby nad 
lasami w pewnym okręgu miał dozór i porządnie je prowadził.

Artykuł ten powszechnego pożytku dotyczący, umieścimy 
w zupełności w jednym z następnych zeszytów naszego pisma.

Przyroda i przemysł. Tygodnik poświęcony wykła­
dowi wszystkich gałęzi nauk przyrodzonych, odkryciom, 
wynalazkom i t. d. Poznań  1858 ?■., zeszytów 13. —  Naj­
ważniejszym i najstosowniejszym artykułem do celu naszego 
pisma, są zawarte w tym tygodniku Liebiga najnowsze listy 
chemiczne o rolnictwie, przełożone przez Antoniego Rose. 
W  tych listach powstaje autor przeciw wyobrażeniom zako­
rzenionym w umyśle rolników, że obfitość nawozu stajennego, 
przez domowe rolnicze bydlęta utworzonego, zapewnia uro­
dzaj wszystkim plonom; dowodzi doświadczeniami chemiczne- 
mi i rolniczemi, że płody kłosowe takie części wydiągają 
z roli, jakich im nawóz zwierzęcy dostarczyć nie może; że 
przez to, mimo obfitości nawozów, żyzność gruntu coraz się 
zmniejsza, i że nareszcie nastąpić może zupełne wyjałowie­
nie. Twierdzenie to licznemi przykładami popiera. Taki uby­
tek można wynagrodzić jedynie tylko przez dodanie roli alka­
liów', a te znajdują się głównie w odchodach ludzkich i ko­
ściach. Za przykład skuteczności takiego postępowania, sta­
wia autor gospodarstwo w Chinach, gdzie bez nawozów 
zwierzęcych, lecz tylko ludzkim preparowanym stosownie 
użyźniona rola, nie traci siły rodzajnój, i coraz ją bardziój 
podwyższa, Drugim artykułem, który nas jako rolników obcho­
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dzić może, jest nauka bydrokopii, czyli o tworzeniu się i od­
krywaniu źródeł wodnych, rzecz zebrana podług dzieła księ­
dza Paramelle, przez Stanisława Szenica. Na wstępie opo­
wiada autor o pewnym wieśniaku francuzkim, nazwiskiem 
Gaulherot, który z własnych postrzeżeń nauczył się poznawać 
miejsca, gdzie można znaleźć obfitą wodę studzienną lub źró­
dlaną, i nigdy nie zawiódł się w tym względzie. Odkrył źró­
dła w wielu miejscach we Francyi, potem udał się do Algiery i 
i tam poczynił odkrycia wody niezmiernie użyteczne dla osa­
dników, a z wielką także korzyścią dla siebie. Lecz Gautherol 
nie wyjawił dotąd, na czćm zasadza się jego umiejętność. 
Drugim zwolennikiem hydroskopii (tak nazwano tę sztukę) 
jest ksiądz Paramelle, proboszcz w archidyecezyi tuluskićj, 
który od 25 lat udziela w tym względzie bezinteresownych 
rad i skazówek. Podług ks. Paramelle, kanały wodne nie 
pochodzą z morza, ani z działania wewnętrznego ognia, 
lecz tylko deszcz, rosa, mgła, śnieg, grad, dostarczają 
wody, która w kształcie źródeł znowu się od nićj odłącza. 
Tak więc znajomość warstw ziem przenikliwych i nie przeni­
kliwych, ich kierunek i stopień pochyłości, daje główną ska- 
zówkę szukania źródeł.
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z prób wykonanych rozmaitemi narzgdziami, na po­
lach folwarku Wawrzyszewa, należącego do Insty­

tutu Marymonckiego.
D nia 2 a  C zerw ca 1858 r.

Pług Wyderki orał na cali 8 głębokości, a na 12 sze­
rokości. Siłomierz okazywał 400 funtów siły. Orka wyko­
nywaną była na załogu, na roli lubo dosyć prucliniatćj i pul- 
clinćj, ale nie bardzo czystój, (i wszystkie inne także próby 
orki na tymże samym załogu były wykonywane). Pług ten był 
nowy, nieotarty, a zatćm musiał iść ciężój. Jarzmo staroda­
wne wspólne na obydwa woły, dlatego się tćż ściągały po­
rządnie. Pług ten nie odznacza się ani co do mocy, uni co 
do budowy.

Pług tak zwany M arymoncki, zdawna tu używany, 
także ciągniony dwoma wołami. Zdaje się, że nie ustępuje 
pierwszemu w przymiotach, Siłomierz także okazywał 400 
funtów siły ').

l)  T e  siłom ierze, gdy nie nader dokładnie zastosow ane z najwię­

kszą precyzyą porów naw czą, obok równości wszystkich ubocznych wa­

runków, są bardzo słabą a często  zwodniczą skazów ką dobroci pługa,
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Pług Bisoc - Grignon o dwóch lemieszach, czyli 
z dwóch pługów złożony. Wykonywał robotę dwoma końmi 
z niewielkićm utrudzeniem, więc jest możliwym w praktyce, 
wszakże po znacznóm zmodyfikowaniu i polepszeniu; bo skib 
niemal wcale nie przewracał, stawiając je na storc, nawet nie­
które ich kawałki napowrót wrracały, przytóm pierwszy le­
miesz zapuszczał się o 2 cale głębićj od drugiego. Jest cały 
żelazny, kółka i przodek; w swojćj budowie nieco skompliko­
wany. Kółka nierównego promienia, co jest dobrze; zabiera 
18 cali szerokości, na 8 cali głębokości blizko.

Pług Czeski Ottona. Bierze skibę na 4 !/a cala głęboko­
ści, a 10V2 cala szerokości, z 500 funtami natężenia.

Pług Hohenheimski, z przodkiem czołenkowatym; ora­
ły nim dwa dobre konie, na 6 coli głęboko, 15 cali sze­
roko: siłomierz okazywał 300 funtów. Dokładnićj odwTacał 
niż pierwsze.

Nastąpiły pługi i inne narzędzia Cegielskiego, prezento­
wane przez p. Ostrowskiego, tutejszego negocyanta.

Pług Dombasle-Grignon mniejszy, poprawiony przez 
Belle, bez przodka (Schwing-Pflug). Przewraca dobrze skibę 
i ostatnią wygonkę czysto wyoruje; odrzynał skiby na 8 cali 
głęboko, 12 szeroko; siłomierz okazywał 400 funt., ciągniony 
parą końmi. Główniejsze jego części, tojest odkładnica z pło­
zem i słupicami oprócz pięty z jednój sztuki, co jest nagan­
ne, bo trudniejsza reparacya.

Pług Grignon m niejszy, orze bez nadzwyczajnego wy­
silenia, do 8 cali głęboko, nie ustępuje w przymiotach plu-

czyli sdy jego  działania, gdyż wielo je s t  elem entów  wpływających, a da  

m atem atycznego ocenienia trudnych, jako to: nierówny opór różnych  

ról mniej więcej doprawnych, rozm aity stopień szybkości działania siły 

pociągowej, szerokość a zwłaszcza g łębokość skiby. W iadomo bowiem, 

że siła natężenia wzrasta w stosunku prostym  do szerokości, a co do 

głębokości to w stosunku kwadratowym.
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gom hohenhcimskiemu i Dombasle - Grignon. Te trzy wszy­
stkie inne dziś doświadczane przewyższają.

Pług tak zwany Amerykański, bez kroju, z przodkiem
0 jednóm kółku. Przeznaczony ma być do orki 18 calowćj, 
ale z różnych powodów, a zwłaszcza dla złej konstrukcyi od- 
kładnicy, nie zdołał osiągnąć głębokości nawet 10 cali, to 
już się ziemia grądzieiem zgarniuła. Gdy na tę głębokość 4 
konie nie starczyły, założono koni 6, a i te stawały: cena te­
go pługa rubli srebrem 36; może wykonać orkę najwięcej do 
9 cali głębokości sięgającą; to leż i wielą innemi pługami 
z iciększą łatwością a m niejszym  kosztem dokazać można.

Głębosz Belgijski cały żelazny, do wzruszania ziemi 
w podeszwie odoranćj skiby. Wyborny! prostej konstruk­
cyi, a ryje jak kret wzruszając ziemię, którą wszakże zosta- 
wuje na miejscu bez zanieczyszczenia wierzchniej warstwy. 
Działa siłą paru koni bez natężenia.

Wzruszał spód martwy przynajmniej na 10 cali głębo­
ko, dokazałby więcój, przy użyciu większćj siły pociągo­
wej; za nim ciągnął się na łańcuszku przytwierdzony wałek, 
także w ziemi zakopany: ma on formować ' rurę drenową 
w ścisłój ziemi. Co do tego ostatniego punktu widzę tu tylko 
owoc fantazyi.

Zgłębiać: Am erykański, z drewnianym grądzieiem, 
opatrzony w kółko przodkowe żelazne.

Również dwa inne zgłębiacze: Tlohenheimski i P itz- 
pulski. Ale wszystkie te trzy z pićrwszym się ubiegać nie 
mogą, tak co do lekkości, zgrabności w działaniu, jak
1 w prostocie składu, a zwłaszcza, że więcój płaszczyzny 
przedstawiają bezpolrzebnemu tarciu.

Pług Cegielskiego irzech-skibowy, czyli o trzech le­
mieszach do przykrywania siewów. Zabiera 27 cali szero­
kości.

Z tym się ubiegał pług cztero-sldbowy W. Ciekawskiego, 
także jedynie do przykrywania siewów przeznaczony; oba te
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narzędzia zaprzężone po parze koni funkcyonowały ślicznie, 
ale na roli wyrównanej i dobrze uprawionćj. Możeby je 
wszakże równie dobrze do tego jedynie celu przykrywania 
siewów mógł zastąpić extirpator, wszelako przykrycie nie mo­
głoby być równie głębokie. Ale gdzie panuje zwyczaj sadze­
nia kartofli za pługiem, to ten pług trzech-lemieszowy, po- 
winienby wybornie do tego służyć. Twórca ostatniego, W ny 
Cichowski twierdzi, co być bardzo może, że swego cztereeh- 
lemieszowego i do innych orek, nietyiko do przyorywania sie­
wów z korzyścią używał.

Tu uczynić muszę ważną uwagę: że krzywizna odkładnic 
wszystkich pługów jest powierzchnią skośną (parabolojdą hi~ 
perboliczną), zaś w pługu konstrukcyi Wgo Cichowskiego, 
zmodyfikowaną wedle teoryi, którą rozwinął w pismach pu­
blicznych. Zasada przez niego przyjęta może zapewne celo­
wi odpowiadać, wszakże należy o tóm przekonać się doświad­
czeniem. Dlatego żałujemy, że pan Cichowski nie przedsta­
wił nam swego pługa pojedynczego, i objawiamy niniejszóm 
życzenie, aby to jak najprędzćj nastąpić mogło.

Pług 'przegonoioy Cegielskiego, mego przynajmniój za- 
dowolnienia wcale nie uzyskał. Cały żelazny, lany, potrzebuje 
silnego zaprzęgu 4ch dobrych koni, nie dosyć głęboko orze, 
machina ciężka, z dwiema wąsiatemi powyginanemi odkładni- 
cami, których piórwsza część dolna robi rów, o stopę dobrą 
szeroki, z bokami prostopadłemi, a druga wierzchnia ziemię 
wyoraną na wierzch odgarnia i tłoczy.

Przystąpiono do wypróbowania narzędzi układu i wyna­
lazku Wgo Romana Cichowskiego z Linowa w Sandomier­
skiem, który z wielkićm zamiłowaniem odnogę tę uprawia 
i ma w nićj wiadomość fachową.

Radło  przeznaczone do zwyczajnego redlenia, różni 
się od zwyczajnego poprawnego z odkładnicami tóm, że 
ma słupice nachyloną żelazną, obłączystą. Podbiera ona do­
brze skiby i przerzyna, ale że nie ma odkładnic, więc te



po przejściu radła często wpadają napowrót w brózdę za­
miast stawiania się dachowato, ku tćm silniejszemu działaniu 
brony.

Drapacz o 19 szufelkach, z krojem na dwóch osiach 
z 4ma łatami, może na dzień 4 morgi uprawić, bo działa na 
szerokości łokci dwóch cali dziewięciu; nie potrzebuje być 
trzymanym, bo się wcale nie kręci i nie chwieje. Na za­
wrotach tylko może być przez oracza podnoszonym, i potrze­
buje pociągu czterech dobrych wołów. Drapacz ten szcze­
gólny, odstraszający swą budową zrazu, okazuje przy głęb­
szym zastanowieniu się ważne przymioty, któremi się rozróż­
nia od innych tego gatunku narzędzi. Jest on zawieszonym 
pod osiami, przez co wielkość kół staje się niezależną od głę­
bokości zanurzenia szufelek w ziemi; więc można go nasta­
wić do dowolnćj głębokości, ograniczonćj tylko potrzebą 
uprawy i mocą siły pociągowój.

Brona drewniana oprócz broniaków, zawias i spojeń, 
które są żelazne, złożona z trzech kątów o dwóch ramionach 
a, b, c, z których każdy osobno i niezawiśle działa.

Opielacz czyli okopywacz, na sposób opielacza Saenge- 
ra; tylko, że zamiast deski niemal prostopadłćj, w którą ten­
że opatrzony, jest u pićrwszego gatunek słupicy żelaznej, po- 
chylonój, a formującój z radlicą kąt rozwarty: słupicą tu jest 
wypukła czyli półokrągła. Obsypywał kartoile dobrze bez 
przytłaczania wzruszonój ziemi. Słupicą ta jest oraz opatrzo­
ną po obudwóch stronach w ruchome deseczki żelazne, dają­
ce się wysuwać, a wtenczas poruszana radfem ziemia wyżój 
wznoszoną zostaje i może obsypywać wyżej kartofle, gdy się 
je powtórnie obradla.

Włóczono także czterema gatunkami bron:
10 Całemi żelaznemi Howwarda.
2 ° Zwyczajnemi angielskiemi także zupełnie żela- 

znemi.
3 0 Szkockiemi z  drewnianemi pobronkami i puiciarni.
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4 ° W  go Cichomkiego, które już powyżćj opisałem. 
To tylko dodam: że wedle zdania wszystkich przytomnych, 
ostatnia najlepiej wykonywała robotę; bo ruchoma w swych 
częściach, wszędzie zajrzy i każdą wklęsłość poruszy.

Wny Cichowski mniema, że forma trójkątna brony jest 
najwłaściwszą, i że tylko w takićj formie każdy broniak od­
dzielnie działa.

K. W.

• -6

R o c a n ik i,  ni. L lp ie e  1858. 1 “i



ROZMAITOŚCI.

Kommissya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych zakommunikowała Tow. Roi. przy dwóch Reskryp­
tach swoich: z dnia 11 (23) kwietnia i 19 kwietnia (1 maja) 
Nr. 680 i 730 dwa artykuły, nadesłane jój za pośrednictwem 
Kanceliaryi Dyplomatycznćj JO . X. Namiestnika, przez konsu­
la jeneralnego Cesarskiego w Bruxelli, JW .  radcę stanu Ba- 
cheracht; pierwszy:

O sposobie siania rzędowego za pomocą odpowiednie­
go siewnika lub rąk ludzkich; drugi: o oszczędnym sposo­
bie żywienia koni zastosowanym przez pana Wecllake, 
i przyjętym jakoby przez Towarzystwo Roi. angielskie. Do 
tych artykułów dołączyła Kommissya opinie, na jej wezwanie 
udzielone, o pierwszym  Dyrektora Instytutu Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie z dnia 28 listopada 
(10) grudnia r, z., o drugim  Dyrektora stada rządowego koni 
w Królestwie Polskióm z d. 25 stycznia (6 lutego) r. b. i te 
zamieszczamy w Rocznikach.

I.

Jeden z dzienników francuzkich (Courier de Nancy) tak 
pisze: „Słusznie użalają się, że rolnictwo mało przynosi do­
chodu i od czasu podrożenia żywności, usiłują wszelkiemi spo­
sobami powiększyć ilość produktów. Drenowanie, bez W'ąt-
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piania bardzo wpłynie na polepszenie i żyzność gruntów; lecz 
zdaniem naszóm, jest środek bardzo prosty osiągnięcia pożą­
danego celu. Środka tego doświadczano z pomyślnćm powo­
dzeniem w departamencie Aisne: zależy on na sadzeniu rzę- 
dowem nasienia zbóż zamiast rozrzucania go, jak teraz czy­
nią na powierzchni gruntu.

Tego środka użył także w r. 1858 pan Chapelliórs rolnik 
z Epinai; na kawałeczku ziemi zasadził dwadzieścia ziarn psze­
nicy, każde w osobnym dołku, w odległości blizko półlrzecia 
cala ziarnko od ziarnka, a głęboko na ćwierć cala. Po zebraniu 
zboża wyrosłego z tych ziarnek, pokazało się, że każde wydało 
733 ziarn plonu, to jest: z dwudziestu ziarnek 14660, wyno­
szących 9 decilitrów ( 9/J0 kwarty n. polskiój).

Podług tego systematu, obliczył pan Chapelliers, że byłoby 
potrzeba 50,000 ziarn, do zasadzenia 20 arow (107 prętów 
kwadratowych naszej miary). Redukując na miary nasze, wy­
padnie: litr obejmuje około 15,000 ziarn pszenicy, przeto na 
300 prętów kwadratowych czyli na mórg nowopolski, wy­
szłoby kwart blizko 10, a gdyby dla bezpieczeństwa w każdy 
dołek kładziono dwa ziarnka, to na zasadzenie jednego morga, 
wyszłoby pięć garncy, co daje 25 garncy oszczędności na 
morgu. Plon zaś z takiego sadzenia byłby pięć razy większy, 
jak ze zwyczajnego siewu.

Inny rolnik w lemże miejscu, czynił też same doświad­
czenia i otrzymał jednakowe wypadki. Takie fakta nie potrze­
bują komentarzy ]). Wskazują nam: że sadzenie ziarna może

G dyby teorya ta okazała się rzeczyw istą w praktyce, wypadłoby, 

że w naszym kraju ograniczając się na użyciu trzeciej ty lko  części tych  

gruntów pod pszenicę, których używamy teraz, możnaby silniej nawieźć  

i lepiej uprawić; co zaś do oszczędzenia ziarna, rezultat byłby taki, że  

zamiast zasiania 3 korcy na trzech m orgach, zasadzonoby na jednym  

garncy 5; wartość oszczędzonych 2 korcy i 25  garncy, licząc korzec po 

A: 2 4 , wyniosłaby zl: 6 8 ,  a ta kwota wystarczyłaby na Jroszta sadzenia
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powiększyć zbiór i zapobiedz niedostatkowi zboża, który 
od czasu do czasu trapi mieszkańców Francyi.

Łatwo można pojąć, iż z rozrzucanego ziarna ręką po roli, 
większa część nasienia nie wejdzie, gdyż je zniszczą wiatry, 
deszcze, ptaki i owady. Sadzenie zabezpiecza od tych wszy­
stkich przypadków, a zasiew ogranicza się do koniecznćj jak 
najmniejszej ilości.

—  Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Krajowego w Mary- 
moncie, następujące uwagi uczyni! nad tym przedmiotem:

„ W  odpowiedzi na odezwę Kommissyi Rządowój z dnia 
18 lutego (2 marca) 1857 r. Nr. 1 3 4 4/i 002 , w przedmiocie 
nowego siewu zboża wynalezionego w Belgii, mam zaszczyt 
przedstawić następujące sprawozdanie:

Wynalazek ten p. Ledocte, może nie jest tak ważnym jak 
z pierwszych ogłoszeń w Independance wnioskowano; nie 
jest także nowym, ponieważ uprawa rzędowa, kępkowa, odda- 
wna jest znajomą, a pomimo tego, nie wiele uczyniła postę­
pów dla wielu trudności w wykonaniu. Trudności tych p. Le­
docte nie.usunął podaniem swego plantoire mecannjue i ro­
dzaju taczki, która może być do rozmaitych robót rolniczych 
stosownie zmienioną.

Siew rzędowy oddawna jest znany: Laroche-Foucault 
przywiózł go z Anglii do Francyi w r. 1803 i w majątku swo­
im Liancourt zastosował.

W  r. 1835, towarzystwo rolnicze w Valenciennes przyzna­
ło nagrodę za siew rzędowy i sadzenie zboża. Nakoniec do 
Gourcy widział w dobrach X. Bedfort 128 hektarów pszeni­
cy, owsa i jęczmienia ręcznie zasadzonych.

pszenicy. Zbywające dw ie morgi od pszenicy, użyte  pod żyto lub pod  

rośliny okopow e, dałyby plon dobry, u grunta słabe obsiewane żytem , 

obróconoby na pastwiska. W  teoryi rzecz ta przedstawia się korzystnie; 

warto byłoby doświadczyć jej w kilku miejscach kraju, na jednej lub 

dwóch m orgach. F rzy p . R , R ,
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Korzyści jakie starają się osiągnąć przez zasiewanie zbo­
ża rzędowe lub sadzenie, są te, że rośliny są równo oddalone, 
a tóm samćm dostają w podziale jednakowym ziemię, powie­
trze i światło; przytóm oszczędza się pewna ilość nasienia. 
Okopywanie jest latwiejszćm. Oprócz tego przez rozdzielenie 
jednostajne liniami lub kępkami, zboże mocniej opiera się 
wylęganiu, ponieważ rzędy i kupki służą sobie za podpory; 
nadto miano i to uważać, że jeżeli nie oszczędza się ziarna , 
zboże jest więcój ściśnione, przeszkadza się bocznym odro- 
stom, które zwykle dają mniejsze, często puste kłosy. Najle­
piej wykształcone kłosy i najforemniejsze, znajdują się zwykle 
na pniacb o 2 lub 3 pędach.

Z doświadczeń porównawczych siewu rzutowego, i sa­
dzenia, korzyść jest na stronie ostatniego; lecz zachodzi pyta­
nie, jakie są koszta? Niezawodnie znakomite.

Według podania Martegoute, zasadzenie 1 hektara kosztu­
je 42 f'r. 50 c.; nadto zachodzi trudność w znalezieniu odpo- 
wiednićj liczby robotników. Z drugiej strony w sadzeniu 
oszczędza się hektolitr zboża na hektarze (mitem sieją 2 hek­
tolitry na hektar; do sadzenia używa się 91 litrów) i zbiór po 
sadzeniu jest wyższy. Na 173 arach zasadzonych, otrzymał 
Martegoute 514 snopów = 4116 k. więcej niż na zasianych 
rzutowo, czyli na miarę 10’/3 hektolitr, albo 829 k. ziarna. 
W  słomie zaś 3287 k. więcój.

Daleko korzystniejsze wypadki otrzymał Margon z Terre- 
neuve (w Dena-Serres), ponieważ na hektarze zebrał zboża: 

po siewie rzutowym sadzone
pszenicy 1438 k. 19 hektol. 2875 = 38 hektol. 
słomy 5165 6100

to jest zbiór ziarna sadzonego był dw’a razy większy niż 
po siewie rzutowym. Wypadki te zachęcały do upowszechnie­
nia siewu sadzonego, należało tylko ułatwić wykonanie tój 
roboty, co zdawało się osiągnął Ledocle, Dyrektor Szkoły 
Rolniczój w Tbouron w Belgii.
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Metoda przez niego przyjęta nie daje siewu rzędowego, 
lecz kępkowy, za pomocą prostych narzędzi, mianowicie sad- 
nika (plantoir), który ma dosyć prostą budowę, tudzież rodza­
ju taczki, dającćj się łatwo zamienić na znacznik, obsypnik, 
pielnik i t. d.; poruszane ręcznie albo za pomocą konia, osła, 
psa nawet, a w razie potrzeby mogą być użyte także i dzieci.

Nie mogę tu wchodzić w szczegółowy opis tych narzędzi, 
lecz w ogóle zwrócę uwagę, że użycie ich jest łatwe, w ma­
łej uprawie dogodne, zdaje się nawet, iż na większych prze­
strzeniach okaże się pożytecznćm; cena ich nie jest wielką, 
ponieważ w fabryce machin Schnejtler i Andre w Berlinie 
(August-Strasse N. 81) można je nabyć za 61 tal:. Według 
podania Ledoete, jeden sadownik może dziennie rozdzielić 
ziarna na 35 — 45 arach, to jest: potrzeba 5 sadowników na 
zasadzenie 2 hektarów.

Porządek robót sadzenia jest następujący: rola powinna 
być zorana płasko, to jest bez zagonów; należy unikać nawo­
zu słomiastego; potóm rówma się ziemię i rozkrusza przez 
bronowanie i wałkowanie. Potćm idzie koiój na znacznik 
wzdłuż i wpoprzek, prostopadle lub ukośnie.

Następnie robotnik zaczyna sadzić albo raczej rozdzielać 
ziarna, za pomocą sadnika mechanicznego, który współcześnie 
rozdziela nawóz proszkowaty. Ziarna kępkami rozdzielone 
muszą być pokryte za pomocą taczki opatrzonój dwoma ma- 
łemi lemieszami albo w ich miejsce zębami. Pokrycie ziarn 
na 1 hektarze wymaga 1 robotnika na dzień, w gruntach cięż­
kich 1 robotnika i chłopaka. Po zasiewie i zejściu roślin, gdy 
się okażą chwasty, następuje pielenie, okopywanie i obsypy­
wanie za pomocą przyrządów w składzie taczki zmienionych. 
W  uprawie małćj, narzędzie jest poruszanćm siłą ludzką; 
w większój używa się konia, który może 2 — 3 taczek razem 
ciągnąć.

Ledoete zapewnia, że obrabiając 3 lin ie, można okopać, 
opleć lub obsypać 3 — 5 hektarów dziennie,
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Z tego opisu postępowania, w nowym sposobie siewu 
w Belgii wynalezionego, można wnioskować, że może być 
korzystnym nie tylko w małćj uprawie, która się ogranicza 
na użyciu sity robotnika, ale nawet na większych przestrze­
niach niezawodnie byłby korzystnym, ponieważ oszczędza po­
łowę zboża do siewu, i w'edle podań wiadomych, daje plon 
nierównie wyższy. Może być użytym do wszystkich gatunków 
roślin zwykle uprawianych, lecz zachodzi pytanie, czy sposób 
ten będzie korzystnym w naszych stosunkach, przy rzadkości 
robotników, małem ich usposobieniu i niesumienności w wy­
konaniu robót im powierzonych. Metoda Ledocla wymaga pe­
wności, że ziarno będzie na miejscach znacznikiem wytknię­
tych położone, że następnie zostanie pokryte, bez skrzywie­
nia kierunku linii w’ których kępki mają wyrastać. Gdyby zaś 
w tym porządku zaszło jakie zakłócenie, następne roboty nie 
będą dobrze wykonane. Zawsze jednak sposób ten zasługuje, 
ażeby go w uprawie rolnój upowszechnić.

Sądzę, że Kommissya Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych, uczyniłaby wielką przysługę krajowemu rol­
nictwu, gdyby poleciła narzędzia te sprowadzić, sposób użycia 
okazać i zarazem wypadki otrzymane z ścisłością obliczyć co 
do poniesionych kosztów i otrzymanych plonów.

Podwyższenie plonu ze zmniejszeniem ziarna, miałoby 
ważny wpływ na ceny produktów, użytoby rnniój ziemi pod 
uprawę ziarnową, pozostałoby więcej gruntów na paszę dla 
bydła i owiec, rolnictwo widziałoby się zmuszonćm do ob- 
szerniejszćj hodowli bydła, świń, koni i t. d., a to miałoby 
zbawienny rezultat, zniżenia ceny mięsa i chleba.”

II.
Tenże jeneralny konsul cesarsko-rossyjski w Belgii J .W .  

radca stanu Bacheracht przesłał tąż samą drogą co i powyż­
szy artykuł o sadzeniu zboża, wyjątek z Przemysłowego Mo-
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nitora: O nowej oszczędnój metodzie żywienia koni, poda­
nej przez p. Wedlake, treści następującój:

„Najlepszym środkiem żywienia koni jest śrótowanie 
ziarna, gdyż nic wtenczas nie idzie na marne. Pan Wedlake 
oblicza, że oszczędność ztąd wynikająca, wynosi czwartą część 
zwyczajnej żywności dawanćj koniom; zdanie to podziela kró­
lewskie Towarzystwo Rolnicze w Anglii.

Między ulepszeniami, któreby można zaprowadzić, jest 
jedno najbardziej przez p. Wedlake zalecone: zniesienie zu­
pełnie drabek do siana lub słomy, ponieważ pożywienie skła­
dające się z sieczki, może być zasypane do żłobu.

Podług zdania znawców, jest rzeczą dowiedzioną, że koń 
może przez sześć godzin zjeść 7 kilogramów siana (1 7 %  fun­
tów np.), a dla spożycia takićj samój w'agi poprzednio przy­
gotowanego pożywienia, potrzebuje tylko dwudziestu minut. 
Może zatćm użyć na wypoczynek pozostałej ilości czasu. Bę­
dzie także z korzyścią gospodarza i to, że konie nie wyrzucają 
siana pod nogi i nie marnują. Tym sposobem łatwiej można 
domieszać do żywności konia, słomy, koniczynę i rozmaite 
okrawki, którychby inaczćj jeść nie chciały. P. Wedlake ra­
dzi mieszać z jedną częścią siana, dwie części słomy owsianćj 
lub jęczmiennćj i dać garncówkę ześrólowanego owsa.

Zwilżenie karmi wodą mniej lub więcej ciepłą jest dru­
gim środkiem, na który pan Wedlake zwraca uwagę. Tym 
sposobem ziarno śrótowane lepićj zmiesza się i przylgnie do 
sieczki, a koń nie będzie mógł przebierać w pokarmie.

Owies powinien być śrótowany nie zaś zmielony, a sie­
czka z siana czy słomy nie dłuższa nad cal jeden.

Pan Wedlake wymienia wielu właścicieli koni, którzy 
trzymając się jego systematu, zyskują na oszczędzeniu paszy. 
I lak naprzykład: Wielka kompania przewozowa w Londynie 
oszczędziła corocznie 35,000 franków, od czasu jak chwyciła 
się tego sposobu żywienia, a konie utrzymują się w jak najle­
pszym stanie.
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Konie piwowarów londyńskich, znane z dobrego utrzy­
mania, żywione są także podług syslematu pana Wedlake.”  

— Dyrektor stada rządowego koni w Królest. Polskićm, 
uczynił następujące uwagi nad tym samym przedmiotem:

„Przy odezwie z d. 21 grudnia (2 stycznia) 185 6/ 57 roku, 
nr. 11216, Kommissya Rządowa zakommunikowała dyrekto­
rowi stada wiadomość o nowym sposobie żywienia koni, za- 
stósowanym przez p. Wedlake i wprowadzonym w użycie 
przez kompanią Karunkowo-Londyńską. Dołączony do po- 
wyższój odezwy opis sposobu żywienia, przez konsula z Bru- 
xelli nadesłany, obejmuje dokładny obraz całego processu po­
stępowania i podług niego każdy właściciel w zakresie wła­
snego gospodarstwa, oszczędny sposób żywienia koni, według 
metody p. Wedlake, zastosować może.

Zarząd stadny korzystając z wiadomości przez Kommissyą 
Rządową udzielonój, pragnął nabrać przekonania, czy przez 
wprowadzenie systemu p. Wedlake nie dałaby się osięgnąc 
oszczędność w wydatkach na żywienie stada rządowego łożo- 
nych, i w tym celu urządziwszy sprawunek potrzebnych 
skrzyń i prass, oraz sieczkarni, zalecił wydziałowi stadnemu 
odbyć pićrwszą próbę na 30 lub 40 sztukach starszój stadni­
ny, żywiąc je sposobem p. Wedlake przez 2 lub 3 miesiące.

W  wykonaniu takowego rozporządzenia, wybrana została 
w stadzie młodzież jak następuje:

a) Klaczek z roku 1853 sztuk 10
b) Klaczek „ 1854 „ 6
c) Klaczek „ 1855 „ 16

Razem sztuk 32 
Sporządzony jednocześnie protokuł obejmował opis stanu 

tuszy każdćj sztuki, do nowój próby żywienia przeznarzonój.
Żywienie to rozpoczęte zostało w d. ’/13 marca 1857 r. 

i było kontynuowane do n/s3 kwietnia t. r., czyli przez dni 
41. Tu musiało nastąpić zawieszenie dalstój próby, albowiem 
po zrewidowaniu oddziału klaczek próbie poddanych, okazało

RocsniJii, m. L ip iec 185$. 1  a
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się, że z liczby sztuk 32, znajdowało się przed przejściem na 
próbg w stanie dobrym sztuk 28, w stanie miernym sztuk 4. 
Po 41 dniach nowego trybu żywienia, lusza całego oddziału 
zupełnój uległa przemianie; okazało się bowiem:

W  stanie dobrym . . . .  sztuk 2 
„  miernym . . . .  „ 8
„ chudym . . . .  * 21
„ zupełnie ochudzonym „ 1

Nie poprzestając na otrzymanym powyżej rezultacie, za­
rząd stadny postanowił odbyć drugą jeszcze próbę w jesieni 
na koniach starszych, do czego wybrał klacze jałowe. Jakoż 
oddział z 20tu sztuk złożony, składał się: z 17tu sztuk klaczy, 
których stan tuszy był dobry, i z 3ch stanu miernego.

Próba rozpoczęła się w d. 23 października (4 listopada), 
a zawieszoną została w d. n/23 grudnia r. z.

Rezultat próby był następujący:
dobry stan tuszy okazał się na sztuce 1 
mierny „ „ sztukach 5
chudy * „ 8
bardzo chudych „ „ 6

Gdy więc sposób żywienia przez p. Wedlake podany i na 
starszych koniach okazał się niekorzystnym, przeto doświad­
czenie co do koni stadnych można uważać za wyczerpane.

Udzielając powyższą wiadomość Kommissyi Rządowćj, 
mam zaszczyt przytoczyć ze swej strony co następuje:

Próby w stadzie odbyte, nie powinny przesądzać metody 
p. Wedlake, bo skoro metoda ta w jednórr. miejscu dala do­
bre wypadki, nie ma powodu dlaczegoby gdzieindziej powieść 
się nie miała.

Chybione powodzenie jćj w stadzie ma swoje właściwe 
przyczyny, a wypadek prób w stadach byłby wszęd zie len 
sam, jaki wynikł wjanowie.

Sam opis metody p. Wedlake wskazuje, na czóm mia­
nowicie korzyść podobnego żywienia polega. Dla konia sta­
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dnego obojętną jest rzeczą, pod względem hygienicznym, czy 
zadany mu furaż je cl tu i  ój lub krócej, bo nie użyty do pracy, 
używa wypoczynku wtenczas, kiedy mu się podoba.

Inna rzecz co do koni ciężko-pracujących; na stan icb 
zdrowia, oprócz pożywnego furażu, bardzo wiele wpływa sen 
i wypoczynek. Jeżeli więc furaż ten tak będzie przygotowa­
ny, że go koń zamiast 6ciu godzin, skonsumuje w ciągu mi­
nut 20, jak to w opisie swoim p. Wedlake podaje, pozostałe 
5 godzin i minut 40 może koń obrócić na wypoczynek, który 
siły każdego roboczego zwierzęcia znakomicie pokrzepi.

Dlatego tóż cbcąc dokładniej sprawdzić metodę p. W e ­
dlake, należałoby próbę stadnćj podobną, odbyć w jednóm 
z większych gospodarstw krajowych na koniach do ciągłój 
pracy użytych; a na tćj drodze osiągnięty rezultat da miarę, 
o ile nowy sposób żywienia koni może być użytecznym i na 
upowszechnienie wr kraju zasługującym.”



RRZEGLĄD WIADOMOŚCI

PRZEZ KORRESPONDENTÓW

T0WARZ1STWA. M M C Z E G O  W KRÓLESTWIE P 0Ł S& l£M .
za miesiąc Maj i Czerwiec 1858 roku nadesłanych.

Roczniki Gospodarstwa Krajowego, jako organ Rolniczego 
Towarzystwa, po raz piórwszy kolumny swoje otwierają dla 
korrespondencyj miesięcznych, jakie po wszystkich okręgach 
kraju, z grona członków Towarzystwa wybrani korresponden- 
ci, Towarzystwu Rolniczemu odtąd stale, co miesiąc, nadsyłać 
przyjęli obowiązek.

W  poszycie kwietniowym zamieszczone są szczegółowe 
instrukcj e, jakie Komitet Towarzystwa korrespondentom okrę­
gowym udzielił, w zamiarze ujednostajnienia ram, w których- 
by wszystkie pojedyncze wiadomości i uwagi zestawione, 
zdolne były dać ziemianom, w Rocznikach, ogólny porównaw­
czy obraz najżywotniejszych gospodarstwa krajowego szcze­
gółów'. W  rzeczonych instrukcyach Komitet starał się dobi­
tnie wyrazić, że te korrespondencye należycie prowadzone, 
nietylko bieżącego, że tak powiemy utilitarnego będą interesu, 
ale nadto, z czasem, stać się mogą szacownym dla krajowój



109

statystyki materyałem; i w tym celu, Komitet, nadewszystko 
zasadności raportów żądając, szczególną zwrócił uwagę i za­
lecił, aby one nie były wynikiem wyłącznie indywidualnego 
i miejscowego tylko sądu korrespondentów— ale raczój i ko­
niecznie, wypadkiem porozumienia się i zbiorowego sądu 
z całego okręgu członków Towarzystwa.

Lubo w wielu okręgach, z własnego popędu, członkowie 
Towarzystwa, uczuciem obywatelskiej solidarności przejęci, 
a w innych, sprężystą gorliwością korrespondentów ożywieni, 
już należycie obmyślili sposób i środki układania tych okrę­
gowych miesięcznych korrespondencyj, tak, aby one rzeczy­
wiście stały się wiernym stanu okolicy obrazem, a zarazem 
głosem— skutkiem czego, z owych okręgów pićrwsze nade­
słane korrespondencye, odrazu, najwyborniej odpowiadając 
swemu przeznaczeniu, właściwie nic do życzenia nie pozo­
stawiają— i lubo nie godzi się wątpić, że niebawem reszta 
okręgów na tejże samój znajdzie się drodze; jednakże, gdy 
dla zestawienia z całego kraju obrazu jest koniecznem, aby 
te ostatnie okręgi ile można najrychlej za pierwszemi podą­
żały, obowiązkiem więc naszym, zanim do zdania sprawy 
z pićrwszych korrespondencyj przystąpimy, przedewszystkiem 
na tę potrzebę zwrócić uwagę, a dla jej zaradzenia najmo- 
cniój w imieniu dobra całego Towarzystwa prosić:

naprzód, Szanownych członków korrespondentów okręgo­
wych, którzy nie zdążyli dotąd z członkami Towarzyst­
wo w ich okręgu zamieszkałymi dostatecznie się poro- 
zumióć i stałych z nimi zapewnić sobie stosunków, iżby 
raczyli z tćj, że się tak wyrazimy, przedwstępnej czyn­
ności, ile można najrychlćj się wywiązać; 

powtóre, wszystkich Szanownych członków w okręgach za­
mieszkałych, najusilniój upraszać, iżby w myśl § 10 Usta­
wy Towarzystwa, usiłowania korrespondentów raczyli 
chętną i skuteczną pomocą swoją silnie popierać; bez
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jakiego to wszystkich współdziałania, zamierzone przez 
Towarzystwo Rolnicze cele, należycie nie mogłyby być 
osiągnięte.

—  Jednozgodne ze wszystkich okolic są wiadomości, iż 
tegoroczna prawie bezśnieżna zima, nie była dla ozimin przy­
jazną, silne zaś przy wiatrze przymrozki, do końca kwietnia 
trwające, w wielu miejscach znaczne sprawiły szkody.

Gdzie ozime rzepaki zupełnie przepadły, obsiano pola 
grochami lub mieszankami. Korrespondent okręgu Hrubie­
szowskiego wspominając, iż dwa gatunki rzepaków są tam 
uprawiane, rzepak zwyczajny i raps angielski, dodaje: iż ten 
ostatni stosunkowo znacznie więcćj ucierpiał, co sprawiło, 
że lubo takowy więcej jest poszukiwanym,— w jego okolicy, 
chętnićj garną się do zwyczajnego. Członek korrespondent 
okręgu Łowickiego donosi, że na pozostającym w małych 
ilościach rzepaku zimowym, pojawia się ogromna ilość pcheł 
ziemnych, zagrażająca zupełnem tćj rośliny zniszczeniem.

Toż samo pisze członek korrespondent okręgu Radzie­
jowskiego.

Nie ma wszakże tak wielkiego złego, coby jakiejś dobrćj 
nie miało strony;— sucha więc a mroźna zima i wiosna, także 
przyniosły swoje pożytki. Korrespondent okręgu Sandomier­
skiego nadmienia, iż od lat kilkunastu w jego okolicy praw­
dziwą klęską były niedźwiadki ( ‘ ), tak dalece, zwłaszcza ja­
rzyny, a głównie jęczmiona i prosa niszczące, iż częstokroć 
pola powtórnie orać trzeba było; oziminy zaś tak silnie niemi 
bywały podtaczane, iż przy zbiorach wyglądały jak gdyby 
gradem zbite. Właściciele z dawna sowicie płacili włościa­

(*) M owa tu jest o podjadkach  (A ch eta  gryllotalpa), które pospoli­
c ie  lecz niewłaściwie niedźwiadkami zowią. Podjadek robi w ziemi gn iaz­
do jak piłka okrągłe, a jak bańka wydrążone, z dość obszernym  otw o ­
rem; i tu samica składa po paręset jaj, żółtych podlugowatycb, w ielkości 
kaszy jaglanej. Najskuteczniejszym  środkiem w ytępienia tych  ewadów , 
jest zbieranie i niszczenie jaj na wiosną przez nie składauycb.
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nom od ilości wybieranych jaj tych owadów, które one skła­
dają z wiosny na południowych pochyłościach łąk. W  roku 
bieżącym na samym początku wiosny bytność ich już była wi­
doczną, lecz przy braku śniegów, silne i długo przeciągnięte 
mrozy tak ich wytępiły, iż w połowie maja korrespondent 
wcale ich śladu nie znajdował.

W  ostatnim wszakże rapporcie korrespondent donosi, że 
podjadki te znowu się pojawiły, lubo w znacznie mniejszej 
aniżeli lat ostatnich ilości. Na też same podjadki, zrządzające 
zwłaszcza w burakach szkodę, narzekają także korresponden- 
ci z Pułtuskiego i Łowickiego, któryto ostatni korrespondent 
również żali się i na mrówki drzewom owocowym szkodzą- 
ee. Czł. korrespondent okręgu Brzezińskiego pisze o szko­
dach zrządzonych w oziminie przez pędraki, tojest przez gą­
sienice majowego chrabąszcza, głównie w okolicach miasta 
Ujazda. Nadmienia przytćm, iż dzierżawca wsi Małcz, dla 
zabezpieczenia się od tych pędraków, użył terpentyny przy 
siewie do skrapiania ozimego ziarna; prosimy szanownego 
członka korrespondenta, o doniesienie w swoim czasie o ile 
środek ten okazał się skutecznym.

Nadto w rapportach czerwcowych piszą nam: Czł. korre­
spondent okręgu Zgierskiego, że resztki ocalonych przez zimę 
rzepaków, zjedzone przez małe czarne chrabąszczyki; dalój, 
że całe pola zaległe niezmierną ilością nieznanych małych 
skaczących koników, które młodociane liście, zwłaszcza na ja ­
rzynach objadły;— zaś czł. korrespondent okręgu Kowalskiego 
nadmienia, iż gąsienice czyli liszki zwyczajno i muchy hisz­
pańskie, które pokazały się na drzewach, również wiele 
w ogrodach poobjadały liści.

Pragnąc dwoma temi rapportami wymienionych szkodni­
ków naukowo zdeterminować, odnieśliśmy się do uczonego 
noturalisty a naszego członka honorowego Antoniego Wagi, 
który wszakże oświadczył, iż podane w rzeczonych rappor- 
toch opisy są niedostateczne, i radzi nam, tak w tym razie



jako i na przyszłość, prosić szanownych korrespondentów, 
aby ile możności do dokładnych opisów, zwłaszcza owadów 
nieznanych, raczyli dołączać ich okazy w jakimkolwiek sta­
nie, tojest: suche, w pudełeczku zamknięte, albo tóż zatapia­
ne w spirytusie we (laszeczkach lub rurkach szklannych. Tu 
więc, zanosząc do szanownych korrespondentów usilną w tćj 
mierze prośbę, zwracamy uwagę, iż takie ich spostrzeżenia 
entymologicżne, nietylko dla nauki pożądane, ale nadto nale­
życie spożytkowane, mogą samemu rolnictwu praktyczny 
przynieść pożytek.

—  Prawdziwą w całym kraju klęską stał się dzień 4 maja, 
który na szczegółowe zanotowanie zasługuje i prawie w każ­
dym z rapportów majowych jednobrzmiące o nim znajdujemy 
głosy. W  dniu tym, przy najjaśniejszem słońcu, nadzwyczaj 
silny wiatr orkanowy wiejąc bezustannie przez 15 godzin od 
strony południowo-zachodniój, unosił z sobą takie tumany 
kurzawy i piasku, że cały horyzont niemi był zaciemniony, 
i piasek ten na kilka mil kłębami z sobą zabierał. W  wielu 
miejscach powierzchnia ziemi chwilowo została zmienioną; 
na gruntach mocnych, piasku nie znających, rowy i przegony 
zasypane zostały obcym piaskiem z dalekich stron przyniesio­
nym; na gruntach zaś piasczystych, przy kamieniach i krza­
kach, od strony wiatru porobiły się wydmuchy, z przeciwnój 
zaś strony potworzyły się piasczyste pagórki. W iele budowli 
wiejskich znacznie uszkodzonych, prawie wszędzie niezwło­
cznej wymagały reparacyi. W iatr ten, albo raczój sucha bu­
rza, dotkliwe w' zasiewach poczyniła szkody, albowiem 
przez wywianie ziemi, korzonki zostały ogołocone, wierzchołki 
roślin od zimna poczerniały, a zaledwie we środku zacho­
wały zieloność.

Członek honorowy naszego Towarzystwa, Adam Pra- 
zmowski, pomocnik dyrektora obserwatoryum astronomi­
cznego w Warszawie, ze znaną uprzejmością udzielił nam 
o lój burzy niektórych szczegółów, na podstawie wiado­
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mości otrzymanych od europejskiego stowarzyszenia meteo­
rologicznego, do którego jak wiadomo niemal wszystkie obser- 
watorya należy, i któremu otwarto bezpłatnie linie telegrafi­
czne całój Europy. Fala powietrzna, jaka u nas miała miejsce 
d. 4 maja, przebiegła prawie całą Europę, idąc wielkiśm pół­
kolem zagiętćm od południa w stronę północno-zachodnią, 
a mianowicie powstawszy 1 maja w okolicach Odessy, szła 
ku Rzymowi i Genewie, następnie przecięła całą Francyę 
w kierunku od Lugdunu ku Brestowi. Trzy dni potrzebowa­
ła ona dla dojścia do nas; w dniu dopióro następnym tojest 5 
maja, wicher ten wiał w Rydze, Rew lu i Petersburgu. W  ogó­
le burza silniejszą była w zachodniój, aniżeli we wscbodnićj 
Europie; u nas nawet, narzekania na szkody przez nią zrzą­
dzone silniejsze są po lewym aniżeli po prawym brzegu W i ­
sły. W  wielu okolicach jak np. w okręgach Rawskim, Błoń­
skim, Radziejowskim, Wartskim, Jędrzejowskim, zasiewy jare 
musiały być częściowo powtórzone. Natomiast na prawym 
brzegu Wisły, nad Bugiem, zwłaszcza w okręgach; Chełm­
skim, Hrubieszowskim i Bialskim a nawet i Płockim, korre- 
spondenci żalą się na kilkakrotne gęste grady, które tara 
w połowie maja przepadywały. W  Mławskiem dnia 10 czerw­
ca na folwarku Zgliczyn pod Bodzanowem, grad zupełnie 
zniszczył 130 morgów oziminy, oraz w jarzynie rrmiój znaczne 
zrządził szkody. Wyjątkowo z lewego brzegu W isły członek 
korrespondent okręgu Zgierskiego donosi, iż 14 maja przy 
rzęsistym deszczu niektóre okolice były tam także nawiedza­
ne przez grady. Przy tój sposobności członek korrespon­
dent okręgu Hrubieszowskiego pisze jak następuje: „Ogól- 
nóm żądaniem jest przymusowe zabezpieczenie od gradobicia; 
pragną, by komitety z obywateli złożone, sprawdzały poda­
wana przez właścicieli wykazy spodziewanych plonów, szaco­
wały szkody przez grad zrządzone i całą czynność prowadziły; 
aby Dyrekcya Ubezpieczeń, w razie klęski wynagradzała szko­
dy, składki zaś aby rozkładane i zbierane były po obliczeniu

Boczniki! ra. Lipieo 1858, 1  k
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szkód zrządzonych w całym kraju. Utrzymują, iż najwłaściw- 
szóm byłoby pobieranie składek z morga ziemi ornój, w ta­
kim jednak razie każda okolica stosownie do urodzajności 
i dobroci swój ziemi, w innym stosunku opłacaćby powinna” .

Obowiązkiem naszym jest objaśnić, że właśnie jako przy­
gotowawczą do tego czynność, Dyrekcya Ubezpieczeń zbie­
ra wiadomości dla przekonania się o ile chęć assekura- 
cyi od gradobicia, jest miedzy obywatelami ziemskiemi ogól­
ną,— zaś pod d. 14 z. m. wezwała wszystkich swoich radców 
powiatowych, iżby sprawdzali każdy, choćby najmniejszy, wy­
padek gradobicia, wichru lub burzy, i obliczali ztąd straty 
w ziemiopłodach wyniknąć mogące; do spóludziału w' tych 
pracach wezwani są również członkowie komitetów obywa­
telskich od księgosuszu. Jednocześnie władze administracyjne 
otrzymały polecenie udzielania w tój mierze swojćj pomocy, 
o ileby powiatowi radcy Dyrekcyi takowój od nich żądali. 
Tak zbierane nateraz tylko wiadomości statystyczne, przed­
miotu tego dotyczące, posłużą na przyszłość za materyał do 
ustanowienia u nas zasad assekuracyi od gradobicia, oraz wy­
sokości ustanowić sig mających składek.

Wracając do uraganu z 4 maja, gospodarze w chwili 
zwykłego największego zajęcia, znaleźli się naraz w konie­
czności niezwłocznej reparacyi budowli, odkopywania zasy­
panych row’ów i przegonów, a nadto poprawiania dokonanych 
już zasiewów.

Naturalną jest rzeczą, że uragan w ogóle większe zrzą­
dził szkody na gruntach lżejszych, aniżeli na mocnych; że zaś 
głównie na tych ostatnich pszenica jest siewaną, prawie więc 
jednozgodne w maju były wiadomości, iż w ogóle mniój psze­
nica od żyta dotkniętą nim zostało.

Korrespondent okręgu Rawskiego nadmienia, iż na pła 
skiej uprawie powszechnie mniój zasiewy ucierpiały; korre­
spondent zaś okręgu Radziejowskiego dodaje, iż walcowanie



jarzyn dobre w roku bieżącym sprawiło skutki; na to wszakże 
nie wszyscy się zgadzają.

—  Drugą w kraju r. b. ogólną klęską stała się ciągła, przez 
całą wiosnę trwająca przy wielkim do 30UR. (?) upale, susza, 
która całą wegetację wstrzymała. Uragan z 4 maja, jak po­
wiedzieliśmy, większe w ogóle zrządził szkody w życie ani­
żeli w pszenicy; późniejsza zaś susza w ogóle więcej szko­
dziła pszenicy aniżeli żytom, tak. iż w ostatecznym rezultacie 
przy połowie czerwca żyto lubo bardzoliche, ubogie w słomę 
i ziarno, a nawet w wielu miejscach przed kłoszeniem się 
żółknące, jednakże w lepszym znajdowało się stanie od psze­
nicy, która zwłaszcza po lewym brzegu Wisły mało przed­
stawiała nadziei. Wyjątkowo korrespondenci z Włocławskie­
go powiatu dosyć z pszenicy zadowoleni, podobnie jak 
w całem Auguslowskiem, oraz w wielu okolicach Mławy, 
Lublina, Krasnegostawu, zkąd dobre o pszenicy otrzymu­
jemy wiadomości.

Korrespondent z Opoczyńskiego czyni uwagę, iż w roku 
bieżącym stosunkowo lepiej przedstawiają się zasiewy na 
gruntach sapowatych, jakich ma wiele tamtejsza okolica. Są­
siedni zaś korrespondent z Konierkiego, dodaje, iż nie­
którzy miejscowi obywatele zamierzają założyć wielką fabry­
kę drenów, które właśnie i nadewszystko na sapowatych 
gruntach nieobliczone korzyści rolnictwu przynieść są prze­
znaczone, i poniekąd najskuteczniej zabezpieczają od skutków 
tak zbytniój wilgoci, jako i posuchy. Szanowny członek kor­
respondent zapewne nie omieszka donieść nam o postępie te­
go projektu, który na ogólną zasługuje uwagę.

Załączające się dwie oddzielne za miesiąc maj i czerwiec 
r. b. tabelle, wykazują szczegółowo we wszystkich okręgach 
nadzieje w polu i lluktuacye tych nadziei, w stopniach ozna­
czone,— oraz ceny różnych szczegółów gospodarskich, na za­
sadzie jakich to danych, następujące na cały kraj otrzymuje­
my na d. 15 maja i 15 czerwca r. b. przecięciowe cyfry:
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1 1 6

Pszenica w miesiącu Maju 3 % w Czerwcu 2 %
Żyto „ 3 7 ) n
Rzepak „  1 X ) n
Jęczmień „  — r> 3
Owies „  — » 2 %
Groch „ — n 2 %
Gryka „ — yy 3
Koniczyna „ 2 % n 1 %
Trawy łączne „ — x> 1 %
Siewy jare (w ogóle) 3 n 2 %
Kartofle w miesiącu Maju — yy 4
Buraki „ —+ n 3
Lucerna „ — yy 3
Wydatek wetny „  — » 3 %
Mleczność krów „  — V) 2 %
Wychów cieląt „  — » 4
Wychów trzody chlewnój — n

Wychów drobiu w Maju — yy 3 %

Ceny robotnika:
Dzień roęzki w Maju kop: 18 —  w Czerwcu 20

Oo-O)
ISoJaS

yy 11%
„ czeladni (* ) 9 XX 11

Ceny 'płodów to korcach :

Pszenica w Maju rubli sr: 4 w Czerwcu 4,fl9
Żyto n l ’ o s XX

Rzepak zimowy „  8 XX 9’8 0
z  letni „  6 , 5 8 XX K *

Jęczmień „  1 , 53 XX l ’ U Ul

( ' )  Objaśnia się Szanownych ierrespondeiitów , mających W tej m ie­
rze wątpliwość, że przez kategoryę ceny najmu dnia czeladniego, rozu­
m iem y tu płacę dawaną najmującym się do robót gospodarskich n iedo­
rostkom , którzy dla wieka swogo nie są jeszcze do jednźj z dwóch pier­
w szych kategoryj zaliczani.
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Owies w ro. Maju rubli srób: 1’38 w Czerwcu 1,,„
Groch 77

£) M 2 ms
Gryka 77 1’8 5 7) 1’81
Kartofle r i 0,5T 77 ,̂6 2
Buraki cukrowe 77 0 ’8(J Ti 9»1 3
Okowity garniec *7 0,28 71 0-3 i
Siana centnar n 9*5 3 71 m
Drzewa sążeń (216 st.) n >̂3 3 71 2'14 0
Koń roboczy r> 55,90 71 57
W ó ł »• 41 ,35 71 39.412
Krowa 77 28 71 “ '̂93
Owca średnio poprawna 77 3,6 0 77 3,0.
Skopy opaśne 77 3»6 0 71 3,21

„  do chowu 77 ^ 5 9 2 Ti 2,̂ 3
Rozpatrując się w tym ogólnym porównawczym obrazie, 

oraz w szczegółowych dołączonych tu dwóch tabelarycznych 
za miesiąc maj i czerwiec wykazach, przychodzimy do wnio­
sków:

1. Że w ogóle, jak to już powiedzieliśmy, pszenica, która 
w maju lepiej od żyta się okazywała, nadepnie mniejsze 
od żyta przedstawiła nadzieje; wszakże w tćj mierze 
wyjątek stanowi całe Augustowskie, gdzie zarówno 
z obu ozimin są zadowoleni.

2. Że w ogóle w części południowo zacbodniój kraju, ozi­
miny gorsze aniżeli w północno-wscbodmćj; przyczćm 
zwracamy uwagę, że gdy stosunek ten odpowiada wła­
śnie natężeniu burzy z d. 4 maja, można więc wnosić, 
iż posucha najszkodliwszą okalała się tam, gdzie rzeczo­
na burza silniejsze po sobie zostawiła ślady.

3. Że łąki i rośliny pastewne, które już na wiosnę nie by­
ły obiecujące, skutkiem erągłój suszy, przyszły w czerw­
cu do stanu oddawna niepemiętanego.

4. Co do cen, że w ogóle nizkie z wiosny eeny płodów 
stosunkowo: rosną, nawet cena okowity; zaś w cgńlć
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wysokie z wiosny ceny wszelkiego inwentarza żywego, 
stosunkowo spadają.

—  Jednobrzmiące ze wszystkich stron, mianowicie w rap- 
portach z maja są wiadomości o znacznych zapasach zboża 
i braku odbytu, na który wpływają nietylko nizkie ceny, ale 
nadto, w roku bieżącym nizkim stanem wody spław utru­
dniony, a tćm samóm i kosztowniejszy.

Członek korrespondent okręgu Radziejowskiego, donosi, 
iż spichrze we Włocławku są przepełnione, że stagnacya 
w spławie, i że zwłaszcza jarzyny w większych partyach, mia­
nowicie też jęczmień, wcale nie znajdują kupca. Członek kor­
respondent okręgu Brzezińskiego nadmienia, iż kilka większych 
partyj żyta wysłano koleją do Wrocławia po cenie rs: 1, k. 50; 
wszakże i ten odbyt był tylko chwilowym. W  rapporcie 
czerwcowym z Radomskowskiego mamy wiadomość, iż pier­
wotne zapasy zboża znacznie się wyczerpały ciągłym koleją 
żelazną wywozem do Szlązka. Członek korrespondent z okrę­
gu Lubartowskiego również narzekając na brak odbytu i miej­
scowej konsumcyi, ubolewa nad trudnościami, jakich spław 
zboża na Wieprzu doznaje; donosi, iż od lal dwóch z wielkim 
dla okolicy pożytkiem p. Władysław Czyżewski, właściciel 
dóbr Tarnogóry, własne zbudowawszy berlinki, osobiście ta- 
kowemi odbywa z pszenicą podróże do Gdańska, co obudziło 
w obywatelach okolicznych nadzieję, zapewnienia lepszych 
aniżeli dotąd stosunków handlowych. Jedna z tych berlinek 
płynąca z pszenicą do Warszawy, przy nizkim stanie wody 
wpadłszy pod wsią Sernikami na kamień, rozbiła się i zatonę­
ła. Korrespondent wyraża przytóm powszechne, nader gorące 
życzenie obywateli, iżby ogólne krajowe środki użyte były 
do oczyszczenia koryt i uspławnienia rzek naszych.

Członkowie korrespondenci z powiatu Maryampolskiego, 
piszą, iż oprócz konsumcyi w miejscowych miasteczkach, zby­
wają głównie zboże na handel zagraniczny z dostawą do 
późnych nadbrzeżnych punktów Niemna, mianowicie tóż do
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osady Alexoty, naprzeciw Kowna, oraz do samego Kowna, 
zkąd miejscowi kupcy starozakonni i agenci domów handlo­
wych pruskich odsyłają je dalćj do Królewca około mil 30 
ztamtąd położonego. Wszelkie zboże prawie zawsze dostate­
czny znajduje tu odbyt, a jak w maju r. b. głównie żądane 
były: groch płacony po rs: 3 kop, 40, owies po rs: 2 k. 15, 
i jęczmień po rs: 2 k: 30, tojest po najwyższych w kraju 
praktykowanych w tym czasie cenach. Podobnież członek 
korrespondent okręgu Kalwaryjskiego donosi, że lubo przez 
całą zimę handel zbożowy był w uśpieniu, przy otwartój na 
wiosnę żegludze na Niemnie, ożywił się, i niemałe partye 
wyprawiono do Alesoty i Kucharskim. Ostatnim wszakże 
rapportem korrespondenci z Muryampolskiego donoszą, iż 
znaczne partye zboża, zwłaszcza żyta, do kupców i właścicieli 
ziemskich gubernii cesarstwa należące, zmarnowały się przez 
rozbicie i zatopienie na Niemnie o mri kilka powyżój Kowna 
w okolicach Rumszyszek i Żyzmor. Członek korrespondent 
zaś okręgu Tykocińskiego, już w początkach maja, również 
na trudności spławu narzekając, nadmienia, iż brak berlinek 
i nizki stan wody na Narwi i Bugu, wstrzymuje odbyt zna­
czniejszych partyj; że zaś wielka ilość statków na Bugu na 
mieliźnie ze zbożem osiadła, przeto jeżeli te partye niebawem 
odpłynąć nie będą mogły, należy przypuszczać, że napływ te­
go zboża z górnego Buga i Wołynia silnie na targi miejscowe 
oddziała. Toż samo powiada członek korrespondent okręgu 
Łosickiego.

—  Wszyscy korrespondenci zgadzają się, że w ogóle na 
wiosnę stan zdrowia bydła był zadawalniający; wyjątkowo 
nadmieniają członkowie korrespondenci okręgu Łowickiego 
i Zgierskiego, iż miejscami, zwłaszcza pośród bydła lepićj ży­
wionego okazywał się karbunkuł. Wyjątkowo także w Stani­
sławowskim o 7 mil za Warszawą, w połowie maja we wsi 
Łochowie miał się okazać księgosusz; dzięki wszakże nie­
zwłocznie zarządzonym nader sprężystym środkom zaradczym,
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choroba na miejscu skutecznie uśmierzoną została.— Podług 
zaś doniesienia członka korrespondenta okręgu Chełmskiego, 
w wielu miejscowościach, wszystkie lub prawie wszystkie 
tegoroczne cielęta na wiosnę wyzdychały. Na drugi dzień po 
urodzeniu, przychodziła gwałtowna biegunka, którćj cielę 
przez dwie doby nie wytrzymywało. Zarządzone środki le­
karskie okazały się bezskuteczne, sekcje przedstawiały zaw­
sze mniejsze lub większe zapalenie płuc, połączone niekiedy 
z zapaleniem wątroby i nerek.-^-W kilku czerwcowych kor- 
respondeneyaeh mianowicie tćż z Ostrołęckiego, Tykociń- 
skiego, Łęczyckiego i Pyzdrskiego, otrzymujemy wiadomości 
o pojawiającej się chorobie karbunkułowćj, z braku dobrój 
paszy powstałój. Przedsięwzięte właściwe środki lekarskie, za­
pobiegły szerzeniu się choroby; na nieszczęście wszakże, 
skutkiem pokątnego używania na pokarm mięsa od sztuk za­
rażonych, w Pyzdrskićm kilkoro ludzi dotkniętych chorobą 
czarną krostą zwaną, życiem przypłaciło.

Z okręgu Szadkowskiego otrzymujemy wiadomości, iż 
w wielu miejscach, dla braku właściwój paszy, bydło wysy­
łane na pastwisko leśne, doznało moczu krwawego, który 
leczą Cascarillą w chlebowych pigułkach.

Członek korrespondent okręgu Tykocińskiego, w korre- 
spondencyi ostalnićj donosi, iż z nową siłą objawił się w gu- 
bernii Grodzieńskiój księgosusz, szczególniej w powiatach 
Bielskim i Brzesko-litewskim; ma wszakże nadzieję, iż przy 
gorliwości naszych komitetów obywatelskich, plaga to do nas 
nie dojdzie. Korrespondent nadmienia, że już na wiosnę r. b. 
zaraza ta byłaby się od tój strony do nas przedarła, gdyby 
nie czynność i sumienność rzeczonych komitetów, oraz p. Za­
lewskiego, weterynarza w Ciechanowcu.

Powszechne oddawna są narzekania na brak, trudność 
zakupu i wygórowane ceny bydła rogatego, zwłaszcza wołów 
roboczych. Głównie w rapportach z maja wspominają o tóm 
członkowie korrespondenci w okręgach! Warszawskim, Czer-



skina, Łowickim, Wieluńskim, Stopnickim, Jędrzejowskim, 
Chełmskim, Garwoliriskim i Łosickim. Członek korrespon- 
dent okręgu Jędrzejowskiego dodaje, iż ząiualo wychowuje­
my potrzebnych do uprawy gruntów wołów, których coraz 
więcój przy ubywającój pańszczyznie potrzebować będziemy. 
Od lat 10 ceny wołów podwoiły się; wół, który w r. 1845 
kosztował 8 dukatów', dziś taki z trudnością za 16 kupionym 
być może. Przy obniżających się cenach produkcyi rołnój, ra­
dzi każdemu wychowywać, przynajmniój dla własnego gospo­
darstwa potrzebną ilość; zmieniając częściej woły robocze, 
A nie tak spracowane i wybiedzone biorąc na wypas, korzyść 
będzie podwójna. Nie chwali także kupowanią w °łów  robo­
czych na wiosnę, kiedy roboty najgwałtowniejsze i woły naj­
droższe; gospodarz zabiegły, powinien, podłpg jego zdania, 
W zimie skompletować inwentarz roboczy na cały rok nastę­
pny potrzebny. Członek korrespondent okręgu Wartskiego, 
donosi, iż woły roboczp przy dobryg^ cenach, nie są w jego 
okolicy trudne do nabycia.

Członek korrespondent okręgu Węgrowskiego, wspomi­
nając, że w roku bieżącym inwentarz z zimy daleko lepiój wy­
szedł jak w latach poprzednich, a to z powodu obfitości pa­
szy i lepszego jój gatunku, vp mąju donosił, iż ną okolicznych 
jarmarkach widział więcój aniżeli lat ostatnich młodego, do­
brze odchowanego bydła, co wpłynęło na obniżenie ceny;
0 tój stosunkowo już z wiosny obniżającej się cenie bydła, 
również pisze korrespondent z powiatu Zamojskiego. Człon­
kowie korrespondenci okręgów: Przasnyskiego, Zgierskiego
1 Wartskiego, podobnież zauważyli, iż w roku bieżącym nie­
mal w każdym gospodarstwie znakomite partye cieląt się przy- 
chowują, a nawet w wielu miejscach i włościanie idą za przy­
kładem dwprów, z czego wyrarjza się nadzieja, że jeśli taka 
troskliwość o wychów bydła rogatego potrwa lat kilką, gąłąź 
la gospodarstwa krajowego, mimo uszczerbków księgosuszem 
zrządzonych, z prawdziwym dla kraju, pożytkięrp, znakomity

B o c z n ik i,  m . L ip ie c  1858. 1
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uczyni postęp. Niestety! skutek ten stał się dziś niemal bez­
warunkowo zależnym od szczupłych środków wyżywienia in­
wentarza, jakiemi ostatecznie w r. b. rozrządzać będziemy 
w stanie. W  rapportach czerwcowych jednobrzmiące tóż 
znajdujemy doniesienia, że wszędzie konie, i owce, i bydło, 
a nawet woły robocze znacznie staniały, dla braku właśnie 
już dzisiaj paszy, i smutniejszych jeszcze na przyszłość widoków.

Przy suszy wiosennej i opóźnionym poroście traw, bydło 
nader długo na stajni zostawać musiało, i prawie nigdzie 
przed 15 maja na paszę puszczonćm być nie mogło, w któ- 
rymto czasie jak powiedzieliśmy, w wielu miejscach mało 
jeszcze znajdowało pożywienia, i przez to w ogóle wydatek 
mleka nie jest zadawalający. Do środka czerwca sianokosy 
prawie nigdzie nie rozpoczęte, i prawie wszędzie stracone 
o nich nadzieje, tak, iż po większój części trawy, koniczyny, 
wyki i t. d. spasiono przez bydło i owce, które jeszcze na ta- 
kióm pastwisku odpowiedniego nie znajdując pożywienia, dziś 
w gorszym co do utrzymania znajdują się stanie, aniżeli wy­
szły ze stajni na wiosnę.

Owce są zdrowe, a wydatek wełny dobry. Nader po* 
myślny wykot jagniąt wpływa na powiększenie wielu ow­
czarń. Członek korrespondent z okręgu Lubartowskiego, je­
szcze w połowie kwietnia na dowód pomyślnego wykotu przy­
tacza, iż wówczas w dobrach Ostrowce z 1000 macior otrzy­
mano już zdrowych jagniąt 925; w dobrach zaś Łęczna i Syr- 
niki z 2200 sztuk 1850, reszta była na wykocie. Skutkiem 
tego, oraz przy ogólnym braku paszy, prawie wszędzie są 
owce na sprzedaż; mianowicie tóż w rapportach czerwco­
wych, z Rawskiego, Łęczyckiego, Gostyńskiego, W łocław ­
skiego, Kaliskiego, Wieluńskiego, Miechowskiego, Pułtuskie­
go i Ostrołęckiego, otrzymujemy wiadomość, iż znaczne par- 
tye szukają kupca.

Z powiatu Konińskiego członek korrespondent w maju 
donosi, iż do dóbr Gosławice hr. Kwileckiego, sprowadzono
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z Meklemburga 4 barany czystej krwi Negretti, które wraz 
z kosztami transportu kosztują 750 talarów. Odznaczają się 
one nie tyle cienkością jak bogactwem, nabitością i równo­
ścią wełny. Nadzorca owczarni z Gosławic upewnia, iż w ro­
ku zeszłym najmniój dobry z tych 4 baranów wydał 7, naj­
lepszy 9 V2 funtów wełny wagi pruskiój. Wypadek zaś tegu- 
rocznój strzyży tych baranów, podług raportu tegoż korre- 
spondenta za czerwiec złożonego, był w przecięciu po 7 fun­
tów 12 łutów; baran zaś najmłodszy dwulatek, pierwszy raz 
dopiero strzyżony, wydał 9 '/2 funtów.

Sprzedaże wetny w domu odbyły się po cenie: za średnie 
gatunki po 60 do 80 talarów za centnar, tojest 10— 2O°/0 
niżój cen zeszłorocznych. Czterech tylko korrespondentów 
wyjątkowo donoszą, iż sprzedaże domowe odbyły się wyżćjcen 
zeszłorocznych, a mianowicie w okręgu: Mławskim o 3 °/o•> Ol­
kuskim do 5°/o< Pilickim 8°/0i Wieluńskim 10°/0, Miechow­
skim 15°/0- Kilku korrespondentów zwraca uwagę obywateli 
na zgubny zwyczaj domowój sprzedaży wełny, przez co sa­
mochcąc wystawiamy się na znaną nierzetelność miejscowych 
drobnych spekulantów, zamiast korzystania ze sposobności 
bezpośredniego z konsumentami stosunku, jaki nam główne 
krajowe jarmarki przedstawiają. To postępowanie odstręcza­
jąc od naszego largu kupców zagranicznych, sprawia, iż co­
raz mniej na jarmarku Warszawskim ich widujemy, co zmniej­
sza konkurencyę, i naturalnie niekorzystnie dla producentów 
oddziaływa. W  ten sposób silnie odzywają się członkowie 
korrespondenci z Czerskiego, Radomskiego, Miechowskiego 
i Jędrzejowskiego; ten ostatni dodaje: „Życzyćby należało, iż­
by obywatele przyjęli inny system sprzedaży wełny, aby np. 
za wzajemnćm porozumieniem się, łączyli swe partye, i na 
wspólny stosunkowy koszt wysyłali je do Wrocławia lub 
Warszawy, unikając strat i przykrości, jakich doznajemy han­
dlując z miejscowemi żydami. Głównie stoi temu na przeszko­
dzie brak kapitału obiegowego, który wielu zmusza brać pie-
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niądze za wełnę na rok naprzód. Kredyta rolnicze powinny- 
by temu zaradźić.”

Członkowie korespondenci z Miechowskiego i Pilickie- 
go opisuję nadto kłopoty, jakich wielu w r. b. obywateli od 
tych miejscowych spekulantów, przy odbiorze Wełny doznało; 
pod tysiącznemi pozorami, a głównie z poWodu niedomycia 
wełny, kupcy znaczne od umówionćj ceny wymogli ustęp- 
slw ś̂, do 10 złp: na ka'mieniu dochodzące.

Tegoroczna strzyż, z poWodu zimnój wiosny opóźniona, 
także z powodu tego zimna i kurzawy, mycie utrudnione, ma­
ło tóż gdzie należycie dopełnionym być mogło. Lubo W ogóle 
wszędzie z ilości wełny zadowoleni, jedndkże stosunkoWy 
wydatek, podług zdania korrespondentów, z wyjątkiem ow­
czarń bardzo dobrze żywionych, jest do 5°/0 mniejszy aniżeli 
roku zeszłego. Z RadomskoWskiego podają nam stosunkowo 
najgorszy wydatek wełny, a mianowicie w ogóle na' i'OD/0 ńi- 
żój roku zeszłego, i to nawet W owczarniach Wzorowo utrzy­
mywanych.

Członkowie korreśpondeńci z Wieluńskiego i Szadkow­
skiego, osobiście ńa jarmarku Wrocławskim obecni, donoszą, 
iż wełna była tam nadeĆ poszukiwaną, i prawie wszystka za­
raź pierwszego dnia rozebraną została. Płacono ją od 8— 4‘ 
talarów niżój cen roku zeszłego, a po jarmarku cena jeszcze 
cośkolwiek się podniosła. Uzupełniamy te wiadomości szcze­
gółami od naszych Warszawskich korrespondentów handlo­
wych otrzymanemi, którzy o jarmarku Wrocławskim i W a r ­
szawskim piszą co następuje:

„Ostatnie przesilenie handlowe w Europie i smutne jego 
następstwa, nader zgubnie dały się poczuć w każdćj prawie 
gałęzi haridlu, przemysłu i produkcyi, tak za granicą, jako 
i u nas, i po dziś dzień jeszcze nie zdołały ustać. Zniżenie 
W cenach sukna i Wszelkich wyrobów wełnianych było tak 
znaczne, iż ceny surowćj wełny do końca maja r. b. 15 do 20 
talarów na centnarze pruskitri w Berlinie i Wrocławiu spa­



dły, co pomiędzy fabrykantami i spekulantami do kupna chę­
ci nie budziło. Pod wpływem takich okoliczności nadszedł 
jarmark Wrocławski. Ajenci tameczni wezwali zewsząd kon­
kurentów dla korzystania z nizkich cen i wyborowych wełn 
szląskich. Temuto zabiegowi przypisać należy zjazd liczny 
kupców, a przypływ ten z najodleglejszych stron wywołał tak
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ogromną konkurencyę, iż w pierwszych dniach jarmarku roz­
przedano ćały dowóz około 57,000 centnarów’, po cenach 
tylko od 8 do 6 talarów na centnarze niższych od zeszłoro­
cznych. Po takim biegu rzeczy nastąpił jarmark tutejszy.

„Z  zagranicy mriiej było kupców, jak w każdym roku; 
jednakże pokup w pierwszych dniach był żywy, czwartego 
dnia zaś, te jest 19 b. m. po nadejściu telegraficznój depeszy 
z Berlina z niezadowalniającemi rapportami o biegu tamtej­
szego jarmarku, i u nas chęć kupna ostygła: jednakowoż fa­
brykanci nasi nie ustali i wszystko zakupili. Z zagranicznych 
kupców jeden tylko Freund z Wrocławia, jak od lat 30, tak 
i tym razem placu u nas dotrzymał i ze znanych mu dominiów 
partye zakupił, czego o innych kupcach pruskich powiedzićć 
nie można. Dowóz na ten jarmark wynosił około 17,000 pu­
dów, w zeszłym zaś roku było 19,000 pudów, a zatem mniej 
o 2000 pudów. Z żalem wyznać musimy, iż jarmark nasz co 
rok więcej upada, i kiedy obywatele nasi w pismach rolni­
czych często się żalą, iż z produktami swemi przez brak kom- 
munikacyi wpadać muszą w ręce żydów, którzy się po całym 
kraju porozumiewają: tu sami zaniedbują okazyi jarmarku, któ­
ry im pole otwiera do wejścia w stosunki wprost z fabrykan­
tami lub kupcami pierwszego rzędu.

„Co do cen płacono:
Za dobrą cienką wełnę o d rs: 65,00 do 67,50 za cen. 100 f. 

„  średnią cienką „ „  62,50 „ 65,00 „  „
„ średnią -  „ „ 57,50 „ 60,00 „ „
„Ostatni gatunek rfadewszystko był przez naszych fabry­

kantów poszukiwanym. W  przecięciu płacone ceny prawie'
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wyrównywają zeszłorocznym, wyjąwszy tam, gdzie mycie 
i przyrządzenie wełny z powodu suszy, wiatru, zimna i ku­
rzawy nie były zadowalniające, płacono parę talarów niżćj za 
centnar.

„Wydatek wełny w ogóle można przyjąć z małemi wyjąt­
kami o 5 °/0 mniój, jak w roku zeszłym, a to z powodu nie­
dostatku paszy.

„Sprzedaż tryków szła dobrze i była lepszą jak w roku 
zeszłym.”

—  Powszechnie zgodne są doniesienia o znacznych wszędzie 
nad potrzebę i widoki zapasach okowity, którój przecięciowa 
w całym kraju, na dniu 15 maja cena 28 kop. sr. za garniec, 
w ostatnim miesiącu, średnio o 3 kop. sr. się podniosła. 
Z okręgu Bialskiego korrespondent oddziału I  pisze:

„Bardzo zły skutek z tegorocznój kampanii gorzelnianój, 
przez nadzwyczaj nizkie ceny okowity, pochodzi głównie z tój 
przyczyny, że przy zaprowadzeniu w bardzo wielu miejscach 
wstrzemięźliwości, jakoto głównie w powiatach Płockim oraz 
Stanisławowskim i części Siedleckiego, brak jest konsumentów 
na wódkę a ztąd i widoków dla producentów. Czy ta wstrze­
mięźliwość zaprowadzona utrzyma się i rozszerzy, i jakie to 
skutki wywrze na ludzkość i gospodarstwa— czas pokaże.”

Członkowie korrespondenci powiatu Przasnyskiego, wspo­
minając właśnie o tój silnie rozgałęzionej i utrzymującój się 
w ich powiecie wstrzemięźliwości, dodają, iż czują się w obo­
wiązku nadmienić, że lud miejscowy w ogóle zdrów zupełnie, 
żadnym w roku bieżącym, jak innych lat na wiosnę nie podle­
gał epidemicznym chorobom.

Członek korrespondent powiatu Sejneńskiego pisze w tym 
przedmiocie jak następuje: „Podstawą naszych gospodarstw 
w lekkich gruntach i lesistych okolicach, były dotąd gorzelnie. 
Liczne miasteczka na szossy od Kowna do Łomży, wielkie 
ekonomie rządowe i dobra donacyjne, na propinacye wiele 
potrzebowały okowity, i lo, co cała gubernia Augustowska pro­
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dukowała, zaledwie na potrzebę wystarczało. Dziś dzierżaw­
cy wielkich ekonomij są zagrożeni upadkiem, wielu zaś wła­
ścicieli i najlepszych gospodarzy znajduje się w krytycznym 
położeniu. Propinacje i gorzelnie ważną stanowiły rubrykę, 
z każdym rokiem koszta produkcyi rosną, a dochodu ubywa. 
Gorzelnie i propinacye upaść muszą, lecz czćm je zastąpić? 
Wszelki przemysł, fabryki, potrzebują nakładów i -nowych 
kapitałów. Dla wyjścia z tego trudnego położenia, obywatele 
powinni obmyślać środki dźwignienia naszych gospodarstw.”

Korrespondent dodaje, iż dwie kwestye najsilniój niemal 
wyłącznie dziś wszystkich zajmujące, są: 1. Wstrzemięźliwość, 
która zabija propinacye; lecz jak się zdaje na moralność na­
szego ludu wpływ zbawienny wywrze. 2. Towarzystwo Rol­
nicze, rozdające nagrody, które robią najlepsze wrażenia, 
zwłaszcza między służącemi dworskiemi. Przedstawieni do 
tych nagród, zawczasu niemi się szczycą i cieszą.

Ogólnóm jest narzekanie na brak rąk do pracy, trudność 
najmu i niedostatek czeladzi. Łatwość środków wyżywienia 
sprawia w roku bieżącym, że włościanie zarobku nie szukają.

Stan zdrowia ludności wiejskiój w ogóle wszędzie jest 
zadawalniający. Wyjątkowo okazała się w Kowalskićm odra 
i szkarlatyna, lubo silna, lecz z małą śmiertelnością: zaś tam 
gdzie szczepienie ospy ochronnój została opóźnionćm, zjawia 
się ospa naturalna, mianowicie w Zgierskićm, tudzież w sa- 
mćm mieście Lublinie, i wielu punktach powiatu Zamojskiego. 
Niektórzy korrespondenci zauważyli, iż ludność znacznie się 
powiększa: z okręgu Gostyńskiego powiada, iż liczba uro­
dzonych w roku bieżącym dzieci, więcćj jak podwójnie wię­
ksza w stosunku do ostatnich lat pięciu. Dobroczynnie w tój 
mierze wpływa na lat kilka wstrzymany w naszym kraju po- 
bor do wojska. Skutków tego najwięcej doznają okolice po 
nad granicą Prus położone; nietylko bowiem zwykły kontyn- 
gens poboru wojskowego nie ubył, ale nadto przy teraźniej­
szych rozporządzeniach, jak o tćm wspomina członek korre-



spondent okręgu Radziejowskiego, bezpiecznie z Prus dp 
kraju popowracało wielu z dawnych lat przed poborem zbie­
głych, którzy do roboty zazwyczaj najsposobniejsi.

Członek korrespondent z Łęczyckiego silnie żęli się np 
niemoralność i nierzetelność cudzoziemców, obecnie z Prus 
za paszportami dla zarobku do nas przybywających, którzy 
o ile dawniej odznaczali się pracowitością i dobrćm postępo­
waniem, o tyle teraz są niesforni, chciwi tylko zysku, a w pra­
cy piesumienni.

Pośród narzekań na trudność utrzymania dobrój czeladzi 
dworskiśj, członek korrespondent okręgu Brzezińskiego wspo­
minając, iż w niektórych miejscach jego okręgu, dla zachęce­
nia czeladzi o większą troskliwość, nagradza się fornali po 
kop: 90 od źrebięcia, zaś owczarzy od jagnięcia po 2 '/a tyk 
się nadto wyraża: „Czeladź przy taniości obecnćj artykułów 
wyżywienia, niechętną do służby, woli raczćj oddawać się \yy- 
robkowi, próżniactwu i demorąlizaęyi, twjprdząc, iż dwu- 
dziennym zarobkiem, na cały tydzień życia wystarczy. Pożą- 
danem bardzo jest wprowadzenie w rzeczywiste wykopapie 
postanowienia JO . Xięcią Namiestnika ? 26 kwiętpią 1817 
roku wydanego, o służących, czeladzi i wyrobnikach; przępj- 
sany tam porządek powstrzymałby niejako od próżniactwa.’’ 
Toż samo wspomina członek korrespondent z okręgu Lipnow- 
skiego.

Z drugićj zaś strony, jako nader skuteczny śęodek utrzy­
mania dobrój dworskiój czeladzi, członek korrespondent okrę­
gu Wartskiego, podaje trafnie ułożone warunki stosunkowej 
tantiemy, przywodzi doświadczeniem stwierdzony przyjiłatj. 
Na folwarku Raznów, ekonom ma zapewnioną tantiemę w ta­
kim stosunku: od przewyżki nad 4,000 zip: C^tygo z fol­
warku dochodu, aż do włącznie 8,000 zjp; bierze i .0 % ,— od 
tego zaś roby było nad 8,000 złp: otrzymuje 20u/0, oprócz 
tego ma pensyę stałą i ordypąryę, Parobcy, tojęst rataje i for­
nale, oraz karbowi piają udział w pszenicy, jako głównym
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miejscowym produkcie, a mianowicie: gdy się z rocznego 
zbioru namłóci w ogóle czystego ziarna nad 250 do 300 
korcy, dostaje każdy po pól korca tego zboża; a gdy namiot 
wyniesie w ogóle więcej nad 300 korcy, każdy otrzymuje po 
całym korcu; to wszystko oczywiście oprócz płacy i ordynaryi 
stalój według praktykowanego w okolicy zwyczaju, oznaczonćj. 
Pasterz od bydła dworskiego, oprócz zwykłój płacy i ordyna­
ryi, otrzymuje każde szóste cielę po 14 dniach ssania; wolno 
wszakże właścicielowi zapłacić mu targową wartość cielęcia, 
gdyby je chciał sam na chowanie dla siebie zatrzymać. Ow­
czarz oprócz płacy i ordynaryi, pobiera po 7 ’/2 kopiejek od 
każdego kamienia sprzedanej wełny,—  a nadlo po 2 V2 od każ­
dego, do pierwszej strzyży dochowanego jagnięcia.

Członek korrespondent zakończa te wiadomości uwagą, 
że udział powyższy, już od lat siedmiu w Kaznowie trwający, 
nie jest bez wpływu nie tylko na większą chętność i troskli­
wość w wykonywaniu roboty, ale zarazem na moralność i mie­
nie czeladzi, oraz na przywiązanie się większe do zajęcia 
i miejsca, co niepomału właścicielowi ułatwia spokojniejsze 
i porządniejsze prowadzenie gospodarstwa. Słowem, środka 
tego skutki odpowiedziały oczekiwaniom.

Członek korrespondent okręgu Rawskiego nadmienia, ja­
ko o nowości w układzie z owczarzami, że w jednym z ma­
jątków posiadającymgromadę owiec wysoko-poprawnych, oraz 
gromadę zawodową z 300 sztuk złożoną, a przytćm znaczną 
sprzedaż baranów, zrobiono teraz na 3 lata następującą ugo­
dę z szafmajstrem pochodzącym z Prus, tu od lat kilkunastu 
w kraju zamieszkałym. Szafmajster obowiązany trzymać wszy­
stkich owczarzy i owczarków potrzebnych do tej gromady, 
która dziś składa się przeszło z 1800 sztuk, a w tych trzech 
latach ma dojść do 2,500. Szafmajster pobiera za to, od 
każdych stu sztuk owiec, ordynaryi: pszenicy garncy 6, żyta 
korcy 2, grochu garncy 16, jęczmienia garncy 24, tatarki 
garncy 8, na kartofle i len roli 40 prętów, soli 1 */a garnca;

B o c z n ik i,  r*. L in ie ć  1858. 1 7
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yy pgóle utrzymanię dla 5 krów, a prócz tego na rok pię̂ >V?7?y 
bierze 7°/0 od dochodu ęzyftego z owczarni, nip licząc paszy 
ani ziąrpą dla jagniąt; ani tryków, w dwóch latach zaś na­
stępnych p.ttzyma od takiegoż dochodu 6 °/'0.

Członek korrespondent okręgu Kowalskiego pisze, iż dla 
zarądzpnia częstemu zmieniapip sie officyąlistów, służących 
i gospodarzy polnych po Y^iacJ), używają właściciele nastę­
pujących środków:

1. Zostającemu na rok drugi dobremu officyaliście, przy­
dają do pensyi ęo rok pewną dopłatę, tak, iż pensya 
w lat 8 — 10 podwaja się i stoppięwo wzrasta.

2. Służąęym dworskim zostającym na miejscu dają po­
dwójny zadatek, a nowo przybywającym pojedynpzy.

3. Gospodarzom rolnym udzielają zapomogę bezprocento­
wą tak w pieniądzach jak i w zbożu,— a najlepiój się pro­
wadzącym, po pewnym przeciągu lat, długi te umarzają.

Ogólne narzekania są nietylko na brak czeladzi, ale nad­
to na brak uzdolnionych rzemieślników wiejskich, cieśli, koło- 
dziei, kowali, zwłaszcza w okolicach od większych miast odda­
lonych, dolój na dotkliwy brak i drogość machin i narzędzi rol­
niczych, oraz brak kapitałów, a więcój jeszcze na brak kredytu.

Członkowie korrespondenci z powiatu Konińskiego dono­
szą, iż istniejące w tym powiecie składy machin i pąrzęd?i Rol­
niczych fabryki pana Cegielskiego, nie mąłę się przyczyniły 
do ich rozpowszechnienia, mianowicie tćż poszuki\\Puu? są
pługi Ottonowskie i ruchadla Czeskie bez kół, oraz z ko-,-mpi . • ■ " '  ca* .<rwt •• -r
łami na sposób Berliński. Na żądanie tutejszych oby;yvatelif 
P* Cegielski ma zamiar otworzyć coroczną wystawę tyęb na­
rzędzi, którój głównym celem mają być próby prąktycpę. ta­
kowych narzędzi w polu, dla okazania ich użytęęznoścj i pou­
czenia, jak dane narzędzia ma być użytóm, i jak z ifjćm ob­
chodzić, się należy. Obywatele tutejsi zaopatrujący się w po­
trzebne im machiny i narzędzia z fabryki p Cegielskiego, 
powszechnie ubolewają , iż Bank Polski przyznaję kredyta na
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machiny tylko w kroju budowane, stanowczo zaś tego kredy­
tu machinom zagranicznym odmawia.

Nareszcie korrespondent dodaje, iż w powiecie Koniń­
skim, zawiązała się oddzielna spółka handlowa komandytowa 
w celu zaopatrywania okolicy w lepsze i tańsze aniżeli dotąd 
żelazo. Najmocniój prosimy szanownego członka korrespon- 
deńta, iżby w Swych pefyódycznych rappórtach ó postępie i po- 
wodźehiu tej chwalebndj Spółki donosie nam raczył.

Członek korrespondent okręgu Lubartowskiego wspomina, 
iż w osadzie Serock do ćłóbr LubSHów noleżącój, urządzoną 
teraz została fabryka maćhiri rolhidżych i odkóśów, pod dy- 
rekcyą pp. Ksawerego Czarnockiego i Kazimierza Krópiwni- 
ckiego, ludzi zdolnych i należycie wykształconych, którym 
najlepsze rokuje powodzenie.

Powstawanie tych przedsiębierstw przemysłowych, a zwła­
szcza tćż zawiązanie w gronie obywateli ziemskich spółki 
przedsiębierrzćj, bierzemy za objaw prawdziwego postępii, 
będącego skutkiem wzróśtu wzajemnego zaufaiiió czyli kredy­
tu, który jedynie zdolnym jest ukrywające się kapitały Ha plac 
wyprowadzić i dó przemysłowego ruchu zachęcić. Słusznie 
w tćj mierze członek korrespondent okręgu Kaliskiego pisze, 
iż w ogóle w kroju naszym, nie tyle na brak kapitałów, ile ra- 
czćj na brak kredytu narzekać trzeba; główne zaś braku kre­
dytu powody, upatruje w nieporządnćm prowadzeniu intere­
sów i zbyt powszechnćj nieregularności w terminach wypłat, 
co naturalnie zabija kredyt, niezmiernie stopę procentu pod­
nosi i naj#zkodliwićj na gospodarstwo krajowe oddziaływa.

— Prawie wszystkie korrespondeneye donósżą, iż na wiosnę 
roku bieżącego mała była o dzierżawy dóbr konkureneya, z po­
wodu niekorzystnego dla rolników stosunku niskich cen zboża 
do wysokich kosztów wypłodu, — tóm bardzićj, iż w wielu miej­
scach wygórowane były wymagania właścicieli, którzy pamię­
tając ostatnich lat wysokie ceny zboża, z trudnością od swych 
wyrachowali odstępują. W  rappórtach czerwcowych ffiarńy
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wiadomości: iż są dobra do wydzierżawienia, a brak dzier­
żawców w Kaliskićm i Radomskićm; przeciwnie zaś wielu 
jest na dzierżawy dóbr konkurentów w Radziejowskióm, 
Miechow'skióm i Płockióm.

W  ogóle kupna i sprzedaże dóbr odbywały się głównie 
dla interesów familijnych. Spekulacye cudzoziemców na ku­
pno dóbr, które w latach ostatnich od granicy pruskićj były 
liczne— w roku bieżącym, dla przyczyn jak wyżój, mniój sil­
nie grasują.

—  Z wypadków nadzwyczajnych, korrespondenci donoszą 
o pogorzeli dnia 28 kwietnia miasta rządowego Grzegorze­
wa w powiecie Łęczyckim, gdzie na 105 domów zostało tyl­
ko 26, a na.1000 ogólnćj ludności, 700 bez środków utrzy­
mania; aalćj donoszą o pogorzeli dnia 18 czerwca miasta po­
wiatowego Wielunia, gdzie przeszło 240 domów po większój 
części murowanych zgorzało; mieszkańcy prawie ze wszy- 
stkiem są zniszczeni, utracili nawet część inwentarzy żywych; 
między innemi spłonęły dwa kościoły: Fara i OO. Augustyanów.

Dowiadujemy się także o znacznćj pogorzeli we W ło ­
cławku; szczegółów wszakże nie posiadamy.

Bezpośrednią tych pożarów przyczyną, jak zwykle, jest ja­
kaś nieostrożność, ale tym razem główną pośrednią była nie­
zmierna susza i gorąco, które uczyniły bezskutecznemi wszel­
kie środki ratunku. Taż sama przyczyna spowodowała 
w wielu miejscach pożary leśne, jak o tćm donoszą nam kor­
respondenci z okręgów Stanisławowskiego, Węgrowskiego, 
Lubartowskiego i Soleckiego.

W  rapporcie z okręgu Łęczyckiego pod datą 20 maja, 
czytamy co następuje:

„ W  tej chwili odbieram z wiarogodnego źródła wiado­
mość, iż osada rządowa Nowa Solna, gospodarna i zamożna, 
przez zetknięcie się chmury dćszczowćj z ziemią, zupełnie 
zniszczoną została; taki był gwałtowny napływ wody, iż orna 
ziemia przemieniła się w jezioro, i niedosyć iż zasiewy jare
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spłynęły, ale nadto łąki pokryte są warstwą rodzajną z pól. 
Tóm dotkliwszą jest ta klęska, że nawiedziła kolonię z 200 
osad złożoną, najpiękniejszą i najzamożniejszą jaką znamy.”

—  Kończąc zebrane tu wiadomości, winniśmy nadmienić 
o kilku zapowiedzianych nam przez korrespondentów oddziel­
nych opisach niektórych ważniejszych szczegółów gospodar­
stwa krajowego dotyczących.

Czł. korrespondent z Piotrkowskiego donosząc, iż urządza 
w dobrach Lubiatów nowym sposobem znaczną kopalnię tor­
fu na opał, obiecuje tej exploatacyi szczegółowy opis i ko­
sztorys dostarczyć.

Czł. korrespondent z Radomskiego zwracając uwagę na 
niedogodność i straty towarzyszące oddawaniu pachtu krów 
starozakonnym, oraz niewłaściwój po wsiach przez tychże 
sprzedaży artykułów żywności, wyraża, iż w tym przedmiocie 
wiele jest do powiedzenia, poza ramami miesięcznego rap- 
portu. Spodziówamy się więc, i najmocniój o to prosimy, aby 
szanowmy członek korrespondent, co do tych ważnych szcze­
gółów myśli swoje rozwinąć i dla powszechnego pożytku 
udzielić je raczył.

Nie mniej dla nas pożądanym jest przyobiecany przez sza­
nownego członka korrespondenta z okręgu Soleckiego, staty­
styczny tego okręgu opis, jako początek do materyałów dla 
statystyki z całego kraju.

Dodatkowo zamieszczamy tu jeszcze, lubo już spóźnioną 
od szanownego członka korrespondenta z gubernii Wołyu- 
skićj pod datą d. 13 maja r. b. nadeszłą korrespondencyę, 
która nie jest dla nas bez interesu.

, .Obsiewy wiośniane już u nas ukończone, spóźnione 
bardzo późną wiosną i dużym śniegiem spadłym w’ połowie 
kwietnia.

, .Ciepło z często przechodzącym deszczem i piękne 
wschody jarzynne, każą się spodziewać pięknego plonu.
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Z oziminy pszenica pokazuje się dobra.
,, żyto „  średnie.
,, koniczyna ,, bardzo dobra.

„ W  części powiatu Rówieńskiego ku Polesiowi grassuje 
księgosusz, a nie przecięta kommunikacya rozszerza zarazę.

„ W  wielu miejscach okazał się silny tyfus u ludzi, dzie­
siątkujący już i tak małą ludność.

„Od ostatniego spisu ludności w 1850 r., ludność zmniej­
szyła się widocznie, wszędzie niedokończony i obecnie dopeł­
niający się jeszcze spis ludności nie pozwala mi dziś cyframi 
tego zmniejszenia oznaczyć.

,,Wszyscy właściciele ziemscy ponieśli ogromne tńj wiosny 
straty przez pożary lasów: mnóstwo gotowego materyału, 
młodego drzewa zgorzało. Przy ogromnych obszarach lasu 
u nas nie ma sposobu upilnowania szkodników i wykorzenia­
nia w ludzie wiejskim zwyczaju zapuszczania ognia, dla wzro­
stu paszy i wyniszczenia gadów; posucha piórwszych dni wio­
sny czyniła ugaszenie niepodobnćm.

„Dnia 25 kwietnia (7 maja) w okolicach Równa na prze­
strzeni 10 mil kwadratowych spadł ogromny grad i znaczne 
szkody w życie i we wcześnćj jarzynie poczynił.

„Skutkiem od lat kilku wypadnięcia bydła i trwającego 
księgosuszu, cena roboczego inwentarza podniosła się niesły­
chanie, mianowicie stosunkowo do cen dawnych; obecnie 
średnia cena jest:

Koń roboczy od 30 do 40 rub: sr:
W ó ł „  od 25 do 30 „
Krowa „  od 30 do 35 „

„Cena płacy robotnika, pomimo taniości chleba, nie zmniej­
szyła się prawie od zeszłorocznych, a to skutkiem przyzwy­
czajenia, najsilniejszej przywary kraju i ludu naszego, i skut­
kiem wielkiej potrzeby przy kończącóm się szosę Brzesko-Ki- 
jowskićm, tudzież odbudowywania wielu zgorzalych w roku 
zeszłym miasteczek.
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„Płaca obecna: dzień męzki od 30 do 40 kop: sr:
„  kobiścy 15 do 25 „

„Ceny produktów średnie:
Pszenica za korzec r: sr: 2 kop: 30 f
Żyto „  „ — „ 90 1 Uwaga. Korzec
Jęczmień „ „ _  „ 90 lnasz jest o,
Owies „ „  _  „  75» » ” 1 od wars^aw-
Groch „ „ 1 „ f  s]tieg0.
Gryka „ „ —  „ 90 (

„Dziś prowincya nasza cała i wszyscy zajęci są jedynie 
żywotną kwestyą włościańską i przyszłemi stosunków zmia­
nami.

„15 (27) maja naznaczone zostały po powiatach wybory 
na obiór dwóch deputatów do głównego włościańskiego ko­
mitetu i dwóch na tychże kandydatów. Zmiana ta, konieczny 
wynik czasu i potrzeby, niestety, zastała kraj nasz i lud nasz 
i nas samych zupełnie nie przygotowanemi do tój reformy; 
bijemy się z nawałem projektów', dyskussyj próżnych, słowem 
zupełnój niepraktyczności i nierozumienia rzeczy; gdy z 12tu 
powiatów potrzeba wybrać dwudziestu czterech członków 
komitetu i tyluż kandydatów dla prowincyi naszój, ze smut­
kiem oglądamy się, znajdując zaledwie kilku ludzi zdolnych.

„Lud nasz poczciwy dotąd, spokojny, trochę z niewiarą, 
trochę z niecierpliwością spogląda na przyszłość. Jeśli zmia­
ny nastąpią rychło, bez stanu przechodzenia powolnego, wła­
ściciele stracą mało, a lud zachowa się spokojnie; jeżeli bę­
dzie przeciwmie, boją się o smutne następstwa.”

—  Zamykając ten piórwszy ogólny przegląd zestawiony 
na zasadzie pojedyńczyth z ośmdziesięciu przeszło punktów 
kraju, w miesiącach maju i czerwcu nadesłanych rapportów, 
raz jeszcze chcemy i to jak najgłośniej do szanownych korre- 
spondentów', jako naszych naturalnych spółpracowników odez* 
wać się, z usilną prośbą o dokładność i regularność konre-
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spondencyj, bez czego, jak to już z góry powiedzieliśmy, ogól­
na praca, ani praktycznego, ani teoretycznego pożytku przy­
nieść nie byłaby zdolną.

Nasze miesięczne rolniczo-przemysłowo-handlowe obra­
zy o tyle tylko stać się mogą pożytecznym dla statystyki ma- 
teryałem, o ile istotnie będą wiernóm odbiciem, czyli że się 
lak wyrazimy, dagierotypem d an ij chwili.

Temi, na cały kraj do zbiórania obserwacyj danemi chwi­
lami, są każdy 15 dzień miesiąca, w którychto punktualnie 
terminach, skróślone wszystkie korrespondencye, niezwłocznie 
powinny być pocztą wyprawiane, iżby razem dochodząc swe­
go przeznaczenia, mogły być właściwym ■ rapportem w mie­
sięcznym poszycie Roczników objęte. Każde spóźnienie kor- 
respondencyi jest stratą podwójną, a mianowicie: nas jako 
sprawozdawców zmuszając do pominięcia pewnych punktów 
kraju, wpływa na niedokładność ogólnego obrazu i tóm sa- 
mćm wartość całój, wszystkich, nawet najgorliwszych korre- 
spondentów pracy osłabia; powtóre, zupełnie udaremnia pra­
cę samego opóźniającego się korrespondenta, albowiem we 
właściwćm miejscu nie użyty jego rapport, już w obrazie 
miesiąca następnego nie odpowiadając, jako materyat staty­
styczny kardynalnemu warunkowi danij chwili, również spo­
żytkowanym być nie może.

Mamy niepfonną nadzieję, że szanowni korrespondenci 
nie zawiodą ogólnych oczekiwań,— tę zaś nadzieję zasadzamy 
na wiadomych nam już w większój części okręgów faktach, 
dowodzących, iż szanowni korrespondenci żadnych możliwych 
nie zaniedbują środków, aby przez spółdziałnnie ogółu człon­
ków Towarzystwa, rapportom swoim dokładność a zarazem 
i regularność zapewnić. Jako jeden z ciekawych dowodów 
tój dobrój chęci, musimy przytoczyć to, co w czerwcowym 
rapporcie z Lipnowskiego znajdujemy. Szanowni okręgu tego 
członkowie korrespondenci, systematycznie rozdzielając po­
między siebie robotę, a zarazem silnie przeświadczeni o po­
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trzebie akuratności, najsolenniej przyrzekli sobie ściśle do­
pełnić przyjętych zobowiązań, i postanowili w razie uchybie­
nia wzajemnie strofować się za każdym razem po złp. 30 na 
korzyść Dobroczynności.

Niechaj wszakże ubodzy z rzeczonego układu przedwcze­
śnie się nie cieszą, mamy bowiem, powtarzamy, przekonanie, 
iż z tego właśnie źródła nic dla nich nie wpłynie.

Warszawa, d. 30 czerwca 1858 r.
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jj°dz. rano

10
godz. rano godz.wiecz.

10
godz.wiecz

KIERUNEK W IATRU

6
god. r.

10 
god. r. i. w.

10
god.w

W ysokość 
wody spadłej 

w milim.

de­
szczu

śnie­
gu

Pogodny 
e*- pochm. 
‘‘K-pochm. 

les- pochm. 
Pogodny

Pr- Pochm. 
pochmurny 
e^. zamgl. 
Pogodny 
Pogodny

deszcz 
Poch. desz. 
Pogodny 
Pogodny 
Pr ' pogod.

Pogodny 
lir- pogod. 
Pogodny 
smugi 
Poch.desz.

Pogodny 
Pogodny 
uapół pog. 
Pr. pogod. 
Pogodny

,ek-Pochm.
Pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pr. pochm.

lek. zamgl.
smugi
pogodny
pochmurny
pogodny

pr. pogod. 
pochmurny 
pochmurny 
pr. pogod. 
lek. pochm.

deszcz 
pr. pogod. 
pr. pochm. 
chm urki 
pr. pogod.

pogodny 
napół pog. 
Pl,godny 
napół pog. 
pochmurny

pr. pochm,
smugi 
napół pog. 
lek. zamgl. 
smugi

napół pog. 
pochmurny 
pochmurny 
napół pog." 
pogodny 
poch. desz.

pochmurny 
lek. pochm. 
lek. zamgl. 
napół pog. 
pr. pogod.

pogodny 
pochmurny 
lek. pochm. 
pogodny 
pr. pochm.

deszcz 
puch. dćsz. 
pogodny 
poch. desz. 
pr. pogod.

pogodny 
poch. desz. 
pochmurny 
poch. dćsz. 
pochmurny

pr. pogod. 
lek.zamgl. 
lek. pochm. 
poch.desz. 
pochmurny

Poch. desz. 
iek. pochm. 
pr. pochm. 
pr. pochm. 
pochm urny 
pr. pochm.

pochm urny 
pr. pogod. 
pochm urny 
pogodny 
pogodny

pochmurny 
pochmurny 
pogodny 
pogodny 
napół pog.

deszcz 
pogodny 
pr. pogod. 
pochm urny 
pogodny

pochmurny 
pochmurny 
napół pog. 
lek. pochm . 
lek. pochm.

pogodny 
lek. zamgl. 
lek. zamgl. 
pochm urny 
poch. desz.

pochmurny 
pochmurny 
lek. pochm 
pogodny 
pr. pochm. 
pochmurny

l’d.

PdW.
PdZ.
PdZ.

PnZ.
PnW.
Pn.
PnW.
PnZ.

Z.
PdW.

Pn.

PnW.

PnZ.
Pd.
Z.

PnZ.
Pd.

Z
Z.

PnW.
PnZ.

PnZ.
PnZ.
Pn.

PdZ.

Pd.
PdZ.
Z.

z.
PnW.
Pn.
PnW.
Pn.

PnZ.
PdW.
PnW.
Pd.
PnZ.

Pn.
Pn.
PnZ.
PdZ.
PnZ.

PdW.
Pd.
PdZ.
Pd.

PnZ.
Pn.
PnZ.
PnZ.
Z.

PdW. pd
Pd.
Pd.
PdZ.
Z.

Z.
w .
Pn.
PnW.
Z.

Pd.
PnZ.
W.
Z.
PnZ.

Z.
PnZ.
Z.
PdZ.
z.

PnZ.
PdW.
Pd.
Z.
PdW.

Pn.
Pn.
PnW.
PnZ.
PnZ.
Z.

PdW.
PdW.
PdZ.
Z.

Pn.
Z.
Pri.
Pn.
Z.

PdZ.

PnZ.

Pn.
Z.
Pd.

Pd.
Pd.

Pn.
Pn.

Pn.

13.2
8.0

1.0

3.6

2.8

3.0
32.2



m. e. i.
748.746 27 7.915
755.78 27 11.003
736.41 26 2.447

3.220 1.427

10.75 4.765
0.035 0.015

748.781 27 7.930
-f 13°. 52 C.• + 10°.82 R.

0.05 11 0.04 11
+ 13.47 11. + 10.78 11

25.8 11 20.64
3.6 ąi 2.88
3.133 11 2.506 11
12.9 11 10.32 11

Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 22 o g. 6 r.
Najniżej — — d. 3 o g. 10 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 4—5 o g. 6 r.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura maja wynosi: 
i ta jest wyższa o 
od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 23 o g. 4 w. •
Najmniejsze — d. 30 o g. 6 r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 6-7 o g. 4 w.
Termometrograf wskazał:

Maximum: -f 21 '.7 U. d. 23 po poł.
Minimum: -j- 1°.0 „  d. 9 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 00.3, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 7.18 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest o 0,08 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości: 32.2 mil. czyli 14.27 
lin. par.; ilość ta wody jest o 11.26 lin. par. mniejsza od tej jaka zwy­
kle u nas w inaju spada.

Dni pogodnych było 4, napół pogodnych 10, pochmurnych 17.
Dni deszczu 11 (d. 7, II, 12, 14, 17, 19, 20, 24, 25, 26, 31).
— gradu 1 (d. 31).
— grzmotów 3 (d. 14, 26, 31).

Wichrów było 1 (PdZ.)
Wiatrów mocnych 6 (2 PdZ., 1 Z., 1 Pu., 1 PnZ., 1 PnW.).
Wiatr panujący Północno-Zachodni i Zachodni częste były także Pół­
nocne.

Maj r. b. był suchy, ciepły, mniej jednak pogodny jak zwykle. Pierwsze 
sześć dni były gorące, następne sześć chłodne; druga połowa miesiąca
była dość ciepła; prócz trzech dni 27, 28, 29 które były chłodne. Dni go­
rące były d. 1, 2, 3, 19, 23, 24; dni chłodne d. 7, 8, 9, II, 27, 28; najchło­
dniejsze dni w całej Europie były d. 9, 10, 11, 12, 13. Dnia 14 po Nowiu

nncfflnihi nnrhw/ęypnip fpmnprafnrv nr/pr.iwnip ii. Â w r/zasipksiężyca, nastąpiło podwyższenie temperatury, przeciwnie d. 22 w czasie 
przejścia księżyca przez równik i dnia 28 po Pełni, zniżenie tejże. Dzień 
4 odznaczał się gwałtownym wichrem południowo-zachodnim przez cały 
dzień trwającym, który wiele szkód w Warszawie i na prowincyj z rządził. 
D. 13 w czasie Nowiu, i d. 22 podczas przejścia księżyca przez równik, na­
stąpiło podwyższenie barometru. Stan elektryczności atmosferycznej mie­
sięczny był 15,5 stopni; największe natężenie siły elektrycznej dochodziło 
34, stopni d. 10 o godz. 9 z rana. Powietrze było bardzo suche; wody z dć- 
szczu spadło o połowę mniej jak zwykle. Pod względem stanu nieba, mie­
siąc ten był mniej pogodny niż. zwykle, w stanie bowiem normalnym stosu­
nek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 5.6:13.5:11.9; 
w r. b. stosunek tychże dni jest jak 4:10:17.

D. 23 o godz. 10 min. 30 rano i d. 24 o godz. 9 min. 30 rano, koło bia­
łe otaczało słońce.

D. 30 pokazywały się plamy na słońcu.
Stan wody na Wiśle z przyczyny suszy był nizki.
Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 4 cali 11 d. 1.
Najmniejsza — — — stóp 2 cali 6 d. 25,26 i 31.
W tym miesiąca podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 

do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione w Obserwato- 
ryum Astronomicznem warszawskićm co dzień o godzinie 7 rano.



Wiadomości z korrespondencyj miesięcznych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, za miesiąc Maj 1858 rokn Towarzystwu Rolniczemu w  Królestwie Polskiem nadesłanych.
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1. Pow. Warszawski
1

1 Okręg W arszawski.......................... 3 2 3 2 3 3 3 ____ __ 2 .--- --- __ 1_ 20 12 8 4 20 2 7 6 1 8 50 2 40 1 65 60 ___ 75 75 2 70 60 50 36 _ 3:60 3 60 3' 130 :
! 2 n Czerski.................................... 3 3 — — — — 3 — --- •— 4 --- — --- — 2 2 Pa 10 71/2 4 __ 1 65 — — __ i i 1 65 50 2 — 1 65 — 45 1 — --- 45 2 — 60 — 50 — 30 __ 3 __ --- — 3 — _ 28

1

i 3 Ti B ło ń s k i ................................ 3 2 — — — — 2 4 3 4 --- 4 --- --- --- — 20 12 4 50 2 __ — -— ____ i__ l 35 50 2 20 2 — — 45 — — --- 45 3 — 60 — 55 — 30 __ 3 60 --- — 2 70 __ 25
II. i n Stanisławów. i 4 1) Stanisław ow ski................... 3 3 --- _ — — — 2 — — — — — -- --- --- — 20 10 — 4 20 1 80 — —- _ __ 1 80 20 1 18 1 20 — 30 — —- -- 75 1 50 60 — 43 50 27 --- 4

;
5 — 4 — __ 30

1 5 Ti S ie n n ic k i............................. 3 4 — .... ’ — — — 2 2 — — --- — •-- --- --- — 15 10 10 3 75 1 80 — •—. __ 1 80 35 2 — 1 80 — 60 — 90 1 5 2 — 45 — 40 50 30 __ --- _ __ __ — __ 30
III. | „ Rawski ! 6 , Rawski.................................... 3 2 — — — — 2-a 3Va — --- 3 ‘/a --- --- — 15 10 — 3 75 1 50 — — 9 __ 1 50 20 2 — 1 65 — 37% — — — 50 1 80 75 — 45 — 32 --- 3 50 __ 2 7 5 __ 30

7 T> Brzeziński............................. 3 2 — — — — 1 2 — —- --- 4 -- --- — 2 2 ‘/a 15 17 4 , 1 50 — — ____ __ 1 50 50 2 50 1 80 — 50 — — —- — 2 40 60 — 45 — 27 --- 3 60 __ _ 3 60 _ 25
IV. i

n Łęczycki i 8
■

7) Łęczycki................ ................ 3 4 — — — — 2 4 -X- — --- — --- --- -- — 30 15 10 4 50 1 50 — — --- __ 1 35 50 2 40 — — — 60 — — — 37 / 2 — — 60 — 50 — 35 — 4 --- - — _ — __ 30
9 n Z g iersk i................................ 3 4 — — —. — 1 4 — — --- — --- --- --- — 15 10 7% 4 50 1 50 — -— 9 60 1 50 50 2 70 2 70 — 50 — 90 — 60 4 50 60 — 52 — 30 --- 3 60 5 — 3 _ __ 25

V. Ti Łowicki !l0 71 Ł o w ic k i................................. 3 4 — —• — — 3 , 2 — -r ---- 4 3 4 --- — 18 12 Va 19% 4 5 1 65 — —. 10 __ 1 35 50 2 25 — — — 50 — — —■■— 2 70 75 — 50 — 37 50 --- --- __ _ --- __ ____ 28%! 11 Ti Sochaczew ski....................... 3 4 — — — — 1 3 4 — 2 4 .3 —. 4 4 18 12 7% 4 20 1 65 — --- --- 1 50 35 : 2 40 2 — — 60 — — -- 60 2 70 75 — 54 — 45 — 4 __ 6 __ --- __ ■ __ 27
VI. r> Gostyński 12 n G ostyński............................. 3 3 — — — — 2 3 — — -— — -— — — — . 15 10 10 4 50 1 50 — -— --- --- 1 60 65 2 20 2 85 — 60 — — --- 50 3 30 80 — 50 — 35 — 4 50 4 — 3 70 ____

j 13 n Orłowski ............................. 3 3 — — — — 2 3 — — . 2 - 4 -— — — — 15 10 7% 4 50 1 50 — —- --- __ 1 50 50 2 10 2 25 — 60 •— — --- 50 4 — 70 — . 45 — 25 — 4 --- __ __ __ ___ ____ 30
VII. T) Włocławski 14 T) W łocław ski.......................... 4 3 1 3 3 — 2 — — — — — •— — — — 15 10 6 4 60 2 10 — — ___ __ l 50 15 3 20 2 — — 90 — — _ 60 3 — 60 — 45 — 24 — 3 60 __ _ 3 50 __ 30

15 n K o w a lsk i............................. 3 4 — — — — 2 2 — — 4 — —• — — 30 15 10 5 — 2 — —. ____ _ 1 50 50 2 70 2170 — 70 —■— ----- - — 2 70 60 — 45 — 30 — 3 ------ ____ ____ 3 30 _ 30
16 n Radziejowski. . . . . . . . . 4 4 3 3 2 — 2 — — — 1 — — - — — — 30 7% 6 4 80 2 25 — -— ------ ------ 2 10 65 3 60 _ — — 75 — — 1 — 3,60 75 — 36 — 24 — 3 60 ____ ____ ____ ____ 37%

VIII. ! 99 Kaliski 17 Ti K alisk i.................................... 4 3 — — — —• 2 2 — • — — 3 -— — — — 15 12 16% 4 40 2 ____ 9 —. ___ ____ 1 50 80 3 — 2 50 — 24 — — ----- - 45 3:60 70 — 42 —■ 30 — 2 70 4 50 2 70 21 i
18 n W artsk i................................. 3 3 — —• — — 2 2 — — — 4 •— — — — 15 10 — 4 — 1 80 — —. ____ ____ 1 35 50 2 40 1 80 — 30 — — — — . 2 40 75 — 45 — 30 — 3 50 ____ ____ ____ __ 30

1
IX. T) Koniński 19 ii K oniński................................ 4 3 — — — — 2 — — — — — — — — —: 15 10 15 4 35 2 10 U —- 8 ------ 2 10 80 3 60 2 — — 50 — — — - 37% 2 40 90 — 45 — 30 — 4 — ------ - 3 60 _ 20 !

20 fi Pyzdrski................................ 4 3 — — — — 2 2 — — —- — -— — — — , 18 12 — 4 50 2 10 — —■ ------ ------ 2 10 80 3 60 2 25 — 55 —■90 — — — — 60 — 45 — 30 — — — ------ ------- ____ __ 19
X . n Sieradzki 21 99 S ie r a d z k i............................. 3 3 — — — — 2 3 — — —■* 3 — — — — 18 10 12 4 — 1 75 7 — ------ ------ 1 60 60 3 ------- — — — 30 — 60 -- — — 75 75 — 45 — 30 — 4 — 4 ------ 3 ____ _ _ 21

22 99 Szadkow ski.......................... 3 3 — — — — 2 3 — — 1 —- •— — — — 15 7% — 4 10 1 65 — — ------ ------ 1 50 65 2 50 1 80 — 30 — — ------ 75 2 40 60 — 50 — 27 —• 3 60 — --- .— ____ , 22%
XI. i w Wieluński 23 n W ieluński............................. 3 ‘/a 2 — — — — 4 4 — — ---7 4 — — — . — 15 10 — 3 75 2 — — — -- 2 — 50 3 90 — — 50 — — ------ 60 2 70 — — — — — — — — — --- — ------ ____ 2 2 lA

24 » Częstochowski....................... 3 2 — — — — — 3 — — — 1 4 — — — — 20 12 '— 3 75 1 95 — — ------ --- 1 65 50 3 30 — — — 50 — — -- 60 2 40 50 — 33 — — — 2 85 — --- - — --- — 2 5
X II. 95 Piotrkowski 25 T> Piotrkow ski.......................... 3 2 — — — — 3 4 — — --- 4 —- —■ — — 15 12 — 4 5 1 65 ■— — --- ------ 1 35 20 2 50 — 1— — . 55 — — --- 60 2 10 50 — 45 — 30 — 3 — — --- 3 --- — . 27

26 99 Radom,skowski....................... 3 3 — — — — 2 3 - — --- 4 -— — — —- 20 10 — 3 90 1 75 — — --- 1 65 50 2 50 — — , — 45 — — --- 60 1 50 75 — 45 — 30 — — — — --- — --- — 25
X III. >9 Radomski 27 f) R adom ski............................. 3 3 — — — —• 2 4 — — 1 4 -—* — — — 25 15 — 3 60 1 35 — — ------- ------- 1 20 20 1 60 — — 1 —. — — --- 37% — — ------ — 60 — ------ — 6 — — --- — --- — 37%

28 y) K ozienicki............................. 4 3 — — — — 4 3 — — ------ — — — . — — 25 12 i/a — 4 20 1 35 U 50 — --- 1 20 5 1 50 1 50 — 60 45 — 40 — 25 —. 4 — — ------ - 3 50 ____ 30
X IV . Kielecki K ie leck i................................. 3 2 ____ ____ — — 3 3 — — ------- — — — — — 20 10 ,7% 3 75 1 65 —~ — ------ --- 1 6 5 50 1 ------- — ____ ____ 75 — — ---- , .95 2 — 5 0 3.5 — 21 75 2 8 5 S (GO 3 ___ ____ 3 0y> £  «' 

30
Ti
Ti Jęd rzejow sk i....................... 4 2 oO 2 2 — 2 — — — 2 -- — — — — 15 10 15 3 45 1 50 — — ------ — 1 50 35 2 50 1 50 — . 75 — — — 45 2 — 60 — 40 — 25 — 3 — — 3 — ____ 30

X V . „ Sandomiers. 31 99 Sandomierski . . . . . . . . 3 2 — — — — 2 4 — — — 4 — — — — 20 6 7% 4 — 1 50 — — --- --- 1 50 — 1 80 1 20 — 75 — — --- 50 — — 60 — 30 — 18 — 3 — 2 70 3 — — 30
32 Ti Staszowski . . . . -............. 3 oć> ------- — — — — 2 4 — — — — — — 18 7Va — 3 50 1 50 — — --- — 1 50 — . 1 50 — — — — . — — ---- — 1 50 30 — 30 — 22 50 — — — — — — — 35

X V I. 9* Opatowski 33 99 Opatowski............................. 4 3 --- •— — — 4 4 — — — -- — — — — 20 15 — 4 — 1 35 —- — — --- 1 35 25 1 80 — - 1 — — —
------ 40 1 80 55 — 45 — 24 — 2 80 — — 3 — — 30

34 Soleck i.................................... 4 1 ------- ------- — — — 2 4 — — — - — — — 15 10 — 3 75 1 35 — - - --- 1 35 35 1 50 1 3 5 — . 60 _ _ — --- 45 1 50 50 — 40 — 25 — 3 — — — 2 50 — 30
X V II. ff Opoczyński* 35 99 Opoczyński............................. 3 2 --- — — — 2 2 — — 2 — ~ — — — 15 10 — 3 75 1 50 —- — --- 1 50 35 2 55 1 80 — 75 - - — --- 60 — 90 45 — 45 — 30 — 3 — — — 2 50 — 30X. ./ ^

36 99 K onieck i................................ 3 3 — — — — 3 2 - — — 4 —■ — — — 15 71/2 — 3 75 1 50 — — -- --- 1 35 35 2 50 2 15 1 — — — --- 60 — — 45 — 50 — 27 — — — — — — — — 30
37 99 Szydłowiecki.......................... — — — : --- — — — — — — — — — — .— — — — — — — — — — --- --- — — --- — — — — — — — — — ------ — — — — — ------ — ____ — — — — — — :— — —

X V III. 99 Miechowski 38 n Miechowski .......................... ‘łO 2 — — — — 4 4 — — 3 — — — — 15 10 7% 3 60 1 65 — — --- --- 1 50 50 2 40 — — — 75 — — --- 35 — — 54 — 33 — 22 50 3 60 — — 3 ___ ___ 33
39 Ti Proszowski....................... ... . 3 2 ____ — — — 3 3 — — . — 4 — . — — — 20 12 10 3 60 1 80 10 — --- --- 1 50 50 2 40 — — . — 60 — — --- 40 7 50 45 — 30 — 22 50 2 40 2 25 2 25 ____ 45
40 Szkalbmierski....................... 3 2 ___ . -— — — — — - — — — — — — . — 12 71/2 — 3 50 1 50 — —■ ------ --- 1 50 50 2 — 2 — . — 75 — 55 --- 30 4 — 50 — 45 ____ 25 ____ 3 50 ____ — 2 70 ------- 28

X IX . Olkuski 41 99 O lk u s k i ................................ 3 *»O — ------ — - - — 2 2 — — — — — — — 18 9 9 4 20 1 80 — — — --- 1 50 50 2 70 — — — 60 — — --- 60 1 80 60 — 38 — 27 — 3 30 4 — 2 70 — 22%
42 L elow ski................................ 3 2 2 1 2 — .3 — — — — -- — — — —- 15 10 — 3 60 1 65 -— — --- --- 1 50 35 2 55 — — . 75 — — --- — 2 70 60 — 40 — 27 ___ — — 3 30 — — — 27U
43 P il ic k i ................................... 4 3 — — — — 4 4 — — 2 4 — — • — — 15 12% 10 3 75 1 65 — — --- --- 1 65 50 2 40 2 40 — 75 — — ------ 45 2 10 60 — 39 — 25 — 3 60 ----- — 2 85 — 27

X X . 99 Stopnicki 44 99 S to p n ic k i............................. 3 2 — — — — 2 2 — — — 4 — — — — 15 10 7% 3 45 1 35 6 — 4 30 1 35 35 2 20 1 50 — 75 — 60 --- 45 3 — 50 — 37 — 27 — 2 80 3 — 2 50 — 33
45 99 S z y d ło w sk i.......................... 4 3 — _ — — 3 3 4 —• — o0 — — — — 15 12 — 3 60 1 50 — — — 1 35 35 2 — — — 1 — — — ---- 45 — — 90 — 40 — 30 — 3 50 ------ — — — — 40

X X I. Lubelski 46 Ti L ubelski................................. 4 3 — —: — — 3 4 — — — —- —- —  . — 15 20 7% 3 90 1 50 -— — — — 1 35 10 1 65 1 65 — 60 — — --- 45 1 50 45 — 38 — 30 — 4 ------- ------ — — — — 30
47 T> Lubartowski..........................

oO oO ____ -i- — . — 2 2 — — 5 — — — — . 25 15 15 3 15 . 1 20 —■— — — 1 20 20 1 50 1 50 — 50 — — --- 45 1 50 50 — 45 ____ 25 ____ 3 50 ------- — 3 50 — 25
48 99 K azim ierski.......................... 3 3 ____ — — — 3 3 — — — — — — — — 20 10 — 3 75 1 50 ■— — — — 1 20 20 2 — — 70 — — --- — — — 45 — 30 — 20 — — — -- — — —. — 30

X X II. V Krasnostaw. 49 99 K rasnostaw sk i................... 4 5 — —■ — — — — — — — — — — — 15 7% 7% 3 — 1 40 — — — — 1 40 — 1 50 1 10 — 60 — — --- 37% — — 40 — 35 __ 21 — 2 80 ------ — 3 — — 25
50 99 Chełmski .............................. 4 3 ____ — — — 3 5 — — — 4 — — — — 17% 7% 5 3 45 1 35 — — — — 1 20 5 1 50 2 25 — 37% — — --- 37% — 75 70 — 45 — 20 — — — --- — — — — 25

X X III. 99 Hrubieszów. 51 99 H rubieszow sk i................... 4 3 — -X — — — 17% 7% 6 3 —• 1 25 — — — — 1 35 — 1 35 1> 5 — 50 —. — --- 50 2 50 50 — 40 — 25 — 3 — “T — 2 25 — 27i ,
52 99 Tomaszowski . ................ 4 4 — 20 10 7% 3 — 1 20 •— — 4 50 1 35 — 90 1 20 1 50 — 60 — — -- - 35 1 22% 55 — 35 — 25 — 3 50 --- — 2 50 — 28-; a

X X IV . 99 Zamoyski 53 99 Zamoyski \
\

(i
54 99 Tamogrodzki ....................... 4 2 —- — —• — 2 5 — — — 5 — — — 5 22 Ca 15 15 O 45 1 50 -— —-• — — 1 50 20 1 50 1 80 — 60 — — --- 50 1 20 55 — 30 — 25 — 3 — --- — 2 50 — 30
55 99 Kraśnicki S

X X V . Siedlecki 56 99 Siedlecki. . . " ................... 3 2 — — — — 1 3 — — — 4 — — , — — ____ — — 3 75 1 35 — — — 1 35 50 1 50 — ------- — 45 — 90 45 2 — 45 ____ 50 — 30 — 3 — 3 —• 2 — — 50-
57 99 W ęg ro w sk i.......................... 3 4 — — — - — 4 — — — — — — . — — — 15, 121/3 7% 3 75 1 20 9 — 7 50 1 20 20 1 50 1 50 — 30 1 —. --- 30 4 50 40 — 40 — 30 — 3 — — — 2 — — 27%

X X V I. „ Łukowski 58 99 Ł u k ow sk i............................. 3 4 — . — — — OO — — — 1 4 — — — — 20 10 7% 3 75 1 20 — — — — 1 20 10 1 20 1 80 — 30 — — --- — 1 50 60 — 50 . — 40 — — — - — — — — 40
59 99 Garwoliński.......................... 4 3 — — — — — — — — — 4 — — — ____ 20 10 10 4 — . 1 50 5 — 4 50 1 80 50 1 50 1 50 — 45 — 75 --- 60 1 50 50 — 60 — 35 — 4 — 3 — 2 50 — '30
60 99 Żelechowski . ....................... 3 oO • — — — — 3 — — — — — — — . — — . 17 8% — 4 — 1 40 — — — — 1 20 35 1 20 1 65 — 50 -• — ------ 45 — — 50 — 50 — 40 ____ 5 — — — 4 — — 30

X X V II. Bialski 61 99 Bialski. Oddział I.............. 3 3 — — — — — — — — — 4 — — — — 17‘/a 10 — 4 — 1 65 — — 5 — 1 40 25 1 65 1 50 — 37% — — ■--- 30 1 50 50 — 45 — 30 — 3 30 — — 2 25 — •25
. 99 II.............. 2 3 2 2 2 — 3 — — ____ 2 — — — — ■ — 20 10 9 4 50 1 50 6 — 5 50 1 35 15 1 50 1 35 — 50 — ____ 35 1 50 60 — 40 — 30 — 3 — 3 — 2 70 — 30

62 99 Ł osicki................... ................ 3 4 15 10 — 4 5 1 50 — . — — — 1 50 20 1 65 — ------ — 30 — — --- . 35 — — 50 — 45 — — — — — — — — — . —  - 30
X X V III. w Radzyński 63 99 R adzyński............. ................ 5 4 — — — — 2 3 — — — — — — — 15 10 7% 3 75 1 35 —• — — — 1 42% 5 1 50 1 80 — 40 — — — 25 1 50 35 — 45 — 25 — — — — — ___ — — 22%

64 99 Włodawski............. ................ 3 ■2 — — — — 3 — — . ____ 1 — — — — — 17% 31/2 8% 3 75 1 27% — — — — 1 35 5 — ------- 1 80 — 45 — — --- — 1 50 52 50 47 50 33 — 2 75 — — 3 — — 26
X X IX 99 Płocki 65 99 Płocki. Oddz. I. ................. 4 O — — — — 2 3 — ___ _ 1 — — .— — — 10 5 5 4,50 2 — — — — 1 65 50 2 70 2 ------- — 75 — 60 --- - 60 2 70 50 — 37 50 22 50 3 — — — ____ — — 30

i 99 „ H. ................. 3 3 — — — — 2 3 — ____ — 4 — — — — 20 10 15 4 50 2 - ___ — ____ — 1 50 20 2 70 2 70 — 60 — 90 1 — 3 — 50 — 45 33 — 3 — - — 2 70 — 30
X X X . i n Pułtuski 66 99 Pułtuski. Oddz. I . .............

TT
4
3

3
•Ą

3 2 3 — 3
2 2

— — 1 3
4

— — — — 15
12

71/2
7% 5

4
4

50
35

1
1

50
go

— — — — 1
1

50
65

20
35

2
•)

40
25

1
■2

50 — 50
60

90 --- 60 3
2 25

62
50

50 45
40

--- 27
2 7

— 3
3

— — — 2 40 — 27
25

99

i  i i i : . : : : : 2
U
3 — ___ . — — 2 2 — — —- 4 — — — — 15 7% 6 4 1 60 ___ — — — 1 60 50 2 10 2 10 — 60 — — --- 60 1 20 50 — 45 ------ 32 —• — — — _ _ — — 25

XXXI. 91 Lipnowski 67 99 L ipnow ski............. 4 3 — — — — l — — — — — — — — — , 25 — — 4 50 2 25 — — — — 2 — 50 3 60 3 60 60 — — 80 3 60 70 — 45 — 27 3 — — — 2 70 - 30
XXXII. Mławski 68 99 M ław sk i................ ... 3 3 — — — — 1 2 — — 1 3 — — —‘ — 15 9 10 4 — 1 50 — — — — 1 50 20 2 70 1 80 50 — — — 75 2 — 60 — 50 ------ 27 — 3 60 — —• — — — 30

XXXIII. Przasnyski 69 V Przasnyski. Odd. I. Przasnyski 4 4 — — — — 2 2 — — — 3 — — — —. 15 10 12 3 60 1 50 — — — — 1 50 50 2 25 1 80 — 45 — — — 60 2 — 50 — 45 --* 27 — — — — — — — 25
,  99 „ „ II- Ciechanowski 4

OO — —■ — 2 4 — — — 5 — — — — 9 6 15 3 60 1 50 6 — — — 1 50 20 2 30 1 80 — 50 - — — — 1 50 65 — 45 --- 36 — 4 50 3 60 — — . — 20
XXXIV. Ostrołęcki 70 99 O strołęck i............................. 4 3 — ------ — — 2 — — . — — — — — — — .■ 15 7% 15 4 — 1 50 — — — — 1 50 35 1 75 1 35 — 50 — — 60 1 20 45 — 36 ------ 27 — 3 - — — — — — 25
XXXV. Łomżyński 71 99 Łomżyński-. .......................... 3 2 —  *2 3 3 — 3 — — — 4 — -— — — — 15 9 6 4 — 1 50 — — — — 1 65 35 2 10 1 50 — 45 — — — 60 2 40 45 — 35 ------ — — 3 60 — — — — 22%

72 99 Tykociński............................. 3 2 — . — — — — 2 3 — ■ — 2 — — — — — 22 Va 15 — 4 10 2 15 — — — — 1 50 20 2 15 — — 40 — — — — 3 37% 47 50 60 ------ 30 — 4 75 — —* — 28
XXXVI. Augustowski 73 99 Augustowski ....................... 3 3 — — — — — 2 3 — — — 4 — — — — 15 10 15 4 50 2 — — — 5 — 2 — 65 3 — 2 — 1 — — — — 60 i — 40 — 30 ------ 25 — 3 — — — i 25

74 99 B iebrzański................... v . 2 3 — — — — — 3 3 — — 2 — — — — . — 15 10 — 4 — 1 50 — — — — 1 50 50 2 40 — — — 37% — — ------ 6 7 ‘/a 3 — 50 — 40 ------ 25 — 3 — — —- 3 i 22%
XXXVII. Sejneński 75 99 Sejneński.......................... 5 5 17% 10 6 5 — 1 90 — — — — 2 30 80 4 — 1 50 — 60 — 75 — 75 2 — 35 — 25 -- 20 — 2 — — — 1'20 30

XXXVIII. 99 Kalwaryjski 76 99 Kalwaryjski.............. .. b 3 — — — — — 4 — — — — — — — — — 29 8% 5% 4|20 2 10 — — — — 2 50 80 3 — — —. — 75 — — — 90 2 70 45 — 25 --- 22,50 2 25 — — 2 | 40
XXXIX. n Maryampol. 77 99 Maryampolski.............. .. . — 4 30 15 — 4,84 2|52 — — — — 2 28 2 15 3 40 2 — — 75 —

—
----- - 50 2 ------ 45 — 40 ------

— | — — — — — j ____ 30

w przecięciu . . sy, 3 1 2% 2j/ . W  
1 1 !2/Js 3% 4 1%4 3 4 4 4% 18 10 9 4 — 1 j 65 8 — - ejss 1 53 1 38 2 24 1 85 — 57 — 80 — 53 2 33 55 90 41 35 28 3 60 s|60 2 92 28

U w agi: 1° Podług ogólnie wszystkich Członków Korrespondentów obowiązującej zasady, stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają: 1, bardzo niepomyślny;—  2, niepomyślny;—  3, średni;—  4, dobry;—  5, bardzo dobry, 

2° Pozycye okręgów, z których korrespondencye miesięczne, na termin właściwy do Warszawy nie nadeszły, w pow yższym  Wykazie zapełnione być nie mogły.





Wiadomości z korrespondencyj miesięcznych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, za miesiąc Czerwiec 1858 roku Towarzystwu Rolniczemu w  Królestwie Polskiem nadesłanych.
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i. Pow. Warszawski 1 Okręg Warszawski........................ 2 2 1 2 2 2 3 2 2 _ _ 2 3 __ _ —. __
2 Czerski................................ 1 3 — 1 1 1 — 1 1 — -- 1 4 — -- -- — —.
3 B ło ń sk i............................. 2 2 — 3 3 2 3 0 3 4 3 0 4

II. Stanisławów. 4 n Stanisławowski................. 2 3 — 2 2 2 — 1 2 —■ — 1 3 — -- -- — —
5 Siennicki........................... 3 3 — 3 3 3 — 2 3 — — I 4 — -- -- — —

ii i . Rawski 6 Rawski................................ 1 3 2 3 3 3 — 1 3 — — 2 3 — -- -- — —•
7 Brzeziński. . . . 3 3 — 2 2 2 3 1 2 — — 2 4 — — --- — 4

IV. Łęczycki 8 r> Łęczycki............................. 3 4 2 2 3 2 — 1 — 3 — — 4 — -- -- — 4
9 n Zgierski.............................. 3 4 1 3 3 2 2 J. 2Va 4 — i 4 — -- --- — 4

V. Łowicki i o Łow icki............................. 3 4 1 4 3 3 — 2 3 4 — 1 4 3 4 -- — 4
11 Sochaczewski..................... 2 3 1 3 3 2 — U 2 / 3 — 1 4 2 4 -- 2 3

VI. Gostyński 12 n Gostyński........................... 2 3 1 2 2 2 —- I 2 — — 1 3 — — --- — 3

1 3 Orłowski .......................... 2 3 — 3 2 3 3 2 — 3 — 1 4 — — --- — 4
VII. Włocławski 14 Włocławski........................ 4 4 2 4 3 3 — 2 3 3 — 1 4 — — -- — 4

15 K ow alsk i.......................... 3 4 1 4 3 3 4 1 3 3 — 1 3
16 * Radziejowski........................ 4 4 3 4 3 3 — 2 3 3 — 1 4 — — -- 4

VIII. Kaliski 17 Kaliski................................ 2 3 1 2 2 2 —- 1 2 3 — 2 4 — — -- — 4
18 Wartski.............................. 3 4 1 2 2 2 — 1 2 — — 2 5 — — -- —• ’ -

IX. Koniński 19 Koniński............................. 1
20 » Pyzdrski............................. 3 3 2 4 4 4 — 3 4 — — 2 2 — — -- —•

X. Sieradzki 21 Sieradzki.......................... - a
22 Szadkowski ........................ 2 4 3 1 i 1 4 1 1 i — 1 — — — -- —■ o

XI. Wieluński 23 Wieluński........................... 2 3 3 2 2 3 — 1 2 — — 1 — — — -- —* 0

24 * Częstochowski..................... 2 2 3 2 2 3 — 1 2 — — 1 — — — -- ■— D
XII. Piotrkowski 25 Piotrkowski........................ 2 4 1 3 3 3 — 1 3 - — 1 5 — — -- —

26 Radomskowski..................... 3 3 1 2 2 2 — 2 2 —- — — 3 —* — -- —- /i
XIII. Radomski 97 Radomski........................... 2 2 1 1 1 1 — 2 1 — — 1 4 — — -- — 4

28 Kozienicki.......................... 3 4 2 3 3 3 — 2 3 — — 3 3 — — -- —
XIV. Kielecki 29 J) Kielecki.............................. 3 3 — 2 4 4 — 2 / — — — 2V2 3 — — -- —

30 » Jędrzejowski..................... 4 2 1 3 2 3 — 1 / — 2 — 2 — — — -- — 3
XV. Sandomiers. 31 7 Sandomierski..................... 3 2 i 4 4 4 — 1 4 — — — — — — -- — 5

32 n Staszowski . 2 3 2 3 3 3 — 1 3 5
XVI. Opatowski 33 n Opatowski........................... 4 3 1 3 3 3 — 3 3 2 — 1 4 — — -- — —

34 Solecki.............. 4 2 0 4 4 4 — 2 4 — — 1 4 — — -- — ■
XVII. Opoczyński 35 7) Opoczyński.......................... 1 2 — 1 i 1 — 1 1 — — 1 — — — -- — 2

36 Koniecki............................. 2 4 — 2 2 2 — 2 2 — — 1 — — — -- — ~~~
37 r> Szydłowiecki.......................

XVIII. Miechowski 38 Miechowski....................... 4 3 1 5 5 5 — 3 5 — — 2 4 — — -- — 0
39 Proszowski........................... 3 .3 1 3 3 3 — 3 3 — — 2 4 — — -- — 4
40 Szkalbmierski..................... 3 2 1 3 3 3 — 2 3 — — 2 3 — — -- - — 6

XIX. Olkuski 41 O lkusk i............................. 3 3 2 2 2 — — 2 2 — — 2 3 — — -- — —
49 Lelowski............................. 3 3 1 3 3 2 — 1 2/s — — 1 2 — — -- — 3
43 P ilick i................................ 4 3 1 4 3 4 3 2 3 ‘/a 9 — 2 4 — — -- — 4

XX. n Stopnicki 44 r> Stopnicki.......................... 1 3 1 3 3 3 — 1 3 -- — 1 4 — — -- — •—■
45 ?? Szydłowski....................... 3 3 1 2 2 2 — 2 2

XXI. Lubelski 46 Lubelski............................. 4 3 1 3 3 3 — 2 3 -- — 2 4 — — --- — —
47 Lubartowski........................ 2 3 -- 2 2 2 — 1 2 -- — — 4 — — -- — —
48 Kazimierski....................... 3 3 2 3 3 3 — 2 3 -- — — — — -- — 3

XXII. Krasnostaw. 49 Krasnostawski.................. 5 3 1 4 4 4 — 2 4 -- — — 4 — — -- — —
50 Chełm ski........................... 4 4 1 4 4 2 —- 2 4 —■ — 1 4 — — -- — 4

XXIII. Hrubieszów. 51 Hrubieszowski.................. 4 3 1 3 — 4 — 2 3 / 2 4 — 2 — — — -- — 4
52 Tomaszowski..................... 4 3 1 3 4 4 4 3 4 — — 2 / 4 — — -- — 0

XXIV. Zamoyski 53 n Zamoyski 1
54 Tarnogrodzki > ................. 3 2 — 3 3 4 4 2 — — — -- 4 — - -- 5 —*
55 Kraśnicki j

XXV. Siedlecki 56 7) Siedlecki............................. 2 3 1 2 2 2 — 2 2 — — 1 3 — — --- — —
57 7 W ęgrowski....................... 3 4 2 4 3 — — 2 3V2 — — --- 4 — — -- — —

XXVI. Łukowski 58 Łukowski........................... 2 3 — i 1 1 1 1 1 _ — 1 3 — — — — 3
59 Garwolin s k i .......................
60 Żelechowski........................

XXVII. n Bialski 61 7) Bialski. Oddział I.............
TT 2 4 0 3 3 3 — 1 3 — — 1 4 — — -- — -

62
n 7) 75 TI.............

Eosicki................................ 3 3 1 3 3 3 — 1 3 _ 2 _

XXVIII. Radzyński 63 r> Radzyński........................... 3 3 2 3 3 3 — 2 3 — 5 — — -- — _-
64 7) Włocławski.......................... 2 2V* — 2 2 2 — 1 2 3 — 1 — .— — — — 3

XXIX. Płocki 6,5 Płocki. Oddz. I.................. 9 3 1 3 3 3 — 2 3 3 _ 1 3 _- — --- — 4
„ i i ...................... 3 3 1 2 2 2 — 2 2 — — 3 4 — — -- — —

XXX. Pułtuski 66 Pułtuski. Oddz. I............... 3 5 2 3 / 4 4 — 0 3 / 3 ,— 1 1 — — _ __ 4
— n » II............... 3 3 — 2 2 2 4 — 2 — — _ — — — _ — 4
—■ w „ III............... 2 3 2 2 2 2 — 2 2 — — 2 3 — __ __ __ 3

XXXI. Lipnowski 67 r> Lipnowski..................... 3 4 1 2 2 i — 1 2 — — 1 2 — — __ __ 4
XXXII. Mławski 68 r> Mławski........................... 4 3 2 3 3 2 3 2 3 3 — 3 3 — —. __ — 3

x m n . Przasnyski 69 7 Przasnyski. Odd. I. Przasnyski 2 4 1 4 3 3 — 0 3 4 — 1 — — — --- — 5
— 7 „ „ II. Ciechanowski

XXXIV. Ostrołęcki 70 7) Ostrołęcki.......................... 2‘/2 3 2 2 2 2 — 1 2 — — 1 3 — —. __ __ 3%
XXXV. Łomżyński 71 7) Łomżyński.................... 2 2 1 i y 2 l 1/, l ' /2 — 2'/, L'A 1 — 3 — — —U- --- __

72 Tykociński. . . ............... 1 3T/ 2 —• 3 3 3 — 2 3 — — 2 — — — ___ . 4
XXXVI. Augustowski 73 w Augustowski..................... 2 4 — 2 2 2 — 1 2 - — -- — — — --- __ 4

74 Biebrzański..................... 4- 4 — 4 4 4 — 1 4 3 — 3 __ _ — __ 5
XXXVII. Sejneński 75 >5 Sejneński........................... 4 4 — 2 2 2 — 2 2 — — 1 4 — __ __ 3

XXXVIII. Kalwaryjski 76 » Kalwaryjski.................. 4 4 — — 4 4 — 2 4 — — 2 _ — __ __ __
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w przecięciu . 2% 3 / I2/ 5 3 2% 22/ 3
1
3 l*/a 2% 3 3 l ‘/a 3% 2l/ 2 4 — 3 y» 4

Ceny Robotnika
D z i e ń

-oo
W O

Kopiejki srebr.

15
22»/s
20
15
15
22‘/ ,
30
15
20
18
15
15
20
30
18
20
15

22 y 3

16 
15
2 2 !/ 2

20
25
25
15
15
15
25
20
20
15
15

18
30
30
40
17 
22V' 
15 
15 
20 
25 
20
18 
15 
22 
20

2 2  l/o

45
30
20

20

15
22'/2
18
10
20
45
15
18
20
15
15

12l/ s 
20 
22>/2 
22 Ya 
20 
18 
18 
30

10
18
10
10
11
13/2
18
10
15
12
10
10
10
15
12
12
10

15

10
12
12

10
15
15
10
10

7]/2
10
10
10
10

10
15
10
15

8
15 
10 
12 
10 
15 
10 
7>/s 
71/ 2 

10
jy »

15

15
8

10

10-

10
12

8
5 _  

10 
221/2 
10 
10 
12 
9 

12

7l/a
10
9

15
12V»
10

8
15

7*/j

7l/ 2
17
18 
10

0/2 
22 V, 

7]/ 2 
10 

8
iv%

10
18

2 2 /

10
10
m

15
7 /

7/2 
12 

9 7/2
12 '/* 

7 1/2

7!/2 
15

5
7 y ,  
5

15

12V» 
15 
10

10
10

8
5

15
10

5
71/2

10
10

6
m

Pszenicy

Korzec

o.ofcd

Żyta

Korzec

Cuo
W

Rzepaku
zimowe­

go

Korzec

Rzepaku
letniego

Korzec

Jęczmio
nia

Korzec

20 11 y,

50

30
50

95
50
50
65
50
20
50

85

20

50

80
50
20
20

75

20

90
60
60
50
20

30
80
90
25
20

60
30

45

75

75

60

60
50
50

80

60

4 25 
4 20 
4 50 
4 —

4 20 
4 84

11

65

80
65
60

50
65
65
80
80

40

80

10

80
25
10
75
80
65
50
75
80
85
80
65
75
50

85

65
25

65
80
35
18
50
50
35
35
20

50

50
50
25

35

50
57
20
80

80
65
95
50

80
50
45

80

25
25

Owsa

Korzec

Grochu

Korzec

Gryki

Korzec

Kartofli

Korzec

Buraków
cukro­
wych

Korzec

Siana

Centnar

Drzewa 
sążeń 3 
łokc. □

75

UCC
P5 K

op
. uco

oi
o

Ph

Jo
Pm

a.o
>d

CC d.o
td

Ucc
pi K

op
. cc

pi
i ,o

td

ccc
pi

cuoW
Uza

pi K
op

. u?za
Oi K

op
. Uza

pi K
op

.

8 1 80 65 2 25 1 80 75 75 _ 90 3
__ --- — — l 65 50 1 80 2 — - — 60 — — --- 45 1 65

__ — __ l 50 30 2 50 2 — — 45 — — — — 3 —
--- --- — — 1 80 50 2 — 1 35 — 37 !/2 — — --- — — —
--- -- — __ l 50 20 1 95 1 50 — 45 — — 1 5 2 25

7 --- .— — 1 80 35 2 — 1 80 — 37‘/ 2 — — --- 60 1 80
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14 --- 5 --- 2 — 50 3 — 2 — 1 —. -- — --- 75 1 —
— --- — -- 1 50 50 -- — — — — 37 -- — --- — 3

2 50 80 3 — 1 50 — 50 -- — --- — —
— ---- — --- 2 25 80 2 70 — — 70 -- — --- 50 —
— — — — 2 25 80 2 70 — — — — — — 50 2

9 60 6 52 1 60 1 50 2 15 1 87 62Vj 73 61 r 40

Koń

roboczy

P uO
W

W ół

CUo

Krowa

Owca
średnio
popra­

wna

Skopy

opaśne

Skopy
do

chowu

55
40
60
60
45
55
55
50
60
75

80
70
60
60
70
70
75

60

55

55

50
45
60
50
60

55
45
40

50
54
60
60
60
60
100
42
38
45
30
50
45
45

45

40
40
60

40

50

50
50
50
45
50
50
60
60
50

65

45
30
45
35 
45
36

45
30
50
42
40
35 
42 
45 
50 
45

50
40
45
45
36 
42 
45

45

40

35

54
35
38
40
30

33

40
35

45

45

45
37
45
41
40
45
36 
50 
45

37

25
30
35
18
25
32

Okowity

Garniec

|K
op

. ccc a<
o
Pi Pi

CuO
w

ucc
pi

o
id

c

K
op

.

30 4 4 3 50 30
28 ----- 3 — — — 3 — ---- 30
30 ----- 4 — — 2 70 ---- 30
30 ----- 4 ___ 4 50 4 — ----- 35
•22 ----- ----- — ---- — ---- ---- 30
28 ----- 3 — ----- — 2 50 ----- 32>/2
27 ----- 3 15 ----- — 3 30 ---- 30
30 --- 3 A*x 50 2 70 ---- 25
30 --- 2 80 4 50 2180 __ 35
33 60 — --- -- — __ __ __ 33
— — — --- __ — __:__ _ 30
30 — 4 --- 4 4 50 -- 30
25 — 3 — — — 2 70 __ 35
•25 — 3 60 — — 3 50 --- 35
25 — 3 — 4 3 — --- 35
27 — 3 — — — — — -- 45
30 — 2 70 3 — 2 70 __ 25
30 — 3 30 — — 3 — --- 24

30 — — — — — — — --- 25

27 — 3 _ •2 60 _ 35
— — 2 70 — .—. — — --- 22
27 — — — — .— — — --- 27

— — — — — _——. __ 25
-- — — — — __ __ __ __ 27
20 — 5 — — — — — ,35
23' —. 3 — 2 — 2 25 <53
22 — 2 25 — — — — --- 35
25 — 2 50 — — 2 50 --- 30
18 — 2 25 2 40 2 40 ---- 35
-- . — --- __ _ ___ __ __ ___ 30
18 — --- __ — — --- --- --- 30
— — 3 --- — — 2 75 -- 35
‘22 — 3 --- — — 2 — ---- 30
27 — — — 4 25 3 50 — 30

__ __ 3 37
25 — 2 50 2 25 2 25 --- 50
27 — 3 --- 2 — 2 50 --- 33
27 — __ --- — — --- — __ 25
21 - --- --- — — -- —- --- 30
24 — 3 --- — — 2 70 --- 30
28 — 3 --- — — 2 30 --- 30
30 — — --- 2 — --- — --- 50
30 — 3 --- — — 1 70 --- 30
25 — 2 50 — — 2 — --- 30
•20 -— — — — — --- __ --- 30
21 — 2 80 — — 3 — --- 32 y2
18 — 4 — 3 — — — --- 30
25 — 3 — — — 2 70 --- 25
•20 — 3 —. — — — — --- 32 ; s

25 — 3 — — — 2 50 — 30

30 __ 3 — 2 50 2 __ ___ 25
36 — — — — — __ __ ___ ---
45 — — — — — — --- --- 35

30 — 2 40 — — 2 ~ --- 32 V2

__ _ __ — — __ __ _ 35
22 — — — — — --- --- --- 30
30 — 3 — 27
22 50 3 — — — ’--- 1--- --- 30
33 __ 3 — 4 — 2 70 --- 36
27 __ 3 — ___ — 2 70 ----- 30
27 — 3 50 — — 3 50 ----- —

32 ____ •2 60 3 60 2 60 — 30
22 ___ — .— — — ----- 30
•27 — 3 60 3 — • 3 ----- 30
25 — 3 3 — — — 30

27 — 3 3 — 2 ',50 — 31
o n

18 — — | ou
32 V,

20 ___ ___  r — — — 20
26 —

r 50 — — -28
17 50 50 — — -28
•2i ___ 25 2 __ ___ 37 y 2

— — — — -30

S cuo
X I «  lQi

Cuo
W

57 39 42 25 93 3 27 2i73 31

U w s i g i t  1 0 Podług ogólnie wszystkich Członków Korrespondentów obowiązującej zasady, stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają: 1, bardzo niepomyślny;—  2, niepom yślny;—  3, średni;—  4, dobry;—  5, bardzo dobry. 

2° Pozycye okręgów, z których horrespondencye miesięczne, na termin właściwy do Warszawy nie nadeszły, w  pow yższym  Wykazie zapełnione być nie m o g ły .
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